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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi eodzisunit o godzinie 5 po połndsit 

* wyjątkiem doi poświątecznyoh.
Numsr pojedynczy kosztuje w miejscu iO ha;., 

pocztą id hal. — Biura Eedalęeyi i Adroiniatraeyi 
ulica Czarnieckiego .1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
vr biurze dzienników St. Sokołowskiege, Pssaż Naus- 
BKMrs# !. 9, — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opsaty.
Telefon Redakcji Nr. 83.

'  S « i) B S r s
s a zn i e j a a o w »: 11 e ) s c o w a :

rooz&is ■ 32 K., I ćwierćraoiiiie BK. -  h.! rsuznle . . . 24 K. I ćwlisr&i-scjeis . . B E .
półroazisls . . !6 K. | usilBBlęozHlc 2 E. 70 h. J jjńfrsoznlis . . (2 K. | Esieslęoznij . . . 2 K.

V? Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innyeh państwach 3 E. 80 h, miesięcznie.
..Przewodnik a.tikowy I literacki11, dodatek miesięczny do „(łazsty Lwowskiej", otrzymują eało- 

i półroczni ahonewci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 utyeznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca dc końca grudnia, ewierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik11 presumoiowany osobno kosztuje 8 K. ,

Geny ogłoezeń: Wiersz petitowy iufc jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 ha!., nadesła­
ne po 60 hal. za wiersz !ub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiej* 
we Lwowie Pa«aź Haussnaaris i. 9. W Paryżu wy­
łącznie Agencja: C. Adam (V. de Raczkowski) 88 
Rue ds Varen»e.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Obwieszczenie
e. k. N am iestnictw a we Lwowie z dnia 5 
lutego 1909 1. XVII 5/41 w spraw ie zakazi’ 
wprowadzania bydła rogatego z zapowietrzo­
nych zarazą płucną okolic państw a niernie 
cliiego do królestw  i krajów reprezentow a­
nych w' Radzie państw a, — zamieszczone 
je s t w „Dzienniku urzędowym1' dzisiejszego 
numeru G azety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 6 lutego.

K o m u n ik a t urzędowy o zamknięciu.
Wiener Ztg. zamieszcza w nieurzędo- 

wej części następujący kom unikat:
„Na podstawie Najwyższego upoważnie­

nia została XV III sesya Rady państw a zam­
knięta.

Tylko pod ostatecznym przymusem sto­
sunków zdecydował się Rząd zrobić użytek 
z udzielonego mu pełnomocnictwa. Przedtem 
próbował i s tara ł się o wprowadzenie Izby 
posłów na norm alne tory. W tym celu do- 
- farczył R eprezentacji ludowej obfitego raa- 
teryału do wydatnej, twórczej działalności, 
który ona mogła owocnie zużytkować i któ­
ry nietylko byłby wyszedł na korzyść wiel­
kich kół ludności, lecz także całości P a ń ­
stwa. Ważńe dzieło reformy ubezpieczenia 
społecznego miało być-ak tem  sprawiedliwo­
ści Państw a wobec ekonomicznie słabszych.

Polityka publicznej kom unikacji miała 
być nowo uregulowana, rniały być również

47)

Tadeusz Jaroszyński.

MISTRZ ANDRZEJ.

POWIESIŁ

XIV. 
i (Ciąg dalszy).

Od ki’ tu  dni żyli już na kredyt, jaki 
służąca właśnym przemysłem wyrobiła sobie 
w sklepiku. Długo tak ciągnąć nie podobna. 
Urwie się to w końcu i urwie ze skandalem,

Andrzej w poszukiwaniu posady biegał 
od rana do wieczora Daremnie. Ofiarowywał 
swoje usługi, jako rysownik, wreszcie jako 
nauczyciel, ale proponowano mu wynagrodze­
nie tak liche, że niepodobna się było na nie 
zgodzić. A on koniecznie musi mieć dochody 
wielkie dla Julii.

Ostatecznie przyszedł do przekonania, 
źe bądź co bądź, najniższe naw et honorarya. 
literackie zawsze więcej przynieść mogą, niż 
każda posada biurowa, czy inna, jakąby w 
obecnych warunkach mógł otrzymać. Zrozu­
miał, że jednak konieczność jakaś pchała go 
fatalnie w kierunku pracy literackiej i. że 
pozbywszy się zbyt wygórowanych ambieyj, 
po-łjąć ją będzie musiał dla ch icha.

zwiększone państwowe środki na zbrojenia. 
W ielka liczba cennych przedłożeń ekonomicz­
nych m iała na celu dobro całej ludności i 
byłaby prawdziwem dobrodziejstwem. Na tern 
jednakże Rząd nie poprzestał. W iedział on jak 
uciążliwą jest polityka narodowościowa w Cze­
chach dla wszystkich ludów i Państw a, oraz jak 
pożądane są dla ludności pokojowe stosunki. 
Rząd wydał dlatego starannie  przygotowane 
projekty ustaw, nadające się do usunięcia 
przeciwności i wyrównania przeciwieństw. 
Wszelka pożyteczna inieyatyw a pozostała je- 
ouak nieuwzględniona i niestety wszelkie 
dobre zamiary zostały zapoznane. Znalazły 
się stronnictw a, które przeznaczony do po­
żytecznej dla Państw a i ludów pracy czas 
trw oniły na bezowocnych wnioskach naglą­
cych, mających na celu świadome zatamowa­
nie prac Izby ludowej. Także w niesienie ję ­
zykowego przedłożenia narodowościowego, 
które ogólnie opinia publiczna uznała za po­
żyteczną podstawę rokowań, nie wstrzymało 
tego postępowania i wydawało się raczej, ja ­
koby istn ia ła  niechęć do rzeczowego trak to ­
wania wszystkich tych ważnych spraw, gdyż 
po wnioskach nagłych nastąpiły  burzliwe 
sceny z bezpodstawnymi atakam i na Rząd i 
jego członków. W yładowały się namiętuości 
z taką gwałtownością, że musiało się im po­
łożyć szybko kres, jeżeli powaga parlam entu 
i Państw a zagranicą nie m iała być w zupeł­
ności pogrzebana. Dopiero wówczas zdecy­
dował się Rząd zamknąć Radę państwa.

Krok ten był nieodzowny, jeżeli sam 
parlam ent nie m iał być narażony na gorsze 
niebezpieczeństwo. M usiała być dana możność 
otrzeźwienia i zwrotu do rozwagi. Tylko pełna 
świadomość tego może sprowadzić ratunek. 
Rząd uzyskał więc zamknięcie sesyi nie prze­
ciw Izbie poselskiej, lecz dla jej dobra. — 
W odpowiednim czasie ma być podjęta próba, 
jak daleko doszła w Izbie posłów świado­
mość stanu rzeczy. W tym celu będzie dana 
Izbie sposobność wyjawienia swych zapatry­
wań, okazania swej siły twórczej i urzeczy­
w istnienia swych interesów  dla niej samej. 
Rząd przez swe zarządzenia przygotuje zwrot 
z dotychczasowej drogi i wezwie stron­
nictwa, aby objawiły dobre zamiary i zape­
wniły przez bezwzględny powrót do obo­
wiązków istnienie Izby ludowej. Jej dalszy 
los spoczywa w jej ręku“.

Od wystawienia sztuki swojej unikał 
spotkania z ludźmi, którzy pozostawali w ja­
kimkolwiek stosunku do drukowanego słowa, 
unikał zwłaszcza krytyków, a przedewszyst- 
kiem Nowakowskiego, gdyż nie mógł mu wy­
baczyć pewnych wyrażeń w jego recenzji.

Dziś ostatecznie zmógł się w sobie i 
postanowił pójść do znanej cukierni na rogu.

— Musi mi pomódz — wmawiał w 
siebie.,

śn ieg  zaczął padać wielkimi płatam i i 
przykrył świat gęstym  woalem.

Pod światło widział niby nieprzeliczone 
r oje oem  natrętnych, kręcących się koło lamp 
elektrycznych. Zanurzył się w tę oślepiającą 
gęstwinę białych motyli, nie poznając najbliż­
szych przechodniów. Wtem uczuł jakąś rękę, 
przesuwającą się pod swoim łokciem. To No­
w a k o w sk i  ujął go poufale pod ramię.

Poznałem was z tyłu, po figurze.
Dla A ndrzeja poufałość ta  była niespo­

dzianką. Zdawało mu się. że krytyk po napi­
saniu mniej pochlebnej recenzji, będzie się 
sam trzym ał w rezerwie. Przypuszczał nawet 
w pierwszej chwili, że podobna krytyka musi 
pociągnąć za sobą zerwanie wszelkich stosun­
ków towarzyskich, a tembardziej przyjaciel­
skich. Tymczasem pac ten  widocznie inaczej 
te rzeczy pojmował. Już w czasie choroby 
Julii, zaraz po wypadku, przychodził dowia­
dywać się o zdrowie. P rzyjęła go służąca w 
przedpokoju — on zostawił swój b ilet wizy­
towy. Był to oczywiście akt grzeczności, zwy­
kła wizyta kondolencyjna. Teraz jest zasko­
czony trochę tą  fam iliarnością, ale zadowo­
lony jednocześnie, że nie będzie potrzebował 
przełamywać lodów niechęci wzajemnej.

Kolo polskie wobec zamknięcia sesyi.
Polnische Corr. donosi:
Koło polskie odbyło wczoraj posiedze­

nie, na którem prezes dr. G ł ą b i ń s k i  wy­
raził ubolewanie z powodu ostatnich zajść, 
które doprowadziły do zamknięcia sesyi. Pre 
zydyum Koła uczyniło wszelkie kroki, aby 
utrzymać Radę państwa i umożliwić obrady 
parlamentu. Jeszcze w ostatniej chwili s ta ­
rałem  się skłonić P. Prezydenta M inistrów , 
aby uśmierzył wzburzenie Czechów, za po­
mocą oświadczenia rządowego w tym  duchu, 
że żaden z członków Rządu nie m iał zamiaru 
ubliżyć jakiejkolwiek narodowości. P. bar. 
B ienerth był gotów uczynić zadość temu żą­
daniu, gdyby nie oświadczenie Niemców, że 
wszelkie ustępstwo będą uważali za casus 
belli.

Trudno przewidzieć, jak długo potrwa 
ten  stan  bezparlam entarny. Prezydyum Koła 
w każdym razie czuwać będzie nad spraw a­
mi narodowemi i krajowemi i starać się o 
jak  najrychlejsze zwołanie parlam entu. Spo­
dziewa się Koło, że także P. M inister A bra- 
hamowicz w tym samym duchu będzie dzia­
łał. Koło polskie wszystko uczyni, aby nie 
dopuścić do rządów § 14, bo dba o powagę 
parlam entu, pomimo, że koncen trac ja  wszyst­
kich agend w parlam encie nie odpowiada za- 

•sadom i program owi Koła.
W  końcu apelował Prezes bardzo go­

rąco do członków Koła, aby podczas feryj 
parlam entarnych propagowali w kraju ideę 
solidarności Koła i we wszystkich sprawach 
żadań wyborców zwracali sie do prezydyum 
Koła.

Z innego źródła donoszą, że w obszer­
nej dyskusyi, jaka się następnie rozwinęła, 
wszyscy mówcy jednozgodnie wyrażali ży­
czenie, aby w czasie przerwy parlam entarnej 
Prezydyum Koła polskiego pozostało w W ie­
dniu i wraz z P. Abrafiamowiczem czuwało 
nad tem, aby sprawy krajowe, a w pierw­
szym rzędzie budowa kanału, nie doznały 
zwłoki, lub też me zostały zupełnie zanie­
chane.

Dr. G ł ą b i ń s k j i  zawiadomił następnie 
Koło, że w przyszłym  tygodniu zbierze się 
konferencja  w spraw ie zabezpieczenia K ra­
kowa przed powodzią i w spraw ie kanaliza­
c j i  W isły.

W końcu podniesiono potrzebę so lidar­
ności w kraju, zgody i współdziałania wszy­
stkich stronnictw  w kraju.

Stronnictwa i kluby.
C z e s k a  R a d a  n a r o d o w a  wydała 

m anifest do ludu czeskiego z wezwaniem, 
aby się powstrzym ał od wszelkich demon- 
stracyj.

Slavische Corr. donosi: P a r l a m e n ­
t a r n a  k o m i s y a  c z e s k a  odbyła wczoraj 
posiedzenie, na którem omawiano onegdajsze 
i wczorajsze zajścia. Stwierdzono, że p. Ma- 
taja gotów był każdej chwili oświadczyć, iż 
zamiast słowa „dopuszczalne", o używaniu 
języka czeskiego w służbie pocztowej, po­
winno być słowo „upraw nione" i że na taką 
poprawkę godził się także br. B ienerth. Do­
piero interw eneya Niemców u P. Prezesa 
gabinetu i groźba obstrukeyi z ich strony, 
uniemożliwiły tę poprawkę. Polacy i socya- 
liśei interw eniow ali energicznie celem do­
prowadzenia do zgody, ale pp. Chiari, Gross 
i Syivester obstawali przy swem veto. Jeszcze 
w ostatniej chwili p. dr. Pacak udał się do 
br. B ienertha, który atoli oświadczył mu, iż 
nie może cofnąć się wobec terroryzm u Niem ­
ców. To rozstrzygnęło o sytuacyi.

* C z e s k a  p a r t y a  k a t o l i c k a  naw czo- 
rajszem posiedzeniu obradowała nad zam knię­
ciem sesyi i oświadczyła, że cała w ina za­
m knięcia spada na Niemców, którzy nie do­
puścili do odwołania, do jakiego P. Kiero­
wnik M inisterstw a handlu p. M ataja był go­
tów.

Komitet wykonawczy s ł o w i a ń s k i e  go 
c e n t r u m  obradował nad spraw ą zamknię­
cia sesyi i postanow ił poczynić wszelkie kro­
ki, celem jak  najrychlejszego ponownego o- 
tw arcia parlam entu.

P a r l a m e n t a r n y  Z w i ą z e k  n a r o -  
d o w o - n i e m i e c k i  uchw alił wotum zaufa­
nia dla swego przewodniczącego p. Chiarego. 
To wotum zaufania ma sym ptom atyczne zna­
czenie, bo właśnie p. Chiari nie dopuścił do 
tego, by p. M ataja odwołał swe słowa.

N i e m i e c k i  Z w i ą z e k  p o s t ę p o w y  
ogłasza następujący m anifest do ludów nie­
mieckich w A ustry i: Zamknięcie sesyi uwol­
niło ludność od widoku zebrania, w którem  
swawola i bezmyślność mniejszości uniemo­
żliw iła ochotę większości do pracy. Ch&ra-

— Dokąd bogowie prow adzą? — pyta 
swobodnie literat.

— „Na róg", chciałem właśnie.... was....
— Ba, ale ja tam teraz bardzo rzadko 

zachodzę,... n u d y ! On: są na dłuższą metę 
wściekle nudni, ci ze swoją wielkością. Chodź­
cie lepiej ze m ną na muzyczkę. Jest pod „ko­
metą" wcale dobry kwintet. Będzie to w ca- 
łem słowa znaczeniu, powiadam wam, uczta 
artystyczna. G ra tam zwłaszcza wiolonczeli­
sta, któryby mógł śmiało występować na naj- 
pierwszorzędniejszych koncertach. Zresztą i 
inni —  wszystko chłopcy, którzy kończyli 
konserwatoryum.

— Czyżby grali w knajpie ludzie z wy­
kształceniem muzyeznem: artyści?

— Co chcecie, trzeba żyć — rzucił filo­
zoficznie Nowakowski.

Rozbłysł nad głowam i ich wielki, jak 
słońce, glob szklany. Z zapoconej olbrzymiej 
w itryny dolatywały dźwięki orkiestry.

— To tu.
Buchnęły na nich kłęby pary, kiedy 

Nowakowski pchnął drzwi szklane.
— Bywam tu — mówił — prawie co­

dziennie o tej porze. Zaszyję się gdzieś w 
kącik i słucham . Za m arną dziesiątkę, któ­
rą mi każą dopłacać do piwa, mam całe mo­
rze rozkoszy estetycznych... niepodobna ta ­
niej, co?

Kiedy przechodzili około estrady, na 
której siedziało pięciu młodych ludzi, stano­
wiących orkiestrę, Andrzej zatrzym ał się zdu­
miony. Zdawało mu się, że w człowieku, g ra­
jącym na wiolonczeli, poznaje tego niezró­
wnanego artystę, który oczarował go tam,

ow'ego pam iętnego wieczoru w pałacu na  
„Górnej".

Kończyli w łaśnie uw erturę z „Proroka" 
grzmiącym, hucznym finałem. Złożyli in stru ­
m enty W iolonczelista, jakby chciał w yprosto­
wać strudzone członki, w stał—wysoki, olbrzy­
mi, atletyczny, piękny.

Oczy ich się spotkały. Muzyk skłonił 
się lekko głową Andrzejowi. Ten podbiegł, 
wyciągając rękę.

— Ac-h, pan mnie poznaje?
— Tak, widywałem pana na rautach u 

hrabiego... u hrabiego... a ba, już nie pam ię­
tam  u którego.

— U pana Radosta, w pałacu na „Gór­
nej".

— Ach tak, prawda, prawda, na „Gór­
nej". Grało się tam  kilka razy. Widzi pan, 
na co to człowiekowi zeszło — mówił dalej, 
jakby nieco zażenowany — widzi pan: po knajp­
kach hołocie do piwka artysta polski przy­
grywa! Do piwka, psiakość!

— Istotnie, pan, z takim  ta len tem ! — 
mówił szczerze przejęty A ndrzej.— Istotnie...

I  stanęła  mu przed oczami scena tam ta, 
kiedy piękny muzyk tryum fow ał wobec ludzi 
z wytworniejszym smakiem. Brawa, zachwyty. 
Panna Laura podaje mu rękę...

Dziś w knajpie.
— Ba, dobre to były czasy — mówi z 

westchnieniem  wiolonczelista — brało  się od 
hrabiów  po dwadzieścia pięć fajgli za w ie­
czór, czasem więcej.

— Ach, więc?...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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kterystyką polityki czeskiej, przynajm niej dla 
tych, co nie znają naszych udręczeń w Cze­
chach, jest, że gw ałty czeskie wybuchły w ła­
śnie w chwili, gdy przygotowywano porozu­
m ienie. Widzimy w tem dowód, że nasze za­
m iłowanie pokoju znajduje nieprzekraczalną 
granicę w poczuciu własnego honoru.

Gwałty czeskie, które stały się powo­
dem zamknięcia sesyi, tem bardziej są potę­
pienia godne,'że  przerw ały szeroko zakreślo­
ną akeyę gospodarczą i społeczną. Robotnicy 
i przedsiębiorcy, włościanie i przem ysłow cy— 
wszyscy pokładali nadzieje w tej Izbie gło­
sowania powszechnego. Potrzeby finansowe 
kraju łączą się już z potrzebam i finansowemi 
Państw a. Stosunki zagraniczne, stosunki na 
W ęgrzech, domagają się silnego parlam entu 
austryackiego, a na to wszystko politycy cze­
scy pozostają obojętni.

M anifest kończy się wezwaniem do Rzą­
du, aby każdego Niemca z osobna chronił 
przed brutalnością czeską.

M anifest ten podpisali wszysey człon­
kowie stronnictw a.

R a d y k a l n y  z w i ą z e k  n i e m i e c k i  
uchw alił wezwać Rząd, aby zarządził wszel­
kie środki celem ochrony mniejszości nie­
mieckich w Czechach. W tej samej sprawie 
udali się do bar. B ienertha pp. Pacher i 
Pergelt.

Socialdemokratische Corresp. donosi, że 
klub socyalistyczny po zamknięciu sesyi ze­
b ra ł się na posiedzenie, na którem  jedno­
m yślnie w yraził przekonanie, że zamknięcie 
sesyi nie było konieczne. W końcn uchw a­
lono wydać do wyborców m anifest, który 
pojawi się w niedzielę.

Sytuacya bałkańska.
(:j£) Okazało się, iż projekt rossyjski 

nie przyspieszy, ale raczej opóźni zawarcie 
porozumienia bułgarsko - tureckiego. Dotąd 
prow adziła B ułgarya bezpośrednio rokowania 
z T u rc ją  i bezpośrednio m iała wypłacić 
Turcyi wynagrodzenie, którego wysokość przy 
interw encyi m ocarstw  nie trudno byłoby u- 
stalió. Obecnie Rossya, przejąwszy na siebie 
całą transakcyę finansową i zawiadomiwszy 
o swoim planie mocarstwa, rokowania zna­
cznie skomplikowała, bo świat polityczny nie 
łatwo uwierzy w zupełnie bezinteresow ne po­
średnictw o i jakoby czysto finansowe pośre­
dnictwo Rossyi, chociażby oficyalny komu­
n ikat Agencyi północnej jeszcze z większym, 
niż dotąd nac,skiem, tę bezinteresowność 
podnosił i stw ierdzał.

W ojenne wynagrodzenie, jakie na pod­
stawie ugody w San Stefano, a następnie 
na mocv trak ta tu  berlińskiego, P orta  m iała 
płacić Rossyi, ustalono na mocy późniejszej 
umowy na 34-9 milionów funtów tureckich. 
Spłata odbywała się w rocznych ratach  po
850.000 funtów, a na pokrycie jej służyły 
dziesięciny z dwu wilajetów. — Pieniężne 
kłopoty, w jakich się Turcya stale znajdo­
wała, spowodowały pewne nieregularności 
w wypłacie długu, a Rossya z politycznych 
względów milcząco tolerow ała wzrost zale­
głości. M iała ona w ten sposób w swojem 
ręku środek, aby od czasu do czasu Portę 
uczynić powolną dla swoich planów polity­
cznych, a gdyby się okazała oporną, zmusić 
ją  do tej powolności pieniężnem i dokuczli- 
wościami. Tak się stało w roku 1898, gdy 
pewne zarządzenia Porty nie podobały się 
Rossyi. Wówczas to względy polityczne spra­
wiły, iż Rossya zażądała od Turcyi natych­
m iastowej w ypłaty 470.000 funtów zaległo­
ści, a nadto 350.000 funtów tytułem  kosztów 
utrzym ania tureckich jeńców w ojennych w 
Rossyi. Za pośrednictw em  Banku ottomań- 
skiego powiodło się uzyskać pokrycie tych 
sum i w kw ietuiu 1899 przyszła do skutku 
nowa umowa, na podstawie której Bank ot- 
tom ański przeznaczone na umorzenie w yna­
grodzenia wojennego dochody bezpośrednio 
w w ilajetaeh ściągał i Rossyi je oddawał. 
P orta  pozbawiona była w skutek tego pew ne­
go źródła dochodu, ale zarazem wyzwoliła 
się z pod wpływu uciążliwego wierzyciela, 
który odtąd nie mógł finansowych preten- 
syj łączyć z. politycznemi żądaniami. — Ten 
fakt przypomina obecnie K oeln .Z tg ., a zara­
zem nie bez słuszności wykazuje, iż ze zmia­
ną wewnętrznej sytnacyi w Turcyi straciły  
finansowe pretensye dla Rossyi wartość po­
lityczną i dla tego też za pomocą nowej o- 
peracyi finansowej usiłuje teraz Rossya swoje 
polityczne zyski w innem  miejscu ubezpie­
czyć. Wobec tego zaproponowana przez Ros- 
syę transakcya finansowa musi być w świę­
cie dyplomatycznym także z politycznego 
punktu widzenia rozważana i oceniona.

Mówiono od razu, iż Rossya zręczną 
akcyą zaszachowała politykę bałkańską Ausłro- 
W ęgier, i roztelegrafowano naw et pogłoskę, że 
Austr.i-W ęgry a z niemi i Niemcy, projekt ros­
syjski odrzucają, Z góry można było przypu­
szczać, iż pogłoska ta nie jest uzasadniona, 
raz dla tego, że jeszcze dotychczas mimo 
licznych komentarzy nie jest dostatecznie wy­
jaśniona podstawa finansowa projektu rossyj- 
skiego, a więc opinia co do niego byłaby w 
każdym razie przedwczesna, a powtóre dla 
tego, iż należało zaczekać na oświadczenia 
Bułgaryi i Turcyi, od któryeh przedewszyst-

kiem zależy przyjęcie propozycyj rossyjskich. 
Jeżeli Bułgarya i Turcya zgodzą się na za­
proponowaną przez Rossyę formę załatw ienia 
spornych kwestyj finansowych, mocarstwa nie 
będą m iały ani powodu, ani chęci u trudnia­
nia tej akcyi, a obowiązek A ustro-W ęgier i 
N iemiec ogranicza się aż do czuwania nad tem, 
aby należycie zabezpieczone zostały uprawnio­
ne pretensye, jakie ma do Bułgaryi zarząd 
kolei Oryentalnych, w których silnie zaanga­
żowane są pryw atne kapitały  obu tych 
państw.

Może jeszcze przedwcześnie byłoby za­
stanaw iać się nad tem, czy finansowy pro­
jek t rossyjski napraw ił dyplomatyczną repu- 
tacyę p. Izwolskiego, ale trudno zrozumieć w 
jakim kierunku miałby on zaszachować b a ł­
kańską politykę Austro-W ęgier. Polityka ta 
jest jasna, nie ukrywa w sobie żadnych n ie­
spodzianek, podstępów i niebezpieczeństw i 
nie ma celów zaborczych lub zdobycia ja ­
kichś niepokojących wpływów, lecz dąży 
szczerze do takiego uporządkowania sto­
sunków bałkańskich, któreby były rękojm ią 
utrw alenia pokoju europejskiego. Po aneksyi, 
która zresztą faktycznie w niczem nie zmie­
n iła  tery toryalnych i politycznych stosunków 
na Bałkanach, każdy krok A ustro-W ęgier, po­
cząwszy od wycofania wojsk swoich z san- 
dżaku Nowobazarskiego, aż do przyznania pie­
niężnego wynagrodzenia Turcyi za jej pań­
stwowe dobra w Bośnii i Hercegowinie, ce­
chowały w ybitnie pokojowe i przyjaźne in- 
teneye. Tylko niesłychanej cierpliwości i wy­
rozumiałości A ustro-W ęgier zawdzięczyć na­
leży, iż mimo burzliwych i aw anturniczych 
dem onstracyj w Serbii i Czarnogórze, nie 
przyszło do zaostrzenia sytuacyi bałkańskiej, 
owszem czyniły one wszystko, aby stosunki 
łagodzić i umożliwić ich pokojowe rozwią­
zanie.

Zwykle dobre inform acye, jakie otrzy­
muje W iener A llg. Ztg. ż kół dyplom aty­
cznych, stwierdzają, iż A ustro-W ęgry nie by­
łyby zaniepokojone nawet wtedy, gdyby osta­
tn ia  interw eneya finansowa Rossyi rzeczy­
wiście podniosła, czy przywróciła polityczny 
jej wpływ w Bułgaryi. Bułgarya bowiem kie­
rowała się zawsze samodzielną narodową po­
lityką. Nie była ona ani russofilską, ani au- 
strofilską, ale umiała zręcznie dla swoich re­
alnych celów wyzyskać przychylne usposo­
bienie i gotowość do pomocy obu tych naj­
bardziej na Bałkanach zainteresow anych mo­
carstw . Położenie geograficzne Bułgaryi i jej 
charakter, jako samoistnego państw a nad Mo­
rzem Czarnem, nakazywały jej pielęgnowanie 
zawsze dobrych stosunków z Rossya, ale zdro­
wy jej egoizm nie dopuści, aby popadła ona 
w zupełną zależność polityczną od Rossyi.

Tak przeto nie należy zbyt przesadzać 
niebezpieczeństw politycznych, jakie mogłoby 
za sobą pociągnąć powodzenie podjętej przez 
Rossyę transakcyi finansowej w sprawie buł- 
garsko-tureckiej. To rzecz pewna, iż na tej 
transakcyi nie robi ona finansowego interesu, 
a jakie polityczne korzyści z niej osiągnie, 
to okaże dopiero przyszłość. Dla obecnej 
chwili nie bez znaczenia politycznego jest 
ten  fakt, iż p. Izwolski, który w swojej mo­
wie, wypowiedzianej w Dumie o położeniu 
zagranicznem, poświęcił wiele uprzejmych i 
serdecznych zwrotów Serbii i Czarnogórze, 
obecnie zwrócił swe sentym enty ku Bułgaryi 
i naraził się na gw ałtow ne zarzuty i ataki 
serbskiej opinii publicznej. Los tak długo i 
z takim hałasem  przygotowywanego memo- 
ryału serbskiego do mocarstw, jest już dziś 
niewątpliwy. M ocarstwa odrzucą go, a może 
pierwsza Rossya do tego się przyczyni. Za­
powiada to petersburski korespondent Tim e- 
sa, k tóry został upoważniony do oświadcze­
nia, iż rząd rossyjski nie bierze na siebie 
odpowiedzialności ani za ton ani za treść 
tego m em oryału i że wogóle jego w niesienia 
nie pochwala. Nad burzą serbską przejdzie 
E uropa do porządku dziennego, a zupełne 
odosobnienie Serbii przedstawia dla wyja­
śnienia sytuacyi bałkańskiej pozytywną ko­
rzyść polityczną.

Nadzwyczajna Rada gabinetowa turecka.
Wczoraj odbyła się nadzwyczajna Rada 

gabinetowa, na której — jak słychać — zmo­
dyfikowano nieco protokół ugody austryacko- 
tureckiej. Protokół będzie dziś doręczony 
austryacidem u ambasadorowi.

Rada zastanaw iała się także nad ros- 
syjskim projektem finansowym, co do któ­
rego rossyjski am basador Zinowiew poinfor­
mował wezoraj wielkiego wezyra w tym  kie­
runku, iż Rossya ofiaruje Turcyi za Bułga- 
ryę 120  milionów, zrzekając się w ten  spo­
sób na lat 16 tureckiego wynagrodzenia wo­
jennego. Jeżeliby Turcya chciała skapitalizo­
wać i eskontować ra ty  z tych 16 lat, może 
Rossya wziąć na siebie wydatki z tem połą­
czone.

Wielki wezyr m iał Radzie m inistrów  
przedłożyć następujące propozycje: Turcya 
korzysta z tej sposobności, ażeby zlikwido­
wać całe rossyjskie-w ynagrodzenie w >jenne. 
Porta przyjmując propozycję ro ssy jsk ą /je s t 
w możności zac iąg n ięc i pożyczki około 5 
milionów funtów. Jeżeli Porta zapłaci tę 
kwotę Rossyi, pozostaną wówczas do skapita­
lizowania tylko 3 miliony funtów. Porta z ła ­
twością otrzym ałaby te 3 miliony i ewen-
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XIII. 
(Giąg dalszy).

— Nie jesteś tego pewna ?
— Mam nieco krótki wzrok i zawsze 

obawiam się być niedyskretną, patrząc komu 
w oczy. W tedy ucałow ał dzieci nam iętnie, 
prawie porywczo. Litość m nie zdjęła, była­
bym także płakała, wiesz, jak  mi to łatwo 
przychodzi. „Chodź z nami — rzekła do n ie ­
go Marya-Ludwika. — Nie mogę. — Mama 
ciebie jeszcze nie widziała. — Muszę je ­
chać. — Tak prędko ? Cóż to za w iz y ta ! 
Wrócisz ? —  T ak“. U sunął się z pospiechem. 
M yślałam, że odszedł, ale odwracając się, zo­
baczyłam, że goni za nami wzrokiem z po­
między drzew.

— I to wszystko?
— Tak, wszystko.
— Pow ierzyłam  ci moje dzieci. Nie 

powinnaś była ich opuszczać.
— Opuszczać ?
— Tak, choćby na jedną chwilę.
Wymówka była tozm yślnie niesłuszna.

W braku jasnow idzenia, B ianka Y ernier po­
siadała ów in stynk t serca, którym  przeczu­
wamy niejasną przyczynę naszych czynów 
lub uczuć. Domyślając się wzruszenia przy­
jaciółki, zniosła, nie starając się bronić, tę 
niesłuszną wymówkę.

E lżbieta, na  myśl, że mogłaby spotkać 
swego męża, drżała na całem  ciele, sama 
już nie wiedząc w swojem pomieszaniu, czy 
żałowała lub obaw iała się, że to spotkanie 
nie nastąpiło.

— Słuchaj — rzekła łagodniejszym  to ­
nem. — Idź teraz do dzieci i przyszlij mi 
tutaj M aryę-Ludwikę.

W kilka m inut później weszła do po­
koju dziewczynka, nie z podniesioną gło­
wą i rozprom ienioną twarzą, krokiem tane­
cznym, którym  najczęściej w domu biegała,

a który rozwiewał w około główki jasne pu­
kle jej włosów, ale ze spuszczonemi oczami, 
postępując zwolna, jakby z przymusem. Nadto 
zazdrosnym ruchem m atka pociągnęła ją  ku 
sobie i otworzyła jej ram iona.

— Spojrzyj na m nie.
Gdy dziecko się wahało, E lżbieta, zde­

nerwowana, natychm iast się rozgniew ała :
— Ależ popatrz na m n ie ! Kogo spot­

kałaś na drodze ?
Marya-Ludwika, która wcale kłam ać nie 

umiała, odrzekła jednakże :
— Nikogo.
— Nikogo? Jak  możesz oszukiwać swoją 

matkę ? To źle. To bardzo źle.
Mała, która odważnie w ytrw ała w swo­

jej roli wobec groźby, uległa wobec wybu­
chu sm utku matki. A  przytem m iała przecież 
ważną wiadomość do oznajmienia.

— A więc, tak 1 spotkaliśm y papę.
— Czemu mi tego nie powiedziałaś 

zaraz po powrocie ?
— Ja  nie wiem, mamusiu.
— Gzy nakazał ci milczenie ?
— O ch ! nie.
— Nie powinno się mieć tajem nic dla

m atki.
M ała zaczęła płakać i trzeba było ją  

pocieszać.
To milczenie, które zachowała i z któ­

rego wytłumaczyć się nie umiała, miało po­
wód w tajemniczej intuicyi rozłączenia ro­
dziców, których oddtąd odzielnie m iała kochać, 
w ukryciu, aby ich nie zmartwić. Nie było co 
marzyć o posiadaniu razem ojca i m atki, tak 
jak inne dzieci z jej towarzystwa. A przecież 
oboje żyli. W ątpliwości, jakie się w niej bu­
dziły czasami co do istn ienia tego ojca, k tó­
rego teraz nigdy nie widywała, o którym  
naw et słyszała, że um arł dla nich, rozpro­
szyły się przy dzisiejszem spotkaniu. Ale te 
wszystkie komplikacye w prawiały ją  w stan 
niepewności, zaniepokojenia, nadto wyczer­
pującego w jej wieku. E lżbieta, serdeczniej 
tym razem, dalej pytała :

— Od razu go poznałaś?
— Nie patrzyłam , gdy przeszedł obok 

nas. Ale potem, jak mnie zawołał...
—- Zawołał ciebie?
— Tak. W tedy, zaraz go poznałam.
— Opowiedz mi, kochanie, jak  to było.
— Zawołał m nie: „Maryo Ludwiko". 

Podniosłam  głowę i pobiegłam. Gdy byłam 
już blisko, krzyknęłam : „P a p a !“. U całował

mnie tak mocno aż m nie dusiło. A twarz 
moja była mokra, bo płakał. Dlaczego płakał, 
m am usiu ?

— Był wzruszony, że ciebie zobaczył 
po tak długiem niewidzeniu.

M arya-Lndwika zdawała się zastanawiać.
— A czemuż nie w rócił wcześniej ? Po­

tem mnie zapytał: „A F i l ip ?“. W tedy zawo­
ła łam : „F ilip ie!". F ilip  przyszedł, ,ąle zapy­
ta ł :  „Kto to je s t? “. Powiedziałam rnu: „To 
papa". W tedy pani Bianka także nadeszła. 
Kłócili się.

— Kłócili ?
— Nie kłócili, nie, ale w każdym razie 

krzywo na siebie patrzyli. I  wtedy papa od­
szedł.

E lżbieta przewalczyła swoje w ahania .i 
jeszcze zapytała : \

— Gzy nie kazał ci, abyś mi coś po­
wiedziała od niego?

— Powiedziałam m u: „Chodź zobaczyć 
mam ę".

— A ch! a on co odpow iedział?
— Nic nie odpowiedział, ty lko: „W ró­

cę tu taj".
— I to wszystko ?
— Tak. Czemu ty płaczesz, m am usiu?
— Ja  nie płaczę.
Przycisnęła córkę nam iętnie do serca 

i okryła pocałunkami tę twarzyczkę, którą 
A lbert całował. W niepowściągnionej potrze­
bie serdeczności szepnęła dziecku do uszka:

— Kochasz m nie?
— Och! mamusiu najdroższa.
— A twego ojca?
— Papę także, ale nie tyle co ciebie.
— Dlaczego?
— Nigdy go tu niema. Czy wiesz, ma­

musiu, wygląda bardzo smutny.
— Doprawdy? W ygląda sm utny? Je ­

steś tego pew na?
— Tak, czy tobie to przyjemość robi?
— Ach! dziecko moje.
— Obiecał, że wróci. Ty chcesz mamo, 

aby wrócił, praw da?
— Dla ciebie, dla Filipa, tak, może. 

Kiedyś, nie tak prędko.
— Nie, natychm iast.
Nieco uspokojona, E lżbieta odesłała 

M aryę-L udw ikę i tak już nadto wrażliwą, do 
reszty dzieci. Ona sama, nie mogąc jeszcze 
całkowicie zapanować nad sobą, snuła się 
bez celu po całym domu. Nareszcie wysu­
nęła się aż na sam próg i ztam tąd, n ieru­

choma i wyprostowana, gotowa cofnąć się 
w każdej chwili, śledziła drogę aż po pierwsze 
drzewa lasu. A lbert tu ła ł się może w około, 
nie mogąc się zdecydować na opuszczenie 
tych miejsc, które musiały mu przypominać 
dzieciństwo i tyle innych rzeczy. Tyle in­
nych rzeezy? Nie, zobaczył dzieci; nic in ­
nego interesow ać go nie mogło. Odszedł już, 
zapewne. A przecież, wydawał się smutny, 
M arya-L udw ika to zauważyła. Gdyby tak 
ukazał się nagle na drodze, tam, na tym  za­
kręcie, co by zrobiła? Nie wiedziała, nic nie 
postanowiła a czas uchodził.

W ieczór nadchodził, wieczór jesienny 
szybki i prawie zimny. Poszła po chustkę, 
aby ją  narzucić na plecy i patrzyła dalej w 
oszołomieniu, jak gdyby wywołując n iebez­
pieczeństwo, którego się obawiała. Cień, który 
zapadł już na dolinach, uuosił się w górę, 
pokryw ał zwolna czarne, sosnowe lasy. Na 
^ ch o d z ie , purpurowe błyski znaczyły się ho­
ryzontalnie na niebie. Po nad górą Quatre- 
SeigTneurs pierwsza gwiazda się ukazała.

 ̂ E lżbieta nie mogła się zdecydować na 
pow rót do domu. Zmiany zachodzące w oświe­
tleniu^ nadaw ały pozór ruchu krzakom i drze­
wom przydrożnym. Co chwila zdawało jej 
się, ż^ ktoś nadchodzi i cała drżąca ruszyć 
się z njńejsca nie mogła. Po kilku takich po­
myłkach* nie mogła już wątpić, iż rzeczywi­
ście postać ludzka ku niej się zbliżała. Ko­
lana je j  się ugięły ze strachu. Nie! — to 
nie by ł"on; była to kobieta pochylona, szczu­
pła, idąea  powoli. Była to m atka A lberta. 
Postępow ała z trudem , zdyszana, osłabiona, 
z ła m a n i zmęczeniem. Elżbieta, uspokojona 
nareszcie, z wysiłkiem z miejsca się ruszyła 
i pobkegła ku niej, a widząc ją tak wyczer­
paną, podała jej ramię, doprowadziła do domu 
i um ieściła  na fotelu przed kominkiem.

— Czemu mnie mama nie uprzedziła? 
Byłflbym posłała dzierżawcę z szarabanem  do 
stae yi tramwayowej. W Uriage niem a już 
pov?ozów i mama była zmuszona iść piechotą.

Pani Derize uśm iechnęła się uśmiechem, 
ktfiry  m ów ił: „Tyle razy obchodziłam się 
beU powozu!". Ale nie obliczyła się ani ze 
sv^oim wiekiem, ani z siłami i z trudnością 
ocldech złapać jej przychodziło.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tualnie m ogłaby na to użyć 2 i pół miliona, 
które zapłacą Austro-W ęgry.

J en i G azetta  ma dziś ogłosić dokła­
dniejsze szczegóły propozycji wielkiego we­
zyra.

Turcya i Bułgarya wobec propozycyj 
rossyjskich.

Turecki m inister spraw  zagranicznych 
Hilmi oświadczył redaktorowi Jen i Gazetta, 
że Porta ma dotąd inform acye tylko od swych 
agentów zagranicznych. Am basador rossyjski 
w K onstantynopola nie przedłożył dotychczas 
Porcie oficjaln ie żadnej propozycyi.

Usposobienie wśród deputowanych tu­
reckich zwraca sie przeciwko propozycjom  
rossyjskim. W edług zgodnych doniesień także 
wielki wezyr i m inister spraw  zagranicznych 
nie są zadowoleni z propozycyj.

Eząd bułgarski oświadczył się za tera, 
aby in teresy kolei wschodniej przez propo­
zycję rossyjską nie doznały szkody, i aby 
Tow. kolei na podstawie obopólnego porozu­
m ienia otrzymało wynagrodzonie.

Półoficyalny dziennik Wreme we w stę­
pnym artykule występuje przeciw wyrażone­
mu z rozm aitych stron przypuszczeniu, że 
Bułgarya przez przyjęcie rossyjskiej propo­
zycyi dostanie się pod rossyjską kuratelę. 
Wreme oświadcza, iż Bułgarya swą przeszło­
ścią wykazała, że nie pozwoli żadnemu mo­
carstwu mieszać się do jej spraw wewnętrznych, 
że umie strzedz swej politycznej indyw idual­
ności. Podobne obawy nie mogą przecież osła­
bić uczuć Bułgaryi wobec Rosąyi.

K o n s t a n t y n o p o l .  Zarówno wielki 
wezyr, jak i m inister spraw  zagranicznych 
oświadczyli, że  p r o t o k ó ł  u g o d y  z Au -  
s t r o - W ę g r a m i  b ę d z i e  d z i ś  s f i n a l i ­
z o w a n y .

S o f i a .  Weczerna Poczta donosi, że 
prezydent m inistrów  M alinow na onegdaj- 
szem zebraniu poufnem  deputov7anych ze 
stronnictw  rządowych oświadczył, że rząd 
bułgarski nie upraw ia ani polityki austrya- 
ckiej, ani russofilskiej, lecz tylko realną po­
litykę bułgarską. Ponieważ obecna polityka 
B ułgaryi identyczna jest z polityką Rossyi, 
A nglii i Prancyi, przeto Bułgarya idzie z 
temi mocarstwami.

B e l g r a d .  Na wczorajszem posiedzeniu 
skupczyny m inister skarbu Popoyic przedło­
żył ustawę w sprawie kredytu nadzwyczaj­
nego w kwocie 33 iji m iliona dinarów na. ce­
le zbrojenia, iakoteż w sprawie podwyższe­
nia kredytu dodatkowego na r. 1909 do wy­
sokości 7 milionów dinarów.

KRONIKA.
Lw ów , 6 lutego.

— Kalendarz.
N i e d z i e l a  (7 lutego):
Romualda op. — Sulisława bł. — Hry- 

horya pr.
Wschód słońca o godzinie 6 ‘49 rano, za­

chód słońca o godzinie 4'27 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (8  lutego):
Jana z Malty. -  Gniewomira. — Kseno-

fonta. „
Wschód słońca o godzinie 6.47 rano, za­

chód słońca o godzinie 4.29 po południu.
— Kalendarzyk myśliwski. W mie­

siącu lutym wolno polować na: kozły, głuszce 
i cietrzewie (koguty), dropie, pardwy, ptactwo 
błotne i wodne.

Sprzedawać nie wolno: jeleni, zajęcy od 
15, jarząbków od 15 i kuropatw.

Przez cały rok wykluczone są z polowa­
nia, a tern samem sprzedaży : łanie, sarny (ko­
zy), cielęta, śpiezaki, tudzież kury głuszców 
i cietrzewi.

— JE. P. Marszałek krajowy, Stani­
sław hr Badeni, powrócił do Lwowa.

— P. Wiceprezydent Rady szkolnej 
krajowej dr. Dembowski otworzył przed 
wczoraj na Uniwersytecie lwowskim w towa­
rzystwie krajowych inspektorów szkół ludowych 
kurs przyrodniczy dla nauczycieli dopełniają­
cych kursów rolniczych. Program tego kursu, 
którym kieruje profesor Uniwersytetu dr. T. 
Ciesielski i ks. inspektor A. (Rodziński, składa 
się z seryi wykładów przyrodniczych, rolni­
czych i z referatów w sprawach metodyczno- 
dydaktycznyeh, rozłożonych na przeciąg 2 ty­
godni.

W seryi wykładów przyrodniczych będzie 
położony główny nacisk na metodykę nauczania 
materyału przyrodniczego w szkole ludowej i 
na kursach rolniczych.

Częśó zoologiczną wykłada prof. Uniw. 
dr. J . Nusbaum, część botaniczną prof. Uniw. 
dr. T. Ciesielski, demonstracje z chemii i tech­
nologii prof. szkoły realnej Br. Duehowicz.

Sprawy rolnicze omówią na tym kursie 
dyrektor Akademii rolniczej J. M. Pomorski i 
prof. Akademii roln. dr. K. Miczyński.

P. Wiceprezydent zaznaczył we wstępnem 
swem przemówieniu do uczestników, że Rada
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szkolna krajowa powołała ich na ten kurs nie- 
iylko, aby ich wiedzę pogłębić i rozszerzyć, ku 
czemu pozyskała na prelegentów mężów zna­
nych ze swej wielkiej wiedzy i pedagogicznego 
doświadczenia, ale także celem omówienia wa­
żniejszych spraw, dotyczących planów nauko­
wych i celem wymiany ważniejszych spostrze­
żeń dotyczących tego działu szkolnictwa ludo­
wego, by podnieść poziom tych szkół i zape­
wnić im należyty rozwój, domaga się tego bo­
wiem usilnie nasz Sejm i społeczeństwo w 
kraju przeważnie rolniczym i potrzebującym 
silnego uwzględnienia tego kierunku w nauce 
dopełniającej wiejskiej. Rada szkolna krajowa 
dba też wielce o to, aby kierownicy kursów 
rolniczych, stykając się z ludnością wiejską, 
przekonywali ją  pomyślnymi wynikami swej 
pracy o pożyteczności instytucji, którą przed­
stawiają i przyczynili się w miarę możności 
działalnością swoją do podniesienia stanu rol­
niczego w naszym kraju. Kładąc nacisk na 
praktyczny cel obecnie urządzonego kursu, przy­
pomniał P. Wiceprezydent wielkie znaczenie 
wykształcenia nauczycieli w kierunku rolniczym 
ze względu na postanowienia nowej ustawy o 
kształceniu nauczycieli i.podniósł, że według 
nowych przepisów o urządzeniu seminaryów 
nauczycielskich, jedną przynajmniej posadę w 
szkole ćwiczeń przy seminaryum z typem wiej­
skim winien zajmować nauczyeiel ukwalifiko- 
wany do uczenia gospodarstwa i że zasługi kie­
rowników kursów rolniczych będą zawsze na­
leżycie oceniane i uwzględniane.

Po tern zagajeniu odbył się wykład prof. 
dr. J. Nusbauma na temat o biologicznym spo­
sobie nauczania, oraz w następnej godzinie wy­
kład profesora dr. Ciesielskiego z zakresu bota­
niki.

Obydwom tym wykładom przysłuchiwał 
się Pan Wiceprezydent wraz z obecnymi na 
otwarciu kursu krajowymi inspektorami: radcą 
Dworu B. Baranowskim, M. Zaleskim, M. Ka-° 
weckim, starostą Br. Czernym i sekretarzem 
Wydziału kraj. K. Jasińskim,

— Z kolei państwowych. Pan Kierow­
nik Ministerstwa kolei żelaznych zamianował 
na podstawie rozpisanych konkursów: sekreta­
rza kolejowego dra. Zygfryda Hellera, zastępcą 
dla spraw skarbowych naczelnika oddziału ra­
chunkowego w dyrekeyi w Tryeście, zastępcę 
naczelnika oddziału prawniczego w kierownic­
twie ruchu w Czerniowcach; komisarza maszyn 
Włodzimierza Dutkę, naczelnika ekspozytury o- 
grzewalni w Zagórzu, kierownikiem montowni 
lokomotyw w Stryju, a inspektora Józefa Ge- 
sehopfa, naczelnika sekcyi konserwacji w Czer­
niowcach, zastępcą naczelnika oddziału dla kon­
serwacji i budowy w dyrekeyi w Stanisławowie.

Nakoniec zamianowany został inspektor 
Henryk Suchanek, naczelnik warstatów w No­
wym Sączu, zastępcą naczelnika oddziału dla 
woźby i warstatów w dyrekeyi we Lwowie.

— Z Uniwersytetu. PP. Konstanty 
Kulczycki rodem z Wołoszynowa, Adam Toma­
szewski rodem z Krakowa, Salomon Rawicz 
rodem z Brzeżan, Adolf Juliusz Strisower ro­
dem z Jarosławia, Hersz Wiesenberg rodem z 
Borysławia, otrzymali na tutejszym Uniwersy­
tecie stopień doktora praw.

— Z Politechniki. P. Stanisław Kór­
nicki, rodem z Kałusza, asystent przy katedrze 
budownictwa wodnego, złożył na wydziale in- 
żynieryi tutejszej Politechniki drugi egzamin 
państwowy.

— P. Tadeusz Jaroszyński, znany za­
szczytnie powieściopisarz, autor drukującej się 
obecnie w felietonie naszym, a z takiem zaję­
ciem czytanej powieści „Mistrz Andrzej1', — 
bawi w mieście naszem.

— Komisya egzaminacyjna dla naucz, 
szkół wydziałowych we Lwowie w terminie 
styczniowym 1909 przyznała uzdolnienie nastę­
pującym kandydatom i kandydatkom: I. z przed­
miotów grupy 1-ej 1. Brzyskiemu Fr. z odz.,
2. Bursztynowi Fr., 3. Chudemu Ant. z odz., 
4. Czekałowskiemu Dom. z odz., 5. Gałaczyń- 
skiemu L. z odz., 6 . Hołubowiczowi J ., 7. Ła- 
szczewskiemu Wł., 8 . Segalowi Daw., 9. Tyra- 
likowi Fr., 10. Wagnerowi J., 11. Argasiń- 
skiej Mar., 12. Bobkównej Mar. z odz., 13 Dul- 
lównej M., 14. Gałaczyńskiej 0., 15. Guttyów- 
nej Z., 16. Unickiej Hel. z odz., 17. Jawor­
skiej M. z odz., 18. Kossowskiej L., 19. Li­
tyńskiej St., 20. Łaszczewskiej M. z odz., 21. 
Momotównej M., 22. Olszewskiej Kr. z odz., 23. 
Rozińskiej Fr,, 24. Ścigalskiej M., 25, Semene- 
cównej E,, 26. Skwirzyńskiej W., 27. Uroań- 
skiej E . ;

II. z przedmiotów grupy 2-iej, 1. Majew­
skiemu L. z odz., 2. Bogdalskiej E., 3. Flecke- 
równej A. z odz., 4. Hoeflichównej M., 5. Kostkie- 
wiczównej W,, 6 . Robakowskiej A., 7. Szczudłow- 
skiej M., 8 . Turskiej L . ; jednemu kandydatowi 
i jednej kandydatce pozwoliła komisya uzupeł­
nić w nast. terminie język polski wykładowy;

III. z przedmiotów grupy 3-oiej: 1. Chu- 
dzikowskiemu J. z odz., 2. Cudzie J., 3. Haj­
dukowi A., 4. Lewickiemu F. z odz., 5. Len­
czewskiemu H. z odz., 6 . Boraczkównej M., 7. 
Delong Helenie, 8 . Ostrowskiej K., 9. Stecków- 
nej M., 10. Zołyńskiej St. z odz.

Uzupełniły język ruski: 1 . Obidniakówna 
J. z odz., język niemiecki: 2. Ryzińska Kar.

Razem aprobowano 47 kandydatów i kan­
dydatek, dwóm zaś pozwolono uzupełnić iezyk

lutego 1909.

wykładowy w gr. 2-iej. Nie przyznano uzdol­
nienia 12 -u, nie jawiło się do egzaminu 1 2 , 
razem zgłoszonych było 73.

— Kursy fachowe z zakresu ubez­
pieczenia robotników. Śladem kursów urzą­
dzanych z inicjatywy Ministerstwa spraw we­
wnętrznych w stolicach innych krajów , rozpo­
częły się przed kilku dniami w lwowskiej Aka­
demii handlowej wykłady, których celem jest 
teoretyczne i praktyczne wyszkolenie sił'faeho- 
wych. Sprawa to bardzo doniosła, zwłaszcza 
wobec wniesionego już do parlamentu projektu 
reformy ustawy o ubezpieczeniu. — Docentami 
kursu lwowskiego mianowało Ministerstwo 
spraw wewnętrznych prof. Politechniki dr. Zbi­
gniewa Pazdrę, prof. Akademii handlowej p. 
Christofa, wiceprezesa Zakładu ubezpieczenia 
robotników od wypadków dra Aleksandra Ma- 
łaczyńskiego i starszyeh urzędników wspomnia­
nego Zakładu pp. Szezyrbułę, Sośuiaka, Kun­
cewicza i Sikorę.

Dotychczas zapisało się na kurs lwow­
ski trzydziestu kilku słuchaczy.

Przy otwarciu kursu przemówił do ze­
branych pierwszy, dyrektor Akademii radca 
Rządu Pawłowski, a imieniem zarządu Zakła­
du i związku pow. kas chorych powitał ich dr. 
Małaczyński, podnosząc ważność i znaczenie 
kursu.

Po tej inauguracji, nastąpił wykład dra 
Pazdry o teoryi ubezpieczenia socjalnego, oraz 
wykład p. Sikory z zakresu ustawy o kasach 
chorych.

Kurs potrwa do świąt Wielkanocnych, 
poczem nastąpią egzaminy i wydanie świadectw 
absolweńtom.

— Adresy służby zdrowia. Fizykat 
m. Lwowa przystępuje do wydania nowego 
„Spisu służby zdrowia w m. Lwowie", obej­
mującego lekarzy, weterynarzy, aptekarzy, aku­
szerki i dozorczynie chorych. Kto więc z inte­
resowanych w tej sprawie zmienił mieszkanie 
lub świeżo osiadł we Lwowie, a nie zgłosił 
dotąd swego adreu w fizykacie, — zechce to 
jak najrychlej uczynić w interesie zarówno w ła­
snym, jak i dokładności tego „Spisu", który 
dla publiczności jest bardzo potrzebnem źró­
dłem informacyjnem.

— Podniesienie pomuika Sobieskie­
go. Ze względu na to, że pomnik Sobieskiego 
na Wałach hetmańskich znacznie się osiadł i 
przeto jest niestosunkowo niski w porównaniu 
z rozmiarami postaci i bryłą podstawy, istnieje 
projekt podwyższenia pomnika, by odpowiednio 
do miejsca, na którem stoi, przedstawiał się 
harmonijniej, niż dotąd. Wedle projektu, zo­
stałby on podniesiony o półtora metra i otrzy­
małby ogrodzenie n. p. z filarków, połączonych 
łańcuchami. Wypracowano już kosztorys, bio­
rąc w rachubę podstawę z kamienia trembo- 
welskiego ; jednak zarówno ze względu na 
pryncypalne miejsce pomnika, jakoteż na nie- 
trwałośó kamienia trembowelskiego, sporządzo­
ny zostanie także kosztorys podstawy z gra­
nitu.

— Płonica. Dnia 4 b. m. zgłoszono je­
den nowy przypadek płonicy, wyzdrowiało pięó 
osób, nie um arł nikt.

Wczoraj przywieziono do szpitala chorych 
na płonicę dwoje dzieci ze Zboisk. Wobec 
istniejącej tam zarazy, należy przeto zachować 
ostrożność w stykaniu się z mieszkańcami Zbo­
isk, a szczególnie w kupowaniu od nich nabiału.

—  Z Koła muzycznego. Wieczór mu­
zyki francuskiej odbędzie się w Kole muzy- 
cznem (Jagiellońska 7) w poniedziałek dnia 8
b. m. Pieśni Debussyego, Masseneta, Faurego, 
Godarda (na głos, skrzypce i fortepian) odśpie­
wa Jadwiga Lachowska, art opery. Koncert 
Yieuxtempsa IV. i Saureta Farfallę wykona 
Tadeusz Szulc, art. skrzypek. Akomp.: St. Gło­
wacki. Członkowie mają wstęp wolny, goście 
płacą 80 hal. Początek o godz. 8  wieczorem.

— Dalie. Bank kupiecki odbył wczo­
raj wieczorem w sali posiedzeń Izby handlowej 
i przemysłowej nadzwyczajne walne zgroma­
dzenie, na którem po przyjęciu do wiadomości 
sprawozdania z dotychczasowej czynności za­
rządu, uchwalono przystąpić do Związku sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych.

— Towarzystwo śpiewackie »Echo« 
odbędzie walne zgromadzenie we wtorek, 9 b. m., 
o godz. 7 wieczorem

— Reduta. Dziś w sobotę reduta tea­
tralna w Filharmonii.

— Z Eleuteryi. Walne zgromadzenie 
członków odbędzie się w niedzielę 7 b. m., o 
godz. 3 30, z braku zaś kompletu pół godziny 
później przy każdej liczbie zebranych w lokalu 
Tow., Pańska 11 parter. Program : Sprawozda­
nie, wybór nowego zarządu, wnioski.

— Z »Sokoła IV«. Uroczysty wieczór 
ku uczczeniu 4 rocznicy założenia gniazda na 
przedmieściu łyczakowskiem odbędzie się w nie­
dzielę 7 b. m. w sali gimn, szkoły im. św. 
Antoniego, (wchód od ul. Głowińskiego). Po­
czątek o godz. 7 wieczorem. Strój sokoli,

—  Lepiej późno niż nigdy. Wczoraj 
rozpoczęto w ulicy Batorego usuwać leżące tam 
przy chodnikach szyny tram w aju elektrycznego, 
które były powodem tragicznego zgonu ś. p. 
Kickiego. ^

A  Znaleziono: W pociągu kolejowym, 
zdążającym z Krakowa do Lwowa, kartkę za­

stawniczą krakowskiej Kasy oszczędności na 
złoty pierścionek z dyamentem.

A  Zgubiono : W ulicy Gródeckiej dużą 
turecką chustkę z jedwabnymi frenzlami; sre­
brny zegarek damski z długim srebrnym łań­
cuszkiem; książeczkę galicyjskiej Kasy oszczę­
dności na 92 koron 21 hal., opiewającą na 
nazwisko Franciszka Ehrenfelda ; duży pulares 
skórzany, zawierający 11 0  koron w bankno­
tach ; dwa przekazy kolejowe i kilka wizytó­
wek ; lornetkę szyldkretową z koroną jubileu­
szową ; w ulicy Ossolińskich złoty łańcuszek 
z wisiorkiem w kształcie portreciku kominiar- 
czyka; starą notatkę, zawierającą 150 koron 
w banknotach.

A  Czyje dziecko ł  Z sądu obwodowe­
go w Rzeszowie nadeszło do tutejszej policyi 
pismo, iż u zamieszkałej w Przybyszówce pod 
Rzeszowem Katarzyny Lasotowej znajduje się 
na wychowaniu dziewczynka o blond włosach, 
którą Lasotowa, bawiąc w sierpniu u. r. w Ba- 
ranówce, odebrała przemocą cyganom, podej- 
rzywając, iż dziewczynkę tę cyganie gdzieś 
skradli.

A  Małoletni zbieg. Jan  Krukowiecki, 
włościanin z Kutkorza, doniósł wczoraj tutej­
szej policyi, że onegdaj zbiegł ztamtąd syn 
jego, 10-letni Józef.

Chłopiec jest blondyn; ubrany był w po­
pielaty kożuch i czarną włóczkową czapkę.

A  Sprzeniewierzenie. Zarząd „Związ­
ku sądowych ofieyantów" oskarżył wczoraj w 
policyi swego służącego N. Rogalskiego o 
sprzeniewierzenie kwoty 1 0 0  koron, danej mu 
celem odniesienia jej do stowarzyszenia „Gwia­
zdy". Rogalski miał zbiedz ze Lwowa.

A  Kradzież koni. Tutejszej policyi do­
niesiono wczoraj w drodze telegraficznej, iż w 
Radymnie skradziono parę koni, zaprzężoną do 
wozu.

A Schwytanie rafinowanej oszustki.
W Samborze schwytano onegdaj 17-letnią He­
lenę Tuehowiezównę, rodem ze Starzawy Ni­
żnej, która swego czasu — jak to donosiśmy — 
wyłudziła od kilku lwowskich kupców rozmaite 
towary, przedstawiając się pod fałszywemi na­
zwiskami. Oszustka ta  miała grasować także 
w Kołomyi.

Jan Wachnianin, emerytowany pro­
fesor gimnazjum w Stryju, zmarł dzisiaj we 
Lwowie w 62 roku życia. Pogrzeb odbędzie 
się w poniedziałek o godz. 3 po południu z 
domu żałoby przy ul. Kampiana 1. 5 na cmen­
tarz Łyczakowski.

•f* Zmarli: we Lwowie, Józefa Hause- 
równa, córka dyrektora urzędów pomocniczych 
krąi dyrekeyi skarbu, w 30 r. życia; Ewa Ju- 
rasowa, w 86  r. życia; Edward Kiernik, ma­
gister farmacyi, w 72 r. życia;

w Stanisławczyku, pow. brodzkiego, ks. 
Karol Kaniowski, tamtejszy proboszcz, w 65 r. 
życia;

w Odessie, Józef Ohanowiez, właściciel 
dóbr ziemskich w B essarabii;

w Przemyślu, ks. Karol Krementowski, 
kanonik katedralny, w 67 r. życia.

— Kronika krakowska. Onegdaj od­
było się walne zgromadzenie stałych członków 
dawnej resursy krakowskiej, na którem na wnio­
sek hr. Antoniego Wodzickiego postanowiono 
zaproponować na członka honorowego Najd. 
Areyksięcia Karola Stefana z Żywca. Na wnio­
sek zaś p. Piotra Szymberskiego uchwalono za­
kupić portret ś. p. hr. Andrzeja Potockiego i 
zawiesie go w jednym z salonów w resursie.

Nowa Reform a  donosi: Dr. Adam Do- 
boszyński zawiadomił dr. Ponikłę, jako prze­
wodniczącego sekcyi skarbowej Rady miejskiej, 
że zualazłszy się w sprzeczności z sekeyą w 
kwestyi układu zamknięcia rachunkowego, skła­
da godność pierwszego zastępcy przewodniczą­
cego sekcyi skarbowej.

— Wylewy. W Pradze i w całych Cze­
chach wezbrały w ostatnich dniach rzeki i wy­
rządziły wielkie szkody.

W Karlsbadzie na wielu ulicach woda 
wystąpiła na wysokości 2 i pół metra. Następ­
nie poczęła opadać.

Wskutek wezbrania Sali stare miasto Kis- 
singen jest pod wodą. Trzy źródła są zupełnie 
zalane. Również łazienki „ks. regenta Luitpol- 
da“, kasyno, place sportowe i czytelnię zalała 
woda. Elektrownia częściowo ruch wstrzymała. 
Szkody są ogromne.

Z Białogrodu królewskiego donoszą, że 
częśó zachodnia miasta została zalana. Pięć­
dziesiąt domów stoi pod wodą, kilka domów 
już runęło, Ofiar w ludziach na szczęście nie­
ma. Szkoda jest bardzo wielka.

W Preszburgu woda wtargnęła do kilku 
domów. O wylewach nadchodzą również wia­
domości z całego komitatu preszburskiego.

— Froces Kestranka. Wczoraj przed 
sądem przysięgłych w Pradze rozpoczęła się 
rozprawa p. Czernohorskiego oraz kilku człon­
ków praskiego wydziału miejskiego i rady nad­
zorczej Tow. wodociągowego w Pradze przeciw 
dyrektorowi kartelu żelaznego Kestrankowi oraz 
odpowiedzialnemu redaktorowi Prager Tag- 
blattu  Kornowi o dwa artykuły, napisane przez 
Kestranka, a odnoszące się do sprawy dostawy 
rur do wodociągu praskiego.



4
— Znalezienie bomby. Na jednym z ! 

bulwarów w Budapeszcie znaleziono onegdaj | 
bombę olbrzymich rozmiarów. Policya tamtejsza 
wdrożyła w tej sprawie dochodzenia.

Kronika prow incyonalna.

§ P r z y t o m n o ś ć  u m y s ł u  m a s z y n i ­
s t y  k o l e j o w e g o .  Koło Bogumiłowie — jak 
donos/,ą z Tarnowa — pękło onegdaj koło u 
maszyny pociągu błyskawicznego. Dzięki przy­
tomności umysłu maszynisty, który zauważywszy 
pęknięcie koła, automatycznie zatrzymał pociąg, 
umknięto niechybnej katastrofy.

§ P o  d k o ł a m i  p o c i ą g u  k o l e j o ­
we g o .  Pociąg ciężarowy nr. 264, wychodzący 
z Tarnopola w piątek o godzinie 8 m. 14 rano, 
najechał miedzy stacjam i Hłuboozek Wielki i 
.Jeziorna na przechodzącego torem kolejowym 
24-letniego włościanina Iwana Kużmę. Koła 
maszyny odcięły Kuźmio prawą nogę zupełnie, 
lewą złamały, a nadto zadały mu znaczne obra­
żenia w głowę i piersi. Ciężko rannego KńŹmę 
przewieziono pociągiem ratunkowym, wysłanym 
z Tarnopola, do tamtejszego szpitala powsze­
chnego, gdzie lekarze amputowali mu nogę. 
Stan chorego jest bardzo groźny.

* S p a d e k  po J a n i e  K r o n s z s t a d z -  
k i m wynosić ma 1 i pół miliona rubli. Spadko­
biercą jest siostrzeniec zmarłego. Pięćdziesiąt ty­
sięcy rubli, które zginęły po zgonie Jana Kron- 
sztadzkiego, znaleziono u przełożonej klasztorn 
joauowskiego, Angeliki. W sprawie tej ma być 
wytoczony proces.

* O b r a b o w a n i e  k a s y  k o l e j o w e j .  
Siedmnastu zamaskowanych bandytów napadło 
onegdaj na stacyę kolejową we Władykaukazie, 
rozbroiło straże i rozbiło trzy kasy pancerne. 
Bandyci zbiegli ze zrabowanymi pieniędzmi.

* Z n a c z n a  k r a d z i e ż .  Onegdaj w Bę­
dzinie włamano się do jednego z tamtejszych 
banków. Włamania dokonał niejaki Albert St,an- 
nek, urzędnik rossyjski. Sprawca zabrał pa­
piery Towarzystwa kredytowego ziemskiego w 
Królestwie i Listy warszawskie, tudzież większą 
gotówkę na łączną sumę 26.000 rubli. Władze 
wyznaczyły za schwytanie sprrwcy znaczniejszą 
nagrodę.

* N o w y  d z i e ń  p a m i ą t k o w y  d l a  
"Ros s yi .  Z Petersburga donoszą, że car Miko­
łaj specyalnym reskryptem ogłosił, że dzień 
śmierci Joana Krousztadzkiego ma być w Rossyi 
dniem pamiątkowym.

* P o j e d y n e k .  W Lizbonie odbył się 
onegdaj pojedynek na szable między ministrem 
spraw zagranicznych Limą, a dziennikarzem 
Azevedo. Azevedo odniósł ranę w ramię.

♦ M i ę d z y n a r o d o w a  w y s t a w a  s a ­
m o c h o d ó w .  W Turynie otwarto międzyna­
rodową wystawę samochodów w obecności ks. 
Genuy.

* E c h a  t r z ę s i e n i a  z i e mi  w Mes -  
s y n i e .  Pod gruzami Messyny usłyszano jeszcze 
wczoraj jęki zasypanych. Pomimo robót, trw a­
jących całą noc, nie wydobyto nikogo.

* T r u c i c i e l k a .  Przed sądem przysię­
głych w Bourges, we Fraucyj, toczył się w tych 
dniach proces przeciw niejakiej Joannie Gilbert 
żonie zamożnego właściciela winnicy, która ce­
lem zagarnięcia majątku, otruła swojego ojca, 
matkę, teściowe i kuzynkę, pięciu zaś innych 
członków rodziny usiłowała także pozbawić ży­
cia zapomocą trucizny.

Po przeprowadzonej rozprawie skazał try­
bunał trucicielkę na dożywotnie roboty przy­
musowe.

* P o ż a r  k o s z a r .  W Konstantynopolu 
spłonęły wczoraj wielkie koszary kawaleryi, znaj­
dujące się w pobliżu ambasady uiemłcckbj. 
Wielu żołnierzy odniosło rany.

N o M li l i t o M y s l y m
(r.) Wczorajsza premiera dramatyczna 

wypełniła widownię teatralną szczelnie, po ostatnie 
miejsce. Publiczność inna, nie ta, którą zwykle 
widuje się w lożach i fotelach na zwyczajnych 
nowościach: widocznie nazwisko Strindberga, 
w naszym repertuarze niemal zupełnie niespo­
tykane, zelektryzowało szerokie koła inteligen- 
cyi, której nie odstraszyło nawet tak niechętnie 
na afiszu uwidoczniane słówko: dramat.

I  istotnie dramat to straszny, śęinający 
krew w żyłach, denerwujący wrażliwszego wi­
dza do najwyższych granic. Czuje się formalnie 
niezwykłe napięcie nerwowe w tym tłumie, śle­
dzącym z zapartym oddechem przebieg akcyi 
na scenie. Jest się najmocniej przekonanym, że 
jedno małe przeciągnięcie struny, a nerwy nie. 
wytrzymają. Nie dziwiło nas też wcale opró­
żnianie się foteli i lóż podczas końcowych scen 
trzeciego aktu, gdy stara piastunka Małgorzata, 
uśpiwszy czujność rotmistrza opowieściami przy­
gód z jego lat dziecinnych, nakłada mu równo­

cześnie kaftan bezpieczeństwa, w którym za 
chwilę biedny męczennik ostatnie ma wydać 
tchnienie.

"W dramacie „Ojciec*' święci nienawiść 
Strindberga do kobiet najzupełniejszy tryumf. 
Nienawiść ta autora przeradza się w tezę o 
walce i szalonem zmaganiu się dwu płci. Ko- 

| bieta wychodzi zwycięzcą, zanim jednak to na­
stąpi, walka, posługująca się wszelkimi środka­
mi, nie wyłączając najbardziej wyrafinowanej 
zbrodni, graniczy niejednokrotnie z nieprawdo­
podobieństwem, z maniactwem w nienawiści.

Dzieło to niepośledniego talentu, wysta­
wiono je też ua naszej scenie z ogromną sta­
rannością. Już warszawska krytyka podniosła 
wysoko grę p. Adwentowicza w omawianej sztuce, 
a podniosła ją  zupełnie słusznie, p. Adwento­
wicz bowiem stworzył postać sceniczną dosko­
nałą, wystudyowaną w najdrobniejszych rysach 
kapitalnie, przeprowadzoną z przerażającą wprost 
prawdą i realizmem. Otoczenie jego, doskonale 
zgrane, nie raziło w niczem, nie psuło nastroju, 
w takim „Ojcu“ tak niezbędnego do powodze­
nia dzieła. P. Rotterowa, jako żona rotmistrza, 
uosobienie nienawiści żywiołu kobiecego do mę­
skiego, oraz pp. Feldman (dr, Oestermark), 
Antoniewski (pastor), Zielińska (córka rotmi­
strza), a przedewszystkiem p. Gostyńska w roli 
Małgorzaty, zasłużyli na oklaski, których im 
też bynajmniej nie szczędzono.

Z muzyki. (Wznowiouie „Zygfryda" Ry­
szarda Wagnera).

Poważne usiłowania sceny lwowskiej za­
znaczyły się wyraźnie w wznowionym świeżo 
„Zygfrydzie". Opera bowiem nasza znajduje się 
dzisiaj w dość kłopotliwych warunkach perso- 
nalowych, przedsięwzięcie to było przeto trudne 
i ryzykowne. Szczęśliwym zbiegiem znalazł się 
p. Męciński odpowiednio przygotowanym do 
objęcia partyi po Bandrowskiru, a nieoceniona 
p. Korolewiez-Waydowa jako Brunhilda, stanęła 
jak zazwyczaj na wysokości zadania, koncen­
trując uwagę słuchaczy w akcie trzecim. Pau 
Męciński w partyi Zygfryda okazał dużo żywio­
łowości, która w tym wypadku bardzo była 
pożądana. Głos artysty brzmiał przytem nie­
zwykle szlachetnie i barwnie i imponował do 
sceny ostatniej świeżością i siłą. Frazy poszcze­
gólne wychodziły jasno i należycie naświetlone 
dzięki wysokiej muzykalności artysty i dykcyi 
nader wyraźnej, którą niekiedy zawstydza na­
szych stałych artystów-śpiewaków. W partyacb 
pozostałych zaszła jeszcze jedna zmiana, a mia­
nowicie w obsadzie Mimego. Śpiewał go tym 
razem p. Miłosza i jakkolwiek zbyt trudnego 
podjął się obowiązku, wywiązał się zeń nad­
spodziewanie sprawnie. Inni artyści, znani nam 
dobrze z pierwszych przedstawień „Zygfryda", 
odtworzy swe postacie z równem zrozumieniem 
i sumiennością, jak  dawniej. Na równe też po­
chwały zasłużyli pp.: Ludwig, bajeczny Albe- 
rych, Hendrichówna, Markówna, jak i dosko­
nale się poruszający p. Okoński, (Wotan-wędro- 
wiee) oraz staranny p. Jeliński.

W orkiestralnej części przedstawienia, 
mimo obsady również niezupełnie zgodnej z wy­
maganiami partyeyi, nie było usterek większych. 
Ustępy symfoniczne brzmiały niekiedy efekto­
wnie, nawet motywy przewodnie akcentowane 
były dość plastycznie. Dużo w tern pracy nie­
wątpliwie p. Stermicza, który sumiennie całość, 
wprowadził. (clb)

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w sobotę o godz. pół do 8 wieczorem po 

raz l is ty  „Księżniczka dolarów", operetka w 3 
aktach L. Falla.

W niedziele o godz. pół do 4 po poł. 
„20 dni kozy", krotochwila w 3 aktach Henne- 
ijuiisa i Yebera.

W niedzielę o godz. pół de 8 wieczorem, 
po raz ostatni w bież. sezonie „Aida", opera w 
4 aktach VerdiVgo, występ Janiny Korolewicz- 
Waydowej i Modesta Męcińskiego.

W poniedziałek po raz II „Ojciec", d ra­
mat w 3 aktach Augusta Strindberga, gościnny 
występ Karola Adweutowicza.

We wtorek, po raz 26 i ostatni w bież. 
sezonie „Madame Iiutterfiy". opera w 3 aktach 
Puccini’cgo, występ Janiny Korolewiez- Way- 
dowej i Tadeusza Łowezyńskiego.

We środę, po raz Tszy (wznowienie) „Ka­
rykatury", sztuka w 4 aktach J. Augusta Kisie­
lewskiego, gościnny występ Karola Ad wento-
WlCZft.

We czwartek, po raz i. „Bolesław Śmiały", 
opera w 3 autach Ludomiła Różyckiego, sło w a  
Aleksandra Bandrowskiego; występ Ireny Bo- 
huss i Modesta Męcińskiego.

W piątek, „Upiory", dramat w 3 aktach 
Henr. Ibsena, gościnny występ Karola Adwen­
towicza.

W sobotę o godz. 3 po poł. dla młodz. 
szkolnej „Przeor Paulinów" czyli „Obrona 
Częstochowy", dramat historyczny w 5 aktach 
przez Juljusza z Poradowa, z p. Żelazowskim 
w roli „przeora ks. Kordeckiego".

W sobotę o godz. pół do 8  wieczorem, po 
raz lig i „Bolesław Śmiały", opera w 3 aktach 
Ludom. Różyckiego, występ Ireuy Bohuss i 
Modesta Męcińskiego.

W niedzielę o godz. pół do 4 po poł. 
„Madame Sans-Gene", komedya w 4 aktach 
W Sardou.

W niedzielę, o godz. pół do 8  wieczorem 
po raz 12ty „Księżniczka dolarów", operetka w 
8 aktach Falla.

W poniedziałek, po raz Iszy (wznowienie), 
„Marya Stuart", dramat historyczny w o aktach 
Jul. Słowackiego, z panią Siemaszkową w tytu­
łowej roli.

We wtorek, po raz Illci „Bolesław Śmiały", 
opera w 3 aktach Ludomiła Różyckiego, wy­
stęp Ireny Bohuss i Modesta Męcińskiego.

We środę, po raz lig i „Marya Stuart", 
dramat historyczny w 5 aktach Juliusza Sło­
wackiego.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Niedziela, o godz. 8 „Betleem polskie" 

(popul.); o godz. 7 wieczorem „Modelka".
Poniedziałek, „Lilia Weneda".
Wtorek, „Modelka" kom. w 3 aktach A. 

Testonłego.
Środa, „Tamten", sztuka w 5 aktach .J. 

Maskoffa (popul.)
Czwartak, „Małgorzatka", kom. w 3 akt.

G. Davisa i Lipschutza.
Piątek, „Modelka"i t. d.
Sobota, „Niewierny Tomek", Oumedia dal 

arte Ignacego Grabo wsk'ego; „Dług wdzięczno­
ści", kom. w 1 akcie W. Perzyńskiego.

Niedziela, „Noc listopadowa", dziewięć 
scen dram. St. Wyspiańskiego (o godz 7).

Niedziela, o godz. 3 „Betleem Polskie", 
jasełka L. Rydla.

Poniedziałek, „ 2 X 2  ■•= 5 “ satyra w 4 
akt. G. Wieda (popul.)

52;

Próba charakterystyk i. Przyczynki do obrazu życia i prac  
poety, na podstawie źróde ł rękopiśmiennych.

(Ciąg dalszy).
Tymczasem Bronisław  Zaleski, na któ­

rego poparcie Norwid tyle w tej sprawie 
liczył, nie przybywał, od dłuższego czasu 
baw ił w Rzymie, a we wrześniu 1871 zje­
chał do Krakowa, dokąd też pisze do niego 
B ohdan :

„Norwid zrobił przepyszne illustracye 
do pieśni Bogarodzicy, które są u mnie. Ża­
den z panów polskich nie chciał ich od niego 
nabyć, to ustępuje dla m nie za sto franków. 
Ale co stąd kłopotów z n im " 1).

A le kłopotów tych i B ronisław  Zaleski 
usunąć zdaje się nie mógł. Norwidowi zaś 
czekać było trudno. W połowie września pi­
sze on znowu do B ohdana:

„Łaskawy Panie Bohdanie!
„Jeżeliby przybycie Bronisław a odwlec 

się miało stanowczo, tedy racz łaskaw ie dać 
mi znać, kiedy po mój portfel do Ciebie 
przysłać? Ja  zaś nic pewnego o Bronisławie 
nie wiem, a jem u przedewszystkiem  we wia­
domej rzeczy u fa m ; raz, że sam ręką dotyka 
się rzem iosła, — drugi raz, że co rok wy­
jeżdża i ustawne ma z trium fującą częścią 
społeczeństwa zniesienia i wzajemności. Mnie 
tylko czasem i przypadkiem  po odległej po­
dróży, gdzie (stosownie do wieku i fantazyi) 
podobało mi się np. nagiem i rękom a wyzwać 
nagie am erykańskie ciało społeczne do zmie­
rzenia się, — albo po przemieszkaniu parę 
miesięcy na pobojowisku w Paryżu, jak  już 
nie ja, ale historya zażądała tego — mnie 
(mówię) rodak czasem i przypadkiem, jak 
gladiatora starożytni z ap y ta : - -  „no ! j a k ż e ? 
n i e  z g i n ą ł e ś ? ? "  Oto i wszystko.

„Nie mam przeto dość personalnych sto­
sunków i uwzględnień, ale to nic nie szko­
dzi; jeśli B ronisław  n ie  nadjedzie, a przeto 
u Ciebie (bliżej) będąc, zaraz mego nie 
weźmie w opiekę swą portfelu, — i jeżeli u 
Ciebie na teraz spoczywając, nie spotkał on 
przypadkiem rodaka interesującego się p ie ­
śnią Boga - Rodzicy, tedy raczysz łaskaw ie, 
Panie Bohdanie, dać mi wiedzieć kiedy po to 
przysłać? — Resztę ja i czas zrobią.

„Szło mi tylko o śpieszność, przeto, iż 
wychodzę z następstw  wyjątkowych w liisto- 
ryi ludów i ludzi".

„Zawsze z głębokiem  poważaniem i przy­
jazną pamięcią.

C yprjan N orw id.
Gujskiemu dałem  mój sonet w odpisie!

15 septernbre 1 8 7 1 2).
W listopadzie powrócił dopiero B roni­

sław Zaleski do Paryża, ale ani jego, ani 
Bohdana zabiegom nie udawało się widocznie 
korzystnie sprzedać owych ilustraeyj N or­
wida. Bohdan czy też nie mógł sam nabyć, 
czy może przez delikatność nie chciał korzy­
stać ze zniżonej dla niego ceny, więc odda­
jąc pochwały utworowi, radził snadź czekać, 
bo o nabywcę możnego a znającego się na 
rzeczy, trudno. Ale, chwaląc, m usiał też czy­
nić jak ieś uwagi, o ile z odpowiedzi N or­
wida wnosić można, że ilustracye za mało 
mają prostoty, są za w spaniałe, za przepy­
szne.

1) Koresp. J . B. Zaleskiego, Tom IY. 
str. 2ti9.

*) Mss,

N orwid d. 22 w rześnia 1871 odpowiada.
„Dopiero że mam chwilę czasu, aby na 

ostatni liścik Twój, Panie Bohdanie odpo­
wiedzieć, tak dalece b l i s k i e  musząc często 
uważać za w a ż n i e j s z e ,  tyle main walk, 
że tylko chwila zastanow ienia nad w arunka­
mi mojej situacyi może o tem  oświecić....

„....Zdanie Twoje o Iłlustracyi odnosi 
się- do natury  samej rzeczy, każda bowiem 
ilfustraeya powoduje ten a nie inny przymiot, 
dla tego w łaśnie, że jest I llu s tre -a tio n ! . . .  
i może być tylko pyszną albo przepyszną.
Te, które my dziś z XIV. wieku widzimy 
pokornem i, były przepyszne w XIV. wieku, 
dla tego to tam  tyle złota, barw , tęcz, pstro- 
cizny arabsko-fantastyczno-fizyczno kaw aler­
skiej i dworskiej, bo one były przepyszne 
i były ku temu, aby przepysznemi by ły ; je ­
dno wedle pojęć oblasku i bogactwa wieku 
swojego. I to dla tego głównie jest, że po­
kora nic nie może illustrować, n ic! może 
tylko rzec: „am en", tak jest, i nic więcej. 
Pycha także jest zatrzym aniem  i nie może 
po nad się nic więcej. Trudnej pracy sztuk­
m istrza pozostaje przepyszność właśnie.

„I doprawdy, że to jest bardzo trudna 
robota, praca i sp raw a .. D la nas dziś jest 
naiw ną i rozrzewniającą ta m iniaturow ana 
Sta M agdalena w swojem ubraniu dworskiem 
i ze swoją elegancyą, zeszłą z krużganku 
turniejów , gdzie rycerzom rozdzierała chu­
steczki złotem szyte i rzucała w spominku, 
ale ta  właśnie- m iniaturow ana na pargam i- 
nie Sta M agdalena w XIVtym  wieku była 
przepyszna.

„Tak to nie m ała i trudna rzecz je s t 
sztuka, a tyle trwa, że już w części nauką 
sta ła  się. A dlatego, że już w części nauką 
i poniekąd filozofią, więc (jak mówisz słu ­
sznie) możnych znawców niem a!... Kto uczył­
by się?...

„Poczciwy Overbeek był reklainacyą, 
przypom nieniem  i upomnieniem, ale sam nic 
nie zrobił, dlatego to wszyscy, co go naśla­
dują są jałow i i techniczni; i ani spostrze­
gają się, że są E gipcyanie!! Tylko F idias, 
Beato Angelico i Raffael byli w zupełnej 
jasności całych i zdrowych artyzmu sił. — 
Tylu innych wielkich, ale nie tak zupełni! 
M ichał-A nioł. Leonardo, R em brandt wielcy, 
ale nie tacy cali. To nie zawsze też i od 
sztukm istrza zależy!

„W racam  do mych smętności....
Cyprjcm N o rw id 3).

Tak to się ciągnęło aż po koniec roku 
W  styczniu 1872 pisze Norwid do Bohda­
na nie list, ale post-scriptuin, następującej 
osnow y:

„P. S 1872. Styczeń.
„Finanse człowieka, który od żadnego 

Rządu nigdy nic, okrom nieszczęść, nie przy­
ją ł ,4) są powodem, że ledwo się ruszam.

„Jak będę raźniej się ruszał, to przyj­
dę do ludzi wedle serca i myśli, tymczasem 
jestem  jako Ourcius D entatus, rzepę jedzący 
a z Cesarzami waśniący się.

„Na ten Nowy Rok posyłam  Ci, Panie f 
Bohdanie, Co n astępu je :

„Jeden z przyjaciół (myśli mojej) obie­
gający św iat i który też prawie cały glob 
do okoła obiegł, znalazł się był w Raju 
ziemskim, to je s t nie tylko że w Kaukazu- 
Ideale, czyli w O rroguety (stolicy Guryi) 
tam, gdzie najpiękniejsi na zieini są ludzie, || 
niew iasty od stóp do głów idealne i dzieci 
jako cherubiny. Od 6-tej r  \no przez cały 
dzień bez jadła, na koniu przebywał las 
pierw otny nim  do tej stan ni cy przybył i 
opadał z sił. Jeść nie można było dostać, 
albowiem w całem O rroguet , niem a przy­
stani, ni hotelu.

„Eskorta kubańska, jaką m iał z sobą 
zaprowadziła go do D u c h a n  u,  ale D li­
c h a  n był tak brudny w tym utraconym  
Raju-ziemskim, że wolał pod niebem  nagiera 
noc przepędzić. Wszelako od rana na koniu 
i bez jad ła  czując się zes-łabłym, zażądał le­
karza.    — Tym lekarzem w Orroguety,
stolicy Guryi, był młody Pan Zaleski, ku­
zyn p o e t y  B o h d a n a  Z a l e s k i e g o ,  — 
ten (jako lekarz) dał mu św ietny obiad, al­
bowiem wiedział, że to jest głów na rzecz, 
skoro się od 6 -tej rano do i ieczora bez ja­
dła na koniu, w pierw otnych lasach i w n ie ­
bezpieczeństwach zostawa.

Donoszę Ci ten  szczegół, iż będzie ci 
miły — Vale.

(typrifin Norwid. •’)
Rue Lallier Nr. 3. Paris.Y

Po tej wiadomości, przesłanej w upo­
minku na rok nowy, następuje drugi przy- 
pisek, zawierający osobiste, ważniejsze do-  ̂
n ie s ien ia :

„P. S. Racz łaskaw ie darować form ie, I 
czasu -brak — mogę pisać post-scripta, listu 
nie mogę. a

„Rzecz się sp rzedaje5) i sprzeda nie- ;

3) Mss.
4) To wszakże nie mogło być rzeczą wy­

jątkową wśród Emigraeyl polskiej, chyba, że 
Norwid miał tu na myśli żołd wypłacany przez
rząd francuski żołnierzom polskim.

6) Mss.
6) Niewątpliwie owe illustracye do Jloga-’ 

rodzicy,
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złe, ale natura  sprzedaży czyni, iż nie mo­
żna gw ałtem  naznaczać od siebie chwili wy­
płaty. Pojmujesz to, łaskawy Panie Bohda­
nie, bo to natura  przedaży powoduje, — 
bułko clileba przedaje się in m e j .  Otóż z dru­
giej strony mam gw ałt, um yśliłem  przeto 
co następuje, a co wytrzymać zda się wszel­
ka krytykę — to je s t:

„Racz mi dać sto dwadzieścia fr. a ja 
na drugi dzień, gdy mnie zapłacą odniosę 
ci je. Zaś myśleć mam prawo, że to nastąpi 
w tych dniach, bo prawie sprzedane jest. 
Chciej spiesznie odrzec, i daruj co do da­
rowania byłoby. Muszę walczyć i walczę, 

nie Lallier 3.
W torek Cypr jem N o n o id .1)
Przypisek ten maluje najlepiej rozpa­

czliwą naówczas sytuację. Norwida. Chciał 
przedtem utw ór swój z prawem reproduk­
c ji sprzedać Bohdanowi za 120 fr.; teraz 
prosi go o pożyczenie mu tej kwoty w na­
dziei korzystniejszej sprzedaży. I  sprzedaż ta 
zdaje się przyszła do skutku, I lu s trac je  do 
Bodarodzicy nabyli hr. Krosnowscy, jak 
świadczy następujący ustęp z Autobiografii 
„Illustracia całej pieśni „Boga-Rodzico" w kil­
ku tablicach i kilkudziesięciu figurach i g ru­
pach (niepublikow ana) w łasność hrabiów Kro­
su owskich".*)

W jednym  z powyżej przytoczonych li­
stów Norwida z 1871 je s t wzmianka^o so­
necie ofiarowanym Gujskieinu. M arceli Guj- 
ski, znakomity rzeźbiarz, rodem z gubernii 
Kijowskiej, uczeń szkoły włoskiej, a nastę­
pnie francuskiej, używał wówczas zasłużo­
nego rozgłosu jako twórca licznych a pię­
knych pomników i popiersi, jak  Andrzeja 
Zamoyskiego, Ksawerego Branickiego. oraz 
wielu płaskorzeźb i robót ornam entacyjnych, 
z k tórych najcelniejsze podziwiać można 
w zamku Branickich M ontresor we Francyi. 
Gujski nosił się już wówczas z myślą po­
wrotu do kraju ; wkrótce też potem, bo w_r. 
1874 osiedlił się w Krakowie, gdzie zajął 
od razu wybitne i poważne stanowisko, jako 
w ytraw ny profesor rzeźby a zarazem artysta  
pełen poetycznego polotu i siły. — Norwi­
dowi w r. 1871. podobało się zwłaszcza jego 
jedno popiersie kobiece i przesłał twórcy 
wiersz, z następującym  n ap isem :

„Do M arcellego Gujskiego 
jako autora biustu W. K. z Chodźków 

Sonet przez rece J . B. Z. (dlatego 
aby Bohdan Zaleski czytał).

S o n e t .

I.

„Męża, jeżeli posąg wywiodłeś z kamienia 
Tak, jak on jest, niech wiekom późniejszym

[zostanie;
Lecz kobieta; zarazem kobietą-spojrżenia,
Sobą i ową, jak Ty spoglądałeś na nie.

II.
Nieustannem zjawiskiem! Ona i nie ona.
Jako palm okolica, stała na pustyni,
Ale. w nieistniejące lądy obwiniona,
Które obłysk słoneczny i wzrok ludzi czyni,

III.
Żeby prawd nie p r z e d  s o b ą  z a w s z e s z u-

[k a ł  c z ł  o w l ok,  
Jak gdy się obojętnie cudze dzieło czyta;
Na to są te złudzenia, rzęsy, ducha, powiek,
Na to sztuka, poezia  i sama kobieta!

I marinur Twój: który mnie będzie świadczył
[co wiek,

Że nie był: ta prawda, nawet dziś!... zakryta.

Ci/prjan N orw id .9)
Paryż, 1871.

Bohdan Zaleski otrzymawszy wiersz ten 
odpisał Norwidowi z pochwałą, na co tenże 
w cytowanym już liście z 22  września od­
powiada :

„Dziękuję za pochlebne zdanie o s o ­
n e c i e  moim, chciałem, żeby był coś wart, 
bo tam 10)' pracuje W łoch rzeźbiarz, któremu 
to, jakkolwiek tłum aczone będzie, a jako 
W łoch z Aolebki zna się na sonecie, co wię­
cej, że j a k k o l w i e k  11 ó m a c z o n e ! “ n )

Z t ;go się okazuje, jak wysokie zna­
czenie przywiązywał N orwid do najm niej­
szego swego utworu. Snadź ani lata, ani 
ciężkie przejścia i gnębiący niedostatek nie 
zdołały o " b i ć  wrażliwości poety, który pod 
tym  względem pozostał takim  samym jak 
w tych latach młodości, w których śnił o 
stworzeniu rzeczy „m onum entalnych". Nie 
zadowalając się przesłaniem  wiersza Gujskie- 
mu, udziela go także Bohdanowi a chce 
by go w tłum aczeniu czytał W łoch rzeźbiarz, 
który, jako W łoch „z kolebki", potrafi war­
tość sonetu ocenić.

Nie należy jednak  sądzić, aby odgry­
w ała w tein rolę wyłącznie próżność czy za­
rozum iałość; ton Norwida, nieraz bardzo wy­

7) Mss.
s) F. Kopera, str. 4.
a) Mss.
10) II Gujskiego.
n ) Mss. ‘

niosły, wynikał głównie z głębokiego prze­
świadczenia o wysokości powołania poety. 
Przekonanie to podzielali wszyscy ówcześni 
poeci; podzielał je  i Bohdan Zaleski, lecz 
objawiało się ono u niego zgoła inaczej. 
Bard ukraiński uważał, źe poeta to „prorok 
Pański", potrzebujący w twórczości swej ci­
szy, skupienia, który „na pustyni jeno i 
wśród modlitwy poczuwa się w swojem po­
wołaniu", który zatraconego skarbu natchnie­
nia szukać winien „słuchem śród ludu a 
wzrokiem pod niebem ".12) Bóg spełnia cud 
i sam zdejmuje łuskę, z oczu poety i daje 
mu widzieć w przestrzeni, co się ma ziścić 
w czasie. Lecz do ■ tego potrzeba, aby i po­
eta s ta ł się godnym  cudu, aby się oczyszczał 
i posiadł pokorę.13) Zatem wedle Zaleskiego 
świętość i pokora były niejako w arunkiem  
poetyckiego natchnienia. Tej pokory nie po­
siadał Norwid w duchu i nie wyznawał jej 
potrzeby ani słowem ani w czynie. W idzie­
liśm y to w stosunkach z ludźmi, naw et 
w drobiazgach, jak w bacznern przestrzega­
niu „etykiety" towarzyskiej i wym aganiu „re­
wizyt". z obawy, aby mu ubliżyć nie chcia­
no, w .surowem osądzaniu zarówno młodych 
talentów  jak i „uląurowanych" mistrzów, we 
wzgardliwej niechęci do szukania jakiegokol­
wiek poparcia. Czuł się poetą-artystą a ztąd 
wyższym po nad wszystkich i obowiązanym 
do przestrzegania, by n ik t tej powadze, temu 
m ajestatowi poety-artysty nie ubliżył. Nie 
uznawał pokory, bo ona — jak  p isał do Za­
leskiego — „nic illustrow ać nie może — 
n ic ! “

Obok nieszczęśliwej miłości, która w za­
raniu lat młodych goryczą i tęsknotą prze­
pełniła  mu serce, i za Ocean wygnała, — 
to uczucie „wyższości" koturnowej, to nad­
m ierne przykładanie wagi do każdej swej 
myśli, do każdego wyrzeczonego słowa, uwa­
żam y 'za najgłów niejszy powód rozdźwięku, 
jaki panował miedzy Norwidem  a współcze­
snymi. za kardynalną przyczynę katastrofy 
jego życia, za tamę w rozwoju talentu, bo 
ciągłą przyczynę rozczarowań i goryczy, od­
czuwanej już nie tylko względem pewnych 
osobistości, lecz i całego w łasnego społe­
czeństwa. Czując, że ono tej „wyższości" 
uznać nie chce, przewidując nowe zawody, 
zapyta się wkrótce B ohdana: — „Czy taki 
naród może żyć?!"

(Ciąg dalszy nastąpi).
A d a m  Krechowiecki.

OSTATNIA POCZTA. -
* Dnia 5 lutego odbyła się w M ini­

sterstw ie rolnictwa konfereneya między Mar­
szałkiem krajowym Galicyi hr. Stanisławem  
Badenim, a P. Kierownikiem M inisterstw a 
rolnictwa, szefem sekcyi Popem, oraz szefem 
sekcyi Zaleskim w spraw ie znanej rezolucji 
sejmowej, wzywającej Wydział krajowy do 
objęcia w dzierżawę przez kraj, znajdujących 
się w Galicyi lasów i domen państwowych. 
Po stw ierdzeniu, że M inisterstw o rolnictwa 
gotowe je s t do zbadania czy i w jaki sposób 
umowa w tym przedmiocie m ogłaby być za­
warta, zgodzono się na to, że W ydział kra­
jowy przystąpi bezzwłocznie do rozpatrzenia 
szczegółów i wszystkich stosunków admini- 
straeyi państwowej lasów i domen galicyj­
skich celem oznaczenia ich wartości i ren- 

t o wn ś : ; .  Zarazem M inisterstw o rolnictwa 
oświadczyło, iż wyda galicyjskiej Dyrekcyi 
domen i lasów polecenie, aby Wydziałowi 
krajowemu udzieliła wszelkich potrzebnych 
dat i informaeyj. Skoro W ydział krajowy bę­
dzie już w stanie wyrobić sobie dostateczny 
sąd o całokształcie in teresu i obie strony 
będą gotowe rozpocząć konkretne rokowania, 
zamianowaną zostanie spec ja lna  kom isja  z 
reprezentantów  Bząda i kraju, której zada­
niem będzie dokładne przestudiow anie p ra­
wnej i ekonomicznej strony interesu i przed­
stawienie odpowiednich wniosków. Badania 
te mają się rozpocząć bez zwłoki i z wszel 
kim możliwym pospiechem.

=■= Z Budapesztu donoszą: Dr. W e- 
k a r l e  złożył wczoraj po południu dłuższe 
odwiedziny m inistrow i handlu Kossuthowi, 
tak sarno br. Rauch, który przedtem konfe­
rował z dr. Wekerlern, A ndrassym  i Appo- 
nyim.

=  W edług półurzędowego doniesienia 
dzienników berlińskich, przepis wydany w ro 
ku zeszłym, a wymagający od r o b o t n i k ó w  
z A u s t r o - W ę g i e r  [ R o s s y i  kart legi­
tymacyjnych przed wejściem w stosunek 
służbowy, obecnie rozszerzono na innych ro ­
botników zagranicznych. Zarządzenie to — 
jak podnoszą^— zaprowadzono naprzód tylko 
dla robotników z Austro - Węgier i Rossyi 
dlatego, że na granicy tych państw  już istniały

*-) Koresp. J. B. Zaleskiego, Tom II. 
str. 90.

]3) Patrz także A. Krechowiecki: „Bohdan 
Zaleski o sobie i współczesnych" str. 44.

urzędy, które wygotowywały te karty  legity­
macyjne. Z góry atoli było już postanowio­
ne rozszerzenie wydawania tych kart na 
wszystkich rohotników zagranicznych.

=  W p a r l a m e n c i e  R z e s z y  n i e ­
m i e c k i e j  podczas obrad nad budżetem u- 
rzędu Rzeszy dla spraw wewnętrznych, prze­
mawiał wczoraj p. Oz a r i i  ń s  ki .  Sekretarz 
stanu — wywodził mó wc a — oburzał się na 
nienawiść Polaków ku Niemcom. Wystarczy 
wypytać się *v Poznańskiem i Prusiech za­
chodnich, do lat siedm dziesiątych panowała 
tam między Niemcami i Polakam i najlepsza 
zgoda. Dziś jednak widzą Polacy niebezpie­
czeństwo, grożące ich narodowości. Bojkot 
jest pewnie brzydkim objawem, ale Polacy 
nauczyli się go dopiero od władz pruskich. 
Polaków nie dopuszcza się wcale do dzierża­
wy domen. Koroną wszystkiego była u sta­
wa o osiedleniu, będąca proklamowaniem 
bojkotu państwowego w najostrzejszej formie. 
Wszelkie posady urzędnicze w polskich oko­
licach obsadzone są wyłącznie przez N iem ­
ców. Czyż można dziwić się, iż Polacy sku­
piają się. Nawet z powodu płodności naszego 
narodu czyni się nam zarzuty. Każdy szczep 
ma właśnie swoje szczególne uzdolnienia. 
(W esołość). N ieustannie pomawia się Pola­
ków o dążność' do oderwania się od państwa. 
Jest to nonsensem. Polacy zawsze oddadzą 
cesarzowi, co jest cesarskiego, lecz zawsze 
też strzedz będą polskiego skarbu, agitować 
dla niego w dozwolonych przez konstytucyę 
nakreślonych granicach. Jeśli kanclerz Rze­
szy stwierdził, źe Niemcy chcą tylko zapo- 
biedz temu, aby ich Polacy nie pochłonęli, 
nie wyparli, to o czemś wprost przeciwnem 
świadczy dowodnie ta okoliczność, iż polska' 
posiadłość ziemska w polskich częściach kraju 
już w r. 1880 wynosiła tylko 717.000, nie­
miecka zaś 900.000 hektarów. W poznańskim 
sejmiku prowincyonalnym  zasiada dziś jeszcze 
tylko pięciu polskich wielkich w łaścicieli dóbr, 
ohok 17 niemieckich; w Prusiech zachodnich 
niema w ogóle zupełnie Polaka właściciela 
większej posiadłości.

Tak to dokonało się wykupno Niemców 
przez Polaków. (W esołość wśród Polaków). 
Uwierzyć trudno, że kanclerz Rzeszy mógł 
coś podobnego twierdzić; jest to tylko wy­
pływem najw strętniejszego szowinizmu.

Prezydent przywołuje mówcę do po­
rządku.

Domagamy się — mówił p. Czarlióski 
dalej — tylko tego, czego każdy rozsądny 
człowiek żądać może i co otrzymać musi, a 
mianowicie, aby Polacy do Polaków mogli 
mówić po polsku, nawet na publicznych ze­
braniach. W tym względzie możemy powołać 
się nawet na najwyższy pruski trybunał. To 
stanowisko trybunału dało przecież dopiero 
impuls do paragrafu językowego. Tutaj prze­
cież trzeba postawić pytanie, gdzie tkwi w ła­
ściwie rząd pruski ? Jeśli mówi się, że rząd 
jest na stopie wojennej przeciw Polakom, to 
tem samern sporządza się najzupełniejsze 
świadectwo ubóstwa, jakie może sobie wy­
stawić państwo, mające największą, najzna­
komitszą armię, państwo, które sto lat jest 
w posiadaniu polskich prowincyj, a uważa się 
za zagrożone w swej egzystencji przez mniej­
szość 4 milionów Polaków ! D ixi, sa lvaviani- 
mam meam. (Oklaski u Polaków. Wesołość).

—  Petersb. Agencyę telegr. upoważnio­
no do jak  najbardziej kategorycznego zaprze­
czenia jako zupełnie zmyślonym wszystkim 
wiadomościom dzienników, jakoby am basa­
dora rossyjskiego w Paryżu N e l i  do  w a 
czynnie znieważył rossyjski attache N o- 
s t i t z ,  co miało doprowadzić do wyzwania 
i jakoby Nelidow wskutek tego im ał być 
odwołany.

=  Na wczorajszem nocnem posiedze­
niu rossyjskiej R a d y  m i n i s t r ó w  oświad­
czył Stołypin, że zatrzym anie zagranicznych 
agentów policyi tajnej jest koniecznie potrze­
bne, potępił jednak wszelką prowokacyjną 
działalność organów rządowych. Jeśli organa 
te dopuściły się kiedykolwiek takich czynów, 
to koniecznem jest surowe ich ukaranie. 
Wszyscy m inistrow ie zgodzili się z tymi wy­
wodami.

=  Komendanci sił zbrojnych w T e h e ­
r a n i e  wysłanych przeciw rew olucjonistom  
do Ispahanu , wrócili bez rezultatu, gdyż 
wojska rządowe zbuntowały się.

TELEGRAMI G A M  LWOWSKIEJ
Kraków, 6 lutego. (Tel. p r y  w.). Szczy­

gielski przyznał się dziś, że znalezione w ho­
telu narodowym 18 sztuk ren ty  rossyjskiej 
przywiózł z W arszawy do Krakowa celem wy­
miany. Podaje on, że pieniądze te są wła­
snością kogoś, którego nie chee wymienić, i 
że za wym ianę m iał otrzymać 2 0 0 0  rubli. 
Przypuszczają, że papiery te  pochodzą z ra ­
bunku dokonanego w ostatnim  czasie w Czę­
stochowie.

Wiedeń, 6 lutego. »JE. P. M arszałek 
krajowy Stanisław  hr. Badeni wyjechał z po­
wrotem do Lwowa.

Wiedeń, 6 lutego. Rada nadzorcza dol- 
no-austryaekiego Banku eskontowego posta­
nowiła z''..czystego zysku w kwocie 6.328.000 
koron wypłacić 8 lf8 procentową dywidendę.

Budapeszt, 6 lutego. W Sejmie wę­
gierskim referent kom isji wojskowej przed­
łożył sprawozdanie w spraw ie kontyngentu 
rekrutów. Poseł Nagy (lewica stronnictw a 
niezawisłości) w o ła :' „Bez odrębnego banku 
Die damy ani jednego rekruta!". Izba przy­
stąpiła do djskusyi nad sprawą podatku g ru n ­
towego.

Rotterdam, 6 lutego. Około 1000 ro­
botników bez zajęcia po odbytem zgromadze­
niu przeciągało ulicami m iasta. Gdy polieya 
chciała jednego z nic-h aresztować, obrzuco­
no ją  kamieniami i dwu polieyantów zranio­
no. Wybito też kilkanaście szyb. W końcu 
rozpędzono dem onstrantów białą bronią.

Amsterdam, 6 lutego. Wczoraj burza 
wywróciła tratw ę z 20 robotnikam i. Ośmiu 
z nich utonęło.

Paryż, 6 lutego. Donoszą z L ibreville 
(w Kongo francuskiem ), że w walce między 
francuskiem wojskiem kolonialnem  a tubyl­
cami padło po stronie francuskiej 12  strzel­
ców. Następstw a tej porażki są tem powa­
żniejsze, że wśród m ahometan w Afryce 
środkowej wybuchł ruch religijno-fanatyczny.

Tcbris, 6 lutego. (A g . Pet.). W e wsi 
Chrik, oddalonej ztąd o 4 wiorsty, przyszło 
wczoraj między powstańcam i a oddziałem 
konnicy Samed chana do bójki, w której po­
wstańcy stracili przeszło 10 0  ludzi w zabi­
tych, rannych i pojmanych.

Zamknięcie sesyl Sejmu czeskiego.
Praga, 6 lutego. Na podstawie Najw. 

upoważnienia sesyę Sejmu czeskiego z dniem 
dzisiejszym zamknięto.

Sprawy wschodnie.
Londyn, 6 lutego. Omawiając propo­

zycję rossyjską, D aily  Id e g ra p h  radzi Au- 
stryi, ażeby, skoro nie chce pozbyć się 
zwierzchnictwa choćby nad jedną stopą tery- 
toryum Bośnii, odstąpiła wąski pas ziemi na 
południe od D riny Serbii lub Czarnogórze, 
albo też obu tym  państwom, lub wydzierża­
wiła (en skrawek konsoreyum. W ten  spo­
sób niebezpieczne kwestye mogłyby być za­
łatw ione dla szeregu pokoleń.

Konstantynopol, 6 lutego. Jen i Ga- 
zetta  i Ikd a m  donoszą, że wczorajsza rada 
m inisteryalna przedsięwzięła zmiany w pro­
tokole tyczące się emigracyi, ceł i kapitula- 
cyi. M inister spraw  wewnętrznych miał o- 
świadczyć. że zmiany te nie są ważne i -że 
porozumienie należy uważać za rzecz doko­
naną.

Konstantynopol, 6 lutego. Wczorajsza 
Rada m inisteryalna trw ała do pół do 12. 
Je n i Gazetta  donosi, że powzięto bardzo 
ważne uchwały, skutkiem których Turcya u- 
wolniona będzie od długów, jakie uiścić m ia­
ła  Rossyi w przeciągu 74 lat, anuitety aaś
350.000 funtów pozostaną w skarbie pań- 
stwowym i będą m ogły być użyte na rzecz 
kraju.

W ielki wezyr oświadczył wobec reda­
ktora Jeni Gazetta: „Przyjm ujem y w zasa­
dzie propozycję rossyjską". M inister spraw 
wewnętrznych powiedział: „W zasadzie przyj­
mujemy propozycję, ponieważ przez to usu­
wamy możliwość wojny. Uważaliśmy za swój 
obowiązek patryotyczny ponieść tę ofiarę".

Saloniki, 6 lutego. M inisterstw o" po- - 
czyniło zarządzenia celem powołania rezerw , 
które mają być gotowe do wymarszu na 
pierwszy rozkaz.

Położenie w Królestwie Polskiem 
1 w Rossyi.

Warszawa, 6 lutego. (Del. p ryw .)  
Warszawskoje Echo donosi, że pro jek t' wy 

znaczenia rewizyi senatorskiej napotkał na 
silną opozycyę niektórych przedstawicieli 
wpływowych kół petersburskich. Źródła tej 
opozycyi należy szukać w najbardziej in te re ­
sowanych instytucyach warszawskich. Jako 
główny argum ent przeciw rewizyi podnoszą, 
że wykrycie ujemnych stron w działalności 
tut. instytucyj rządowych jest bardzo niepo­
żądane ze względów politycznych. Zdanie to 
podzielają niektórzy przedstawiciele m in ister­
stwa spraw wewnętrznych. W kołach kom­
petentnych przeważać ma zdanie, że opozycyi 
nie uda się zapobiedz rewizyi, co najwięcej 
może ona wpłynąć na program rewizyi.

Petersburg, 6 lutego, ( le i .  p r y  w.). 
Prof. Pogodin wstępuje do U niw ersytetu pe­
tersburskiego w charakterze docenta.' W roku 
bieżącym wykładać on będzie o Słowiań- 
szczyźnie współczesnej.

Petersburg, 6 lutego, ( le i .  p ry  w.) 
B irz . Wied. donoszą, że dyrektor kancelaryi 
warszawskiego gen. gubernatora Jaczewski 
ma zostać gubernatorem .

Odpowiedzialny re d a k to r :

A d a ra E r e e h o w i e e k i .
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CTTKIEBNIA
pod

„Wozem Drzymały"
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

WŁADYSŁAWA PODHAŁICZA
Lwów, ni. Akademicka 1. 5,

( o b o k  M a g a z y n u  U fn y c h  S e h a y e r ó w )

poleca najlepsza KAWE, CIASTiL LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, ‘ TORTY w 00 ga­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej. 
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE.

Mając ; katar, dolegiewiwości gaidfajckrtiani chfypK-ę.
M  -- ; ■ ;• u^wa;:-siąC V .W » J  ;

e n t h o g o M
pastylki 'odflegifiiające. Ośpierzająće P !W .■  ! 

k a s ze l j ła g o d z ą ę f -g ło s .— " W s z l d z r ^ - d o ^  
po cenie Ikon 20  K.zapuBi-/*•>- .::̂ S j $ a d  A -  ro z s y łk a : 
ErzherzdgKarlApothekę^ietfejYjl/fe.ErzHer2ogkąrIp!atz14.

W I L L A
w  Zakopanem

0 kilkunastu pokojach, kilku werandach
1 balkonach, na jednej z głównych ulic, 
z obszernym placem i ogrodem, z całem

urządzeniem (także na zimę)
«!o sprzedania.

Bliższa wiadomość w redakcyi »Ga­
zety Lwowskiej«, (od gcdz. 12—2).

Dentysta dr. K. Lewandowski
Lwów prac Halicki 7 (nad Kawiarnią Centralną). 

Wyjmowanie, plombowanie, wstawianie zębów bez bolu.

M IE S Z K A N IA  DO N A J Ę C IA
ul. Anyka Nr, 7,

I. p ię t r o :
4 pokoje, przedpokój, balkon, kuchnia, 
łazienka. =  Elektryczne oświetlenie.

Od 1 maja b. r 
IX. p ię t ro :

4 pokoje, przedpokój, balkon, kuchnia, 
łazienka. =  Elektryczne oświetlenie.

Od 1 marca b. r.
Oglądać można od godz. 1 1 —1 rano i od 

4 —6 po południu.

Bliższa wiadomość tam że na  I. piętrze lub 
w Redakcyi „Gazety Lwowskiej" od 1 2 —4/

DOM BANKOWY

Sokal i L ilien
na czas przebudowy własnego domu 

przeniósł swe biura 
do LOKALU

obok Kawiarni Wiedeńskiej
p r z y  u L

Bracia T a r c ia r a  ś i .  Franciszka
Przytuiisko ubogich

Lwów, ul. Kleparowska 15.
W yplatanie, politurowanie i naprawa 
mebli giętych. — Słomianki. — Nor- 

wegskie łóżka składane.
W ózek tra n sp o r to w y  zabiera meble 

i odwozi zreperowane.

Przyjechali do Lwowa.
D nia 6 lutego 1909.

Hotel George’a,
P P . S. Dolański z Baranowa, Z. Mo­

chnacki z Toustoług, K. H aller z M onaste- 
rzysk, T. Potworowski z Hujczy, W. Serwa- 
towski z Jezierzan, Z. Zalewski z Lipczan,
H. Rojowska z Bystrzycy, T. Janiszew ski z 
Zakopanego.

Hotel Imperial.
PP . W. Łukasiewicz z Sanoka, J . Ję- 

drzejowicz z Starom ieścia, A. Kobylański ze 
Snowidowa, dr. I. L auterbach z Drohobycza.

Hotel Europejski.
P P . J . Kozower z Czerniowiec, K. Ro­

m ański z Hrusiatyczy, S. M aniewski z Baj- 
kowiec, dr. F . A uslander z Czerniowiec.

Hotel pod Trzema Koronami.
P P . A. Derlecia z W itwyci, J . B ana­

szewski z R ohatyna.

C E K K I M  

lwowskiej Izby handlowsj i przemysłowa].
Lwów, dnia 6 lutego 

I .  Aheye za ictnkę.
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor. ) . . . .  
Kol. Lwów-Ozem.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 Aor. .

I I . L isty  zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 
„ „ 41/, pr. „ los w 50 1.

„601. po 200 k. 
los w 51 1. 

4 pr. „ los w 67 1. 
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza e m is y a ) ................................
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. 

los w 411/* lat . . . . .  . 
4 pr. los w 56 l at .....................

n n 4 pre. 
kra' 4l/,pr.

I I I .  Obligi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
in.5pr. w. a. 

t . 5 pr. (2 
„ 41/»pr.(3em.) 

pr. (4 em.)

200 kor!

Buków, funduszu propl 
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

Kol. lokalne dtto 4 pr. 
Potyczki kr. 4 pr. po 

z roku 1893 . . . 
Pciyazka sa. Lwowa 44 p r .. 

4 kamonwea. .

IV. Lssy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

V. Monety.
Dukat cesarski . . . . .
30 fra n k ó w k a ................................
100 rubli rossyjskłeh srebrnych 

n papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

płaeą żądają
walutą koron.
K b K b

560 - 567 —

370 - 390 -

551 - 566 -

410 - — —

109 50
99 -
92 80

100
93 30

96 50

96 50 
93 30

97 -  
100 50

99 70 
93 -
92 70

93 —
90 -
91 30

99 -

11 30 
19 04

249 50
250 50 
116 80

110 20 
99 70
93 50 

100 70
94 -

93

97 70 
101 20

100 40 
93 70 
93 40

83 70 
80 70

107 -

11 38 
19 30

251 50
252 fcC 
117 20

K n r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

Dnia 5 lutego 1938.
A . Ogólny d łu g  państwa. płacą żądalą

Jednolity dług państwa w banknot.
m aj-listo p a d .....................................  94-05 94-25
styezeń-lipiec.....................................  94-05 94 25

Jednolity diug państwa w srebrz*
lsty-sierpień . 
kwieoiań-naździereik

97-85 98-05
97 90 98-10

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. — ——  

„ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 155-25 159-25
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 211-50 215-50
„ „ 1864 po 100 zł. . . 264-25 268 25-
„ „ 1864 po 50 zł. . . 264-25 268-25

Listy zast.dom enpańst.pol20zł.5pr. 390-— 291—

B . D łu g  państwa (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr....................................... 114-80 115—

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr. .  .....................  94-10 94-30

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.

dne
96-65

115-19

95-66
Kol. Gesarz. Elżbiety w złocie wol 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 114 10
Kol. Ges. Elżbiety za 200 zł. mk.

5% pr. (ostemp. akeye) . . . .  454-— 456-50
Kol. Gesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/* pr....................................  118-40 119 40
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ................................94'8h 95-85
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr..........................96—  96—

O bligacje pierw szeństwa (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 105-— — •—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  121-10 122-10
Kol. Gzeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pr....................................... 95 75 96-76
Kol. Gzeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr..............................................  9575 9675
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre...................... 95-76 9675
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

i  r. 1887, 4 pre. (sr .) ............ 96'50 97-50
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre...................... 9615 97-16
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 pro......................  95-75 96-76
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pre......................  96-— 97—
KoL północnej ces. Ferdynanda eia.

s r. 1398, 4 pre......................  96-25 97-25
Kol. północnej es*. Ferdynanda em. 

s r. 1804, 4 pre. . . . . . .  9575 96-75
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 pr..............................................  9370 94-70
Koi. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 95-70 9670
Kol. Iwowsko-ezsnf.-jstfskiej s roku

1384 4 pr............................................. 9 5 --  96—
K#J. Aroyła. Bsdolfa (Salzk&Bmer- 

gut) .<!& 403 marek 4 pr. . . .  116- — 116—
D» © lif f  p&tstwa (krajów korony węgierskiej).

Węg. słota renta za 100 zł. 4 pr. . 110 45 110
!, * » w wal. kor. 4 pr.
„ obi. pr. reguł. Oiay 4 pre. . . 142-25 148
, poi. prsm. za 100 zł. (200 kor.) 188 50 192

65
91-15 91-35

26 
50

50 s l  (100 kor.) 188-60 192 59

Koronowa waluta pracą żądają

X. O b ligac je  Indom nlzacyjno.
Kroaeyi i  S ł a w o n i i ........................... 93-— 94—
Węgier za 100 zł. 4 pr.......  92-45 93 45

F . In n e  publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103-30 104 30
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pr.......................................93'50 94 50
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 pr................................... 101-50 102-59
Gal. poi. kr. z roku 1893 4 pr. . . 93 20 94-20
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . W  65 97-65
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pr.  ..................................... ..... . 90 26 9J76
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pr. .
Poż. aerb. prem. za 100 frank. 2 pr. 90—  
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 184-50

(za 100 zł. Nom.)
Anglo-Austr. banku los w 30 1.41/3 pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prom. z r. 1880 3 pr.
„ ,, „ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. krad. ziem. los 5 pr.
» n n n , 4  pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ 1°» I- 41/, pr. ■ -
„ „ „ „ „ 60 L 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat
„ „ „ „ 4 pr. stare. .

Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryl 
4ł/a pr. 51l/> lat zwrotne . . . 

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4l/n Pr.......................

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 
A«»4ro-węg. banku 50 lat 4 pr. . .

„ „ ’ „ 50 lał w. fe. 4 pr.

SL Obligacye z pi-swesa ji»rv  
za 100 .ił. nom.

Tow. żsgl. por. po Dunaju ae 400 i

8 6 -  
185 50

r. 1886 pr 
s r. 1884

Tow. źeg
Kolej Lwćw-OzerB.-Jassy

za 300 zł........................................   .
Kolej Łwów-Ojs«r». s r. 1884 sa 300

zł. 4 pr.................................................
Gal. kol, lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gai - keL ***. 1870 as tittł ni. 5 pr.

& "w.*

5 , Jj«sj (za sstu&ę).
Budapeszteńskie (Basiiica) a i * . . .
Zakład kred. dla handl. i przem.lCO zł.
Olary 40 zł. m. k...................................
Pożyczka miasta Insbruku .20 sl. 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubisay 30 zł. . .

listy dłużn#

9470 95-10
277-50 283-50
266 — 272--
100-7'J —•—
9776 95-75

109-75 110-25
9 9 - 9935
92-80 93-80
9215 9315
97-— 9 8 -
96-85 97-85

1 0 0 - 101--

99-90 100-90
9 3 - 94—
97-60 98 60
98-60 99-60

asaństw?

1 1 1 - 11'3—
m - - 112—

87 59 8860

93-50 94 50

181-76 103-75
9©-7S — "—

21-- 23—
463 - 473—
144--- 154—
105-— 115—
97-- 109—
64- — 70-

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł m. k...................................195-— 205—
Czorw. krzyża austr. tow. 10 z ł . . . 51 75 6575
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 30-— 32-—
Losy fund. Areykś. Rudolfa 10 zł. . 66—  70—
Salma 40 zł. m. k.................................  250--- 260 —
Pcżyozka miasta Salzburga 20 zł. . 92—  102—

K . Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 K"v, . . .. 294 50 295 50 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 34'rO-— 3460-— 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 636-— 637-— 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 746'— 747--— 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 601 — 605-—
Galie, banku hip. 200 z ł.....................  562-— 666'—

„ „ dla nan. i przem. 200 zł. 380-— 400 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 439 25 440 25 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1726"— 1736’— 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 54176 542 76 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245-50 246 60 
Zirmostońska banka 100 zł. . . .  241"— 342 50

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 416-— 450-— 
_ „ „ akeye zakład. 200 zł. 396-— 420*—

Koiei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5SW0-— 5105-— 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 2-00 zł. 415-— 425-— 

„ Lwów-Ozem.-Jassy 200 zł. . . 5 'j2 — 565 60 
„ Lwów - Kleparów - Jaworó s  ■ lok.
400 kor.................................................. 335- -  355

Austr. Tow.źegl. na Dunaju 500 zł. kJe. 932 — 942 —

M, Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych

Tow. kopalń węgla w BriSx 100 zł. 698-— 703"— 
Q*lie. karpackie naft. tow. 500 kor.. 573-— 583 — 
Austr. tow. górnieze Alpine 100 zł. 62375 62975  
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2375 — 3386 — 
Sehodniey 500 kor. . . . . . .  425 — 435 —
Tsreok. zarz. tytoniów. 500 franków 323-— 331 — 
TriMl. tow. kop. węgla 70 ał. , . £72 — 375 —

2L I  e K s 1 s.
Berlia za 100 marek 5 pr. , . —
Londyn za 10 funt. szi. 4 pr. .xondyn z 
Paryż aa 100 franków .

Włoski* b a n k i  . . 
F r a n c u s k ie  bw sil i  . 
flsęwftjaarsMa banki .

O. a ł h t y.
Dukat cesarski . . . . . .
Awstr.-weg. 8 guld. słot* jaoaets 
20-frankówka . . . . . . .
SO-nuorkówka..........................  .
R osyjski półimperyał . . . .  
Nieist. banknoty za 100 marek . 
Włoski* bac knoty sa 100 lir. . 
Bnbl®. . .  ...........................

889-75 239-9695-25 95-42 >/»
251— 252—1171094-5-i •/, 94-70
95-27*/, 95 40
sr.
11-35 11-39
19-05 19 0823-42 23-45
116-927* 117T2’/,94-60 95-80

2-511/« 2’53’/4

Licytacye.
L. cz. E . IX. 488/8 (13) (964 3— 3)

E dykt licytacyjny.
Na żądanie Ludwika Makowskiego, za­

stąpionego przez adwokata dr. Rudolfa Frtih - 
linga, odbędzie się dnia 24 lutego 1909 o 
godzinie 9 przed południu w sądzie niżej wy­
m ienionym, w biurze N r 44 w Krakowie, 
licytacya realności Iwh. 52 i 27 Nr. domu 
27 ks. g runt. gm. kat. P rądnik  biały obję­
tych.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione a t o : 1. realność lwh. 27 gm. 
P rądnik  biały na  15.361 kor. 09 hal., a 2. 
realność lwh. 52 tejże gm iny na  5434 kor. 
80 hal.

Najniższa cena w ynosi: ad 1. 7680 kor., 
ad 2. 3628 kor. 20 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia

i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze N r. 48.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na  powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Kraków, dnia 14 stycznia 1909.

L. cz. E . V III. 1399/8 (14) (1078)
Edykt licytacyjny.

W sądzie tutejszym  odbędą się nastę­
pujące lieytaeye w sali Nr. 7 :

I. 8  m arca 1909 o godz. 9 rano licy­
tacya realności objętej wyk. hip. 1. 86  ks. 
gr. gm iny Hurko i połowy realności lwh. 
479 ks. gr. gminy Krówniki.

. II. 8  marca 1909 o godz. 10 30 rano 
licytacya realności lwh. 75 i 1335 Medyka, 
oraz realności lwh. 744 Szerchynie.

III. 1 m arca 1909 o godz. 9 rano licy­
tacya 1/8  części realności objętej wyk. hip.
1. 1019 ks. gr. gm iny Przem yśl. s

W artość szacunkowa tych  realności 
w y n o si:

ad I. 450 kor., względnie 2.400 kor., 
ad II. 967 kor. 75 h., względnie 1311 

kor. 24 hal., względnie 77 kor. 25 hal. 
ad III. 705 kor. 75 hal.
Najniższa cena w y n o si: 
ad 1. 800 kor., względnie 1600 kor., 
ad II. 645 kor. 18 h a l , względnie 875 

kor., względnie 51 kor. 50 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec k tórych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie!! przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Przem yśl, dnia 11 grudnia  1908.



L. cz. E . V. 1371/ (48) (1029)
E dykt relicytacyjny.

Na żądanie Banku zaliczkowego w S ta­
nisławowie, zastąpionego przez adw. dr. Sło- 
tw ińskiego w Stanisławowie, odbędzie się 
dnia 18 lutego 1909 o godzinie 9 -30 przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 28, przy ulicy Kraszewskiego re- 
licytacya realności lwh. 2216 gm. Stan.sła- 
wów Bronisław a Jackowskiego własnej wraz 
z przynależnościami.

Nieruchomość wraz z przynależnościami 
w ystawiona na licytacye jest oceniona na 
576 kor.

Najniższa cena wynosi 288 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchom ości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokół ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 24.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których, jakie praw a lub 
ciężary na  powyższej nieruchom ości bądz 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisławów, dnia 12 stycznia 1909.

L. cz. E. 2472/8 (4) . (1048)
Na żądanie Mozesa Zimmera, odbędzie 

się dnia 25 lutego 1909 o godz. 9 przed po­
łudniem  w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. V. licytacya realności obj. lwh. 1050 
ks. gr. gm. kat. Ciemierzyńce, składającej 
się z pbud. stojącej na niej chaty tudzież z 
ogrodu łącznego obszaru 14 ar. 111 m. kw.

Nieruchomość ta  wystawiona na licy- 
tacyę jest oceniona na 345 kor.

Najniższa cena wynosi 230 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta, może każdy, 
m ający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie tutejszym, w biu­
rze Nr. V.

Takie prawa, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku^ postępo­
wania licytacyjnego pow staną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przem yślany, dnia 2 stycznia 1909.

L. cz. E . 1645/8 (4) (1042)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Benziona M armora, odbę­
dzie się dnia 8  marca 1909 o godzinie 10 
rano w sądzie niżej wymienionym, w sali 
Nr. 4 licytacya realności lwh. 1950 gm. Oho- 
rostków  składająca się z pb. 325/2 w śród­
m ieściu położonej i domu o dwu pokojach, 
kuchni i sieni.

Nieruchomość wystawiona na licytacye, 
jest oceniona na  1800 kor.

Najniższa cena wynosi 1200 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutki;

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do­
kum enta, może mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniej 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchm ości 
nie mogłyby być już ze; skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego posto- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie  mieszkają w okręgu sądu
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niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Kopyczyńce, dnia 18 stycznia 1909.

L. cz. E . 1206 8  (4) _ (1100)
Na żądanie Iw ana Brusiaka w U hryn- 

kow'cach odbędzie się dnia 10 m arca 1909 
o godz. 10  przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, biuro Nr. 11 licytacya realno­
ści objętej lwh. 27 księgi gr. gm iny U hryn- 
kowce, składającej się z pgr. 899 dłużniczki 
Eudokii B rusiak w U hryńkow cach w łasnej.

Nieruchomość w ystawiona na licytacyę, 
je s t ocenioną na 500 koron.

Najniższa cena wynosi 333 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i inne dokumenta 
można przejrzeć w sądzie niżej w ym ienio­
nym, biuro Nr. 11.

Takie prawa, wobec których n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
n ie mogłyby być już ze skutkiem, podno­
szone.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zaleszczyki, dnia 26 stycznia 1909.

L. cz. E . 779/8 (4) (1092)
Dnia 5 m arca 1909 o godzinie 9 przed 

południem  odbędzie się w biurze Nr. 3 sądu 
tutejszego licytacya całej realności obj. lwh. 
941 gm. kat. Podhajce, składająca się z pblk. 
367/1 obszaru 79 m 3, na której stoi lepianka 
gontem  kryta, z podwórzem, oraz przyna­
leżność, składająca się z 4 m etrów  sztachet.

Nieruchomość ta  w ystaw iona na licy­
tacyę, jest ocenioną na 1307 kor., zaś przy­
należność na 7 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 653 kor. 50 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne do­
kum enta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
biuro Nr. 3.

Takie prawa, wobec k tórych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie p raw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podhajce, dnia 25 stycznia 1909.

L. cz. E . 1123/7 (21) (1047 1 —3)
E dykt licytacyjny.

Dnia 10 m arca 1909, o godz. 9 przed 
południem  w sądzie tutejszym, w biurze Nr.
II. odbędzie się licytacya realności objętych 
lwh. 282 i 291, połowy realności objętej 
lwh. 26 i 1/4 części realności objętej lwh. 
238 ks. gr. gm. Kormanice bez przynale­
żności.

Nieruchomości powyższe oceniono na 
6862 kor. 45 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 4574 kor. 70 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne do­
kum enta przejrzeć można wbiurze Nr. II. są­
du tutejszego.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie mogłyby być ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  tpraw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą p dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli^ nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Niżankowice, dnia 20 stycznia 1909.

L. V lII./b 4676 (9 7 9  i _ 3)
O b w i e s z c z e n i e  

Celem zabezpieczenia dostawy mate- 
ryałów faszynowych do budowli na rzece 
Dunajcu pod Barcicam i w kim. od 10.128 do 
8.736 zezwolonych przez c. k. N am iestnictwo 
rozporządzeniem z 16 grudnia 19081. 166.367 
wykonać się m ających w latach  1909 i 1910 
odbędzie się dnia 22 lutego 1909 o godzinie 
12  w południe (czas kolejowy) rozprawa ofer-

z dnia 7 lutego 1909.

towa w c. k. Kierownictwie budowy regula- 
cyi Dunajca w Nowym Sączu.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających m ateryałów wynosi oko ło :

9400 m 3 faszyn wiklowych,
3200 m 3 faszyn lasowych,
80.000 sztuk kołków faszynowych. 
Powyż podana ilość m ateryałów  w ar­

tości fiskalnej około 25.440 kor. ma być do­
starczoną do budowy częściowo w term inach 
oznaczonych przez c. k. K ierownictwo budo­
wy regulacyi Dunajca w Nowym Sączu i 
może być w razie zwiększenia lub zmiejsze- 
nia zapotrzebowania o 20  prc. zwiększona lub 
zmiejszona, przedsiębiorca jednak  w razie 
zwiększenia dostawy nie może żądać wyższej 
ceny za m ateryały w większej ilości dostar­
czone, ani też rościć sobie jakichkolw iek 
pretensyi do Skarbu państw a w razie zmiej- 
szenia dostawy.

W arunki dostawy i wykaz cen jedno­
stkowych przejrzeć można w godzinach urzę­
dowych w wymienionem w c. k. K ierowni­
ctwie bndowy, gdzie także do godziny 12  w 
południe oznaczonego na rozprawę dnia, m a­
ją  być wnoszone oferty sporządzone ściśle 
w edług przepisanego wzoru, zaopatrzone zna­
czkiem stemplowym na 1 koronę i w wa- 
dyum w kwocie 800 koron, w gotówce lub 
pupilarnych papierach wartościowych, obli­
czonych według kursu z dnia poprzedniego.

W ofercie sporządzonej w edług poniżej 
podanego wzoru ma być podany jednolity  
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy wy­
rażonej cyframi i słowami.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty  zaś 
oddane w innym  urzędzie, albo niezaopatrzo- 
ne znaczkiem stemplowym lub w wadyum, 
niesporządzone ściśle w sposób przepisany, 
opiewające na częściową dostawę, wyrażające 
różnoraki opust z cen fiskalnych dla różnych 
m ateryałów lub zaopatrzone dopiskami nie 
będą uwzględnione.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 29 stycznia 1909.

(W zór oferty.)

Oferta.

Mocą której ja  (my) niżej podpisa­
ny (ni) obowiązuję się (my) w latach  1909 i 
1910 dostarczyć w term inach przez c. k. Kie­
rownictwo budowy regulacyi Dunajca w No­
wym Sączu oznaczonych, m ateryały faszynowe 
do budowli regulacyjnych na rzece D unaj­
cu pod Barcicam i w kim. 10.128 do 8.736 
w ilości i pod w arunkam i podanemi w obwie­
szczeniu za o p u s te m .......................... (cyfram i i
słowami odsetek z cen fiskalnych.

W arunki licytacyjne znane mi (nam ) 
są dokładnie i poddaję (m y) się takowym bez 
żadnego zastrzeżenia.

Jako wadyum składam  (my) . . . .
W  . . . . dnia . . . .  1909.

(Podpis i m iejsce zamieszkania).

L. cz. E . 1516/8 (5) (1061)
Edykt licytacyjny.

D nia 10 lutego 1909 o godzinie 11 
rano odbędzie się w biurze Nr. 12 tutejsze­
go sądu licytacya 1/5 części realności lwh. 
907 gm iny Plebanów kajskładającej się tylko z 
pg. 1155 obszaru 58 ar. 13 m 3 średniej 
gleby.

1/5 część nieruchom ości tej wystawio­
nej na licytacyę je st oceniona na 160 kor.

Najniższa cena wynosi 110 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta przejrzeć m o­
żna w sądzie tutejszym, w biurze Nr. 12.

Takie praw a, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają, w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Trembowla, dnia 11 stycznia 1909.

L. cz. E . 1813/8 (5) (1033)
Dnia 19 lutego 1909 o godz. 10 przed 

południem  odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, licytacya realności lwh. 709 gm. 

, Bobrka obj. składającej się z prc. bud. lk. 
i 549 o przestrzeni 2 ar., 99 m. kwadr., na 

której stoi dom m ieszkalny z kam ienia mu­
rowany słom ą kryty i komórka.

Nieruchm ość w ystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 750 kor.

Najniższa cena wynosi 500 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i inne dokumenta, 
może każdy mająey chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych, w sądzie niżej 
wymienionym.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już is tn ie ją , bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bobrka, dnia 10 grudnia 1908.

L. cz. E . 4765/8 (6 ) (1055)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa Rosenfelda, odbę­
dzie się dnia 24 lutego 1909 o godz. 3 po 
południu w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 5 (sala rozpraw), licytacya 3/9 
części realności lwh. 567 gm. Dobropole, 
stanowiącej słomą kryty dom, obok szkoły w 
Dobropolu.

Nieruchomość w ystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na  300 kor.

Najniższa cena wynosi 150 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu s-ądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Buczacz, dnia 13 stycznia 1909.

L. cz. E. 6310/8 (3) (1025)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. A rona Blanka, kupca w 
Korczynie, odbędzie się dnia 9 marca 1909 
o godz. 9 przed południem  w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 33, licytacya po­
łowy realneści lwh. 211  ks. gr. gm. kat. 
Tarnowice objętej wraz z przynależnościami, 
składającem i się z parkanu deskowego.

Nieruchom ość ta  w połowie wystawiona 
na licytacyę, jest oceniona i w artość tejże 
ustalona na kwotę 2299 kor., przynależności 
zaś na  140 kor. czyli łącznie na 2439 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 1626 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny , protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie tutejszym, w biurze Nr. 32.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź obe­
cnie już istnieją, bądź w toku postępow ania li­
cytacyjnego powstaną, zawiadam iane będą o 
dalszych w ydarzeniach tego postępow ania je ­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi p e ł­
nom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

W yznaczenie term inu licytacyjnego n a ­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej! części n ie­
ruchomości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło , dnia 23 stycznia 1909.



(942 3— 3 ) ;
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6 .
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem  od 8 do 1 2 , po południu, 
od 2  do 6 , — w soboty po południu od 

8 do 8 .'
L i c y t a c y e :

Poniedziałek 8  lutego 1909 od 10 do 12 
godz.: towary korzenne, bław atne, su­
kna, kasa, meble i owoce.

W torek 9 lutego 1909 od 10 do 12 godz.: 
meble, obrazy, dywany i maszyny dru- 
karskie.

Środa 10 lutego 1909 od 10 do 12 go d z .: 
meble, kasa, fortepian, maszyna dru- 
karska

Czwartek 11 lutego 1909 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian, kasa i maszyna do 
pisania.

Piątek, 12 lutego 1909 od 10 do 12 godz.: 
meble, pianino i fortepian.

Sobota 18 lutego 1909 od 4 do 8  godz.: tanie 
meble, sprzęty domowe, kożuch i pró­
żne beczki.
Sprzedać się mające przedm ioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 81 stycznia 1909.

m asy c. k. radcę sądu krajowego Eliasza 
Praenkla.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Przem yśl, dnia 16 stycznia 1909.

L. cz. 649/8 (1085 1 - 3 )
W  sądzie tutejszym  odbędzie się 22 lu ­

tego 1909 godzina 9 rano lieytacya przymu­
sowa realności whl. 35 gm. Stanisławczyk 
składającej się z gruntów  ornych względnie 
chm ielam i.

Cena szacunkowa wynosi 1249 koron 
40 hal.

Najniższa cena 832 kor. 94 hal.
Dokum enta przejrzeć można w tu tej­

szym sądzie.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Łopatyn, 22 listopada 1908.

L. cz. E . 2154/8 (5) (1094)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie A braham a Leiehtm ana, od­
będzie się dnia 10 m arca 1909 o godzinie 
10  przed południem  w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. V. licytacya: 1. 1 3 
części realności whl. 275 gm iny Swirz sk ła­
dającej się z dwóch placów budowlanych, 
ogrodu i z gruntu ornego oraz ze stojących 
tamże dwóch budynków m ieszkalnych i bu­
dynków gospodarczych, 2 . całej realności 
lwh. 696 oraz 3. całej realności lwh. 631 
gm iny Swirz składających się z gruntów  or­
nych.

Nieruchomości wystawione na lieyta- 
eyę, są oceniona: 1. 1/3 cz. lwh. 275 gm. 
Swirz wraz z przynależnościami na 2100 
kor., 2. lwh. 696 tejże gm iuy na 500 kor., 
zaś 3. lwh. 631 tejże gm iny na 400 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad 1. kwotę 
1400 kor., ad 2. kwotę 338 kor. 34 hal., ad
3. kwotę 266 kor. 67 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy 
m ający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. V.

Takie prawa, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach togo postę­
powania jedynie  przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy Oddział V.
Przem yślany, dnia 11 stycznia 1909.

Upadłości.
(1065)L. cz. S. 9/7 (79)

O g ł o s z e n i e .
U chw ałą tego sądu z dnia 3 grudnia 

1907 1. cz. S. 9/7 (1) otworzony konkurs do 
m ajątku p. Maurycego Saengera zarejestro­
wanego pod firmą „M. Saenger, sprzedaż ko­
misowa drzew a11 w Krakowie uznaje się po 
m yśli § 189 ord. konk. za ukończony.

0. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 23 stycznia 1909.

L. cz. S. 10/7 117 (1024)
W sprawie masy konkursowej Noela 

Fussa i M ajera Herziga m ianuje się w m iej­
sce dotychczasowego kom isarza konkursow e­
go,  ̂e. k. radcy Łucyliana Kmicikiewicza 
komisarzem konkursowym dla wymienionej

Konkursa.
L. 197/09 (1053 2 - 3 )

K o n k u r s .
Celem obsadzenia opróżnionej wskutek 

przeniesienia notaryusza Karola W anieka z 
Horodenki do Jarosław ia posady c. k. no ta­
ryusza w Horodence, ew entualnie innej przez 
przeniesienie w okręgu tutejszej Izby nota- 
ryalnej opróżnić się mogącej posady, wzywa 
się niniejszem  kom petentów, aby swe nale­
życie udokumentowane podania wnieśli do 
podpisanej Izby notaryalnej w term inie do 
28 lutego 1909.

0. k. Izba notaryalna.
We Lwowie, dnia 30 stycznia 1909.

L. 15/1 _ (1000 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Celem nadania opróżnionej posady skry- 
ptora przy Bibliotece c. k. U niw ersytetu J a ­
giellońskiego z system izawanym i poborami 
VIII. klasy rangi t. j. z płacą 3600 kor. i 
dodatkiem akty walnym 1104 kor., ew entual­
nie opróżnić się mającej posady am annenta 
przy tej samej Bibliotece z systemizowanymi 
poborami, IX. klasy rangi t. j .  2800 kor. i 
dodatkiem aktywalnym  960 kor. rozpisuje się 
niniejszem  konkurs.

Ubiegający się o te posady muszą wy­
kazać austryacką przynależność państwową, 
stopień doktora jednego z Uniwersytetów 
austryackich, ew entualnie świadectwo złożo­
nego egzaminu na nauczyciela szkół średnich, 
dostateczną znajomość ważniejszych języków, 
przedewszystkiem  krajowych, w końcu zna­
jom ość służby bibliotecznej na podstawie 
dłuższej praktyki w jakiejś publicznej biblio­
tece.

Podania kom petencyjne zaopatrzone w 
powyżej wymienione dokumenty osobiste i 
dowody kwalifikacyjne, wystosowane do c. k. 
M inisterstw a W yznań i Oświaty należy wno­
sić w drodze właściwej na ręce Dyrekcyi Bi­
blioteki c. k. U niw ersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie w term inie do dnia 28 lutego 
1909 r.

L. Prez. 1369 (1006 1 - 3 )
K o n k u r s .

Przy sądzie powiatowym w Zatorze jest 
do obsadzenia posada kancelisty.

Podania o powyższą, lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę kancelisty  
wnosić należy do 10 m arca 1909 do Prezy- 
dyum sądu obwodowego w W adowicach.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, dnia 2 lutego 1909.

L. 4964 (1057 1 - 3 )
Celem obsadzenia jedDej posady rze­

czywistego nauczyciela historyi naturalnej 
w c. k. VI. gimnazyum we Lwowie, ewen 
tualnie innej posady z tej samej grupy opró­
żnić się mogącej, ogłasza się niniejszem  
konkurs.

Do posady tej przywiązane są pobory 
w myśl ustaw  z dnia 19 września 1898 (Dz. 
p. p. Nr. 173) i z 24 lutego 1907 (Dz. p. p. 
Nr. 55).

Kandydaci ubiegający się o tę posadę, 
winni wnieść podania zaopatrzone w potrze­
bne dokum enty za pośrednictwem swej prze­
łożonej władzy do Prezydyum c. k. Rady 
szkolnej krajowej najpóźniej do dnia 15 lu­
tego 1909.

Kandydaci którzy pragną aby służba 
spędzona przez nich w charakterze egzami­
nowanych zastępców nauczycieli, była im 
policzona do stabilizacyi i przyznania doda­
tków pięcioletnich, maj- do podania dołą­
czyć stw ierdzony przez Dyrekcye odnośnych 
zakładów wykaz czynności, wykonywanych 
w wyżej wymienionym charakterze.

Kandydaci, którzy nie wyszli jeszcze 
z wieku obowiązującego do służby wojsko­
wej, m ają wykazać, że uczynili już zadość 
obowiązkowi tej służby.

W ym ieniona posada ma być obsadzona 
od 1 m arca 1909.

Lwów, dnia 31 stycznia 1909.
Za c. k. N am iestnika:

Dembowski, w. r.

L. Prez. 3402/9 (1060)
K o n k u r s .

W okręgu lwowskiego c. k. wyższego 
Sądu krajowego są do obsadzenia nowo kreo­
wane posady sędziów powiatowych w VIII. 
klasie rangi ze systemizowanymi poborami, 
a to po jednej przy c. k. Sądzie krajowym 
we Lwowie i Ozerniowcach, oraz przy c. k. 
Sądzie obwodowym w Sanoku, Stanisław o­
wie i Stryju.

Ubiegający się o te, lub o takie same 
przy innym  sądzie kolegialnym  lub powiato­
wym w Galicyi wschodniej lub na Bukowi­
nie opróżnić się mogące posady, wniosą 
swoje należycie udokumentowane podania 
najdalej do dnia 25 lutego 1909 do dotyczą­
cego Prezydyum  T rybunału I. instancyi.

Prezydyum  c. k. wyższego Sądu 
krajowego.

Lwów, dnia 4 lutego 1909.

L. Prez. 3425 (1058)
K o n k u r s .

W okręgu c. k. Sądu krajowego wyż­
szego we Lwowie są do obsadzenia posady 
kancelistów  w XI. klasie rangi ze systemizo­
wanymi poborami, a to po dwie przy Sądzie 
krajowym we Lwowie i przy Sądzie obwo­
dowym w Stanisławowie, zaś po jednej przy 
Sądach obwodowych w Samborze, Sanoku, 
Stryju, Suczawie i Tarnopolu, tudzież przy 
Sądach powiatowych w Boryni, D elatynie, 
Radowcach, Serecie, Storożyńcu, Sokalu, 
Brzozowie, Bołszowcacb i Budzanowie.

Zauważa się, że na posady kancelistów 
w Sokalu, Brzozowie, Bołszowcach i Budza­
nowie wymagane je s t bezwarunkowo uzdol­
nienie do prowadzenia ksiąg gruntowych 
(egzamin dla ksiąg gruntow ych).

U biegający się o te, lub o takie same 
przy innych sądach kolegialnych lub powia­
towych w Galicyi wschodniej, lub na Buko­
winie opróżnić się mogące posady, wniosą 
w myśl §§ 2, 5 i 6 rozporządzenia M ini­
sterstw a sprawiedliwości z dnia 18 lipca 
1897 Nr. 170 Dz. pp. należycie udokumen­
towane podania, w drodze przepisanej, w te r­
minie do 15 m arca 1909 do Prezydyów Są­
dów kolegialnych, w których okręgu posada 
jest do obsadzenia.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 4 lutego 1909.

L. Prez. 3401/9 (1059)
K o n k u r s .

Posada prak tykanta  rachunkowego przy 
D epartam encie rachunkowym  c. k. wyższego 
Sądu krajowego we Lwowie jest do obsa­
dzenia.

Ubiegający się o tę posadę wniosą na­
leżycie udokum entowane podania do 25 lu­
tego 1909 do Prezydyum c. k. wyższego Są­
du krajowego we Lwowie.

Prezydyum  c. k. wyższego Sądu 
krajowego.

Lwów, dnia 4 lutego 1909.

Wyroki prasowe.
31. 27 (1005)

25a§ f. I SonbeS- al§ iprefigertefit itt 
( /p ra ła t mit hem ©rfenntntffe bom 30 Sanner 
190^, $ t .  V. 4 9, bie SSeiterńerbreitung ber 
97ununer 5 ber 3eitjcf)tift: „(Srajer SBodjen* 
blatt" bom 31 Sanner 1909 wegen ber SJłotij: 
„llnbeutfdjeg au§ ® raj" nad) § 802 ©t. ©. 
berboten.

f. f. $rei§= al8 $refjgerid)t in SHo* 
bereto l>at mit bem (Srfenntnijje bom 30 San* 
ner 1909, ijk. 1/9, bie SBeiterberbrcitung ber 
Sftummer 22 ber g e itjd jrijt: „M essaggerou, 4. 
Saljrgang, bom 28 Sanner 1909 loegen be§ 
21rtifel3: „DallA ltipiano in ber ©telle bon 
„Eceo“ biS „ragione" nad) § 300 ©t. ©. 
berboten. _________

®aS f. f. KraS* alS iJSrejjgerićl)! in 
5£rient bat mit bem (Srfenntnijfe bom 28 Sanner 
1909, $ r .  2,9, bie SBeiteroerbreitung ber Dlum* 
mer 20 ber tjeitjdjrijt: >,L’ Alto A dige“ ddo 
26— 27 Sńnner 1909 ioegen ber Slrlilel: „La 
situazione economica deU’A ustria“ in ber 
©telle bon „Ma i denari yiceyersa11 bis „di 
tutto il mondo civile“ ; „I fra te lli B aad ie ra11 
bon „il culto trad iiio n a le“ btS fa tti de) pas- 
sato11 unb bon „ci fa seguire i B andiera“ 
btS „rivoluzione e la  resurrezione“ nad) § 
65 a unb 305 © t. @. berboten.

®a§ !. f. SanbcS* alS ijkejjgertdjt in 
IJSrag tjat mit bem Srfenntnijje bom 28 San* 
ner 1909, $ r .  I. 64/9, bie SBeiteroerbreitung 
ber 9?ummer 25 ber geitjd jrift: „Pravo L idu“ 
bom 25 Sanner 1909 megen ber Słeilage jn  
ber Dłummer 26 : „Priloha k casopisu ,Pravo 
L idu1 k cislu 26 ze dne 26 ledna 1909. Vy- 
dani pondelniho cisla pro venkovske abo- 
n en ty 11 toegen ber ©teUen bon ,.Vcera po po- 
ledni, gdyz był skoncem obrykly bum l“ bi§ 
„svym zajmum a cilum ", bon „Nestalo se 
take nejm ensiho pri„orP ' bi§ „dotykały zad 
prchajicich l id i11, bon „Cetnici na okamzik 
u P rasne  bram y zastavili“ bfó „co nejrozho- 
dneji popiraji“ be§ Slrtifelg; „Bajoneto^y 
utok na prazskych u lic ich11 nad) § 300 ©t. 
(U. berboten.

$ a S  f. f. SreiS* ais $refśgerid)t in (Sger 
f»at mit bem Srfenntnijje bom 30 Sanner 
1909, $ r .  4/9, bie UBeiteroerbreitung ber 97um* 
mer 4 ber .geitjdjrift: „Bubt&er geitnng '1 bom 
23 Sanner 1909 toegen ber ©telle bon „lin* 
jerc iBertoaltnng" bi§ „tn§ S3taue?" be3 ittrti* 
fet§: „®tf ofterreidjijdje SMplomatie" nad) § 
300 ©t. berboten

®a§ f. f. ®rei§* al§ ijkejjgcrtdjt in 
ijjiljen l)at mit bem Srfenntnijje bom 30 San* 
ner 1909, 6 9 bie UBeiterberbreitung ber
Ułummer b ber 3 « tjd )r ijt: „Nase S nahy 11 bom 
29 Sanner 1909 toegen ber ©telle bon „P an i“ 
bi§ „jeji lasku k P. T .“ be§ SlrtifelS: „Mer- 
k lin 11 nad) § 302 ©t. <$. berboten.

SDaS f. f. SreiS* alg ^rejjgeridjt in 
5£ejd)en l)at mit bem Srfenntnijje bom 80 
Sanner 1909, ijk. V III. 3/9, bie SBeiteroer* 
breitung ber Utummer 21  ber .geitjdjrijt: 
„Ostravsky D ennik11 bom 27 Sanner 1909 
toegen be3 Slrłtfefó: „Ceske z e n y !11 in ber 
©tellen bon „Proto n ase“ „sve h led a ji“ unb 
bon „Mało by“ 6i8 „prace n a ro d n i11 nad) § 
302 © t berboten.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 132/09 (1054 2 - 3 )

E d y k t .
O. k. Izba no taryalna we Lwowie wzy­

wa niniejszem  wszystkich, którzyby z ty tu łu  
ustawowego praw a zastawu po m yśli § 25 
ust. not. do kaucyi służbowej za śp. W łady­
sław a Hołubowskiego byłego c. k. no taryu­
sza poprzednio w Starejsoli, a następnie w 
D elatynie przez dr. Antoniego Terleckiego i 
Izydorę z Hołubowskich Terlecką na ich 
realności lwh. 83, 504 i 858 w Rohatynie 
w sumie 2 0 0 0  kor. zahipotekowanej jakiekol­
wiek pretensye sobie rościli, aby te preten- 
sye swoje najpóźniej do sześciu miesięcy od 
dnia ostatniego ogłoszenia niniejszego edyktu 
w tut. e. k. Izbie notaryalnej tem pewniej 
zgłosili, iłeże w razie przeciwnym zezwolenie 
na zwolnienie tej kaucyi z pod węzła kau­
cyjnego i wykreślenie z odnośnych realności 
bez względu na ich możliwe pretensye wy- 
danem będzie.

C. k. Izba notaryalna.
Lwów, dnia 30 stycznia 1909.

L. 561 (983 3 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

W ydział powiatowy Brzeski podaje po 
myśli § 30 ustawy o Reprezentacyi powia­
towej do wiadomości, stron  interesow anych, 
iż zamknięcia rachunkowe i inw entarz po­
wiatu za rok 1908, mogą być w biurze W y­
działu powiatowego w godzinach urzędowych 
przeglądane.

W Brzesku, 28 stycznia 1909.
Prezes Rady pow iatow ej: Jan  Gotz. Sekre­

tarz W ydziału: Dr. Baltaziński.

L. cz. Cw. 13/9 (1) (1020)
E d y k t .

Przeciw  Janow i Bezkorowajnemu, któ­
rego miejsce pobytu je s t nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu obwodowego jako h an ­
dlowego w Brzeżanach przez Związek kupie­
cki w Brzeżanach pozew o wydanie nakazu 
zapłaty sumy 400 kor.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw Jana  Bezkoro- 
wajnego, ustanaw ia się pana dr. C. Reicha, 
adwokata w Brzeżanach, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy.
Oddział i l .

Brzeżany, dnia 5 stycznia 1909.

L. cz. C. II. 34/9 (1) (1028)
E d y k t .

Przeciw  A nnie Kowalskiej, której m iej­
sce pobytu jest nieznane, w niesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Sanoku przez 
Ilka i Katarzynę Kocanów rolników w No­
wosielcach pozew o w łasność i oddanie w 
posiadanie.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na 4 m arca 
1909 o godzinie 10 przed południem  w biu­
rze Nr. 27.

Celem strzeżenia praw  A nny Kowal­
skiej ustanaw ia się pana dra Jan a  W alew­
skiego, adw. kraj. w Sanoku kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po­
wyższą w rzeczonej spraw ie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sanok, dnia 23 stycznia 1909.



9
L. XVII. 5/41

O b w ieszczen ie
c. k. N am iestnictw a we Lwowie z z 5 lu­
tego 1909 1. XVII. 5/41 tyczące się wpro­
wadzania bydła rogatego z Niemiec do k ró ­
lestw  i krajów zastąpionych w Radzie 

państw a.
C. k. M inisterstw o rolnictw a na pod­

stawie art. 5 konweneyi w eterynarskiej z 
państw em  niem ieckiem  z 25 stycznia 1905 
i punktu 8 . protokołu końcowego, Dz. p. p. 
Nr. 25 ex 1906, reskryptem  z 29 stycznia 
1909 1. 3963 wzbroniło bezwarunkowo wpro­
wadzać bydło rogate do królestw  i krajów 
zastąpionych w Radzie państw a z zapowie­
trzonych zarazą płucną i z tego powodu 
zam kniętych okręgów państw a niemieckiego, 
a mianowicie z okręgu miejskiego Berlin 
(Stadkreis), obwodu rządowego (Regierungs- 
bezirk) Poznań w królestw ie pruskim , oraz 
z księstw a A nhalt.

Zakaz ten  obowiązuje od dnia ogłosze­
n ia  w urzędowej „Gazecie Lw ow skiej“ aż do 
odwołania w miejsce zakazu c. k. M inisterstw a 
rolnictw a z 15. grudnia 1908 1. 49.047 ogło­
szonego tutejszem  obwieszczeniem z 23. gru­
dnia 1908 1. 172.490.

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości.

C. k. Nam iestnictwo.
Lwów, dnia 5 lutego 1909.

(1052 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Dnia 28 stycznia 1909 wpisano na  listę 
adwokatów dr. Salomona Grossa z siedzibą 
we Lwowie.

D nia 17 stycznia 1909 zm arł adwokat 
dr. Jakób R ittig ste in  w Kołomyi, a substy ­
tutem  jego ustanowiono adwokata dr. Abę 
G oldsehlaga w Kołomyi.

Dnia 23 stycznia 1909 zm arł adwokat 
dr. Edm und Lorsch w Stanisławowie, a sub­
stytutem  jego ustanowiono adwokata dr. 
W łodzim ierza Jurkiew icza w Stanisławowie, 
wreszcie

dnia 1 lutego 1909 zm arł adwokat dr. 
Izydor Charm an w Bołszowcach, a substytu­
tem  jego ustanowiono adwokata dr. Maksy­
m iliana Zetterbaum a we Lwowie.

Z W ydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 4 lutego 1909.

L. cz. C. 24/9 (1) (1039)
Przeciw M ichałowi Bikowi zwanemu 

Sokołem z Pietruszej Woli, którege miejsce 
pobytu je s t nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego we Frysztaku przez 
Grzegorza Kaszyka z Pietruszej Woli pozew 
o własność.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 16 lutego 1909 o godzinie 
11*30 przed południem  b. 2 .

Celem strzeżenia praw  M ichała Bika 
z Pietruszej Woli, ustanaw ia się pana Mi­
chała Kordaszewskiego c. k. nctaryusza we 
Frysztaku  kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie M icha­
ła  Bika z Pietruszej W oli w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki on w sądzie się nie zgłosi, lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
F rysztak , dnia 29 stycznia 1909.

L. cz. C. I. 54/9 (1) C1026)
E  d y k t.

Przeciw Szymonowi Mieleckiemu przed­
tem w Posadzie olehow., którego miejsce 
pobytu je s t nieznane, w niesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Sanoku przez 
Jan a  Kulczyckiego „Wołczko" pozew o 914 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 9 
m arca 1909 o godz. 10 rano w tut. sądzie 
biuro Nr. 36.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
naw ia się pana dr. W eidm ana adwokata w 
Sanoku, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sanok, dnia 22 stycznia 1909.

L. ez. C. I. 58/9 (1) (1027)
E d y k t.

P rzecie Szymonowi Mieleckiemu, przed­
tem w Posad.-,ie olchowskiej, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, w niesiony został 
do c. k. sądu -powiatowego w Sanoku przez 
Jan a  Kulczyckiego „W ołczko" pozew o 726 
kor. 95 hl. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 9 
m arca 1909 godz. 10 rano w tut. sądzie 
biuro Nr. 36.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
naw ia się pana dra W eidmana, adwokata 
w Sanoku, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sanok, dnia 23 stycznia 1909.

L. cz. Cw. III. 121/9 (1) (1066)
E d y k t.

Przeciw  M ajerowi Melzerowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
sta ł do c. k. sądu powiatowego w Krakowie 
przez Issera  H erm ana pozew o 800 koron i 
2 1 0 0  koron.

N a podstawie pozwu wydano nakaz 
zabezpieczenia z dnia 18 stycznia 1909 Cw.
III. 121  9 (1).

Celem strzeżenia praw M ajera M elzera 
ustanaw ia się pana dra S teinberga, adwoka­
ta  w Krakowie, kuratorem . t

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 18 stycznia 1909.

L. cz. C. IV. 19/9 (1) (1044)
Przeciw Mateuszowi Dudzikowi, k tóre­

go miejsce pobytu je s t nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu powiatowego w 
Kolbuszowej przez Jędrzeja Strzępę rolnika 
w Przyłęku pozew o 400 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na  dzień 9 
lutego 1909 o godz. 9 przed południem  w 
biurze Nr. 3.

Celem strzeżenia praw  pozwanego usta­
naw ia się pana adwokata dr. Bryka w Kol­
buszowej kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i n ie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kolbuszowa, dnia 26 stycznia 1909.

L. cz. hip. 762/8 (1051)
E d y k t.

P . Leszkowi Czarnożyckiemu dawniej 
zamieszkałemu w Bonarówce, ma być dorę­
czoną uchwała z dnia 26 sierpnia 1905 liczba 
czynności hip. 762/8.

Ponieważ niewiadomo gdzie wyżej wy­
m ieniony przebywa, ustanaw ia się w celu 
strzeżenia jego praw kuratora w osobie pana 
Iw ana Hołodyńskiego w Bonarówce.

Tenże kurator zastępować będzie wy­
żej wymienionego w rzeczonej spraw ie na je ­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sirzyżów, dnia 22  stycznia 1909.

L. cz. C. I. 612/8 (2) (997)
E d y k t,

Przeciw  M ichałowi Woś, którego m iej­
sce pobytu je s t nieznaDe, wniesiońy został 
do c. k. sądu powiatowego w Sieniawie przez 
M ichała Gajdę pozew o 300 kor.

Na podstawie pozwu wyzDaczoDy zo­
stał termin do rozprawy na  dzień 15 lutego  
1909.

Celem strzeżenia praw  M ichała W osia 
ustanaw ia się S tefana Kudłaka w W ylewie, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie te ­
goż w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sieniawa, dnia 1 lutogo 1909.

L. cz. C. I. 38/9 (1) (1036)
E d y k t.

Przeciw Naftalem u Lilien, którego miej- 
ce pobytu je s t nieznane, w niesiony został 
do c. L ^ t .  sądu przez E tlę  W eissberg po­
zew o 480 kor. z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną została 
audyencya do rozprawy na dzień 4 lutego 
1909 o godzinie 8  rano, biuro Nr. 8 .

Celem strzeżenia praw  pozwanego usta­
nawia się pana W ładysław a Buszyńskiego, 
c. k. notaryusza w Bołszowcach, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bołszowce, dnia 27 stycznia 1909.

L. cz. Cw. III. 150/9 (1) (1967)
E  d y k t.

Przeciw M ajarowi Melzerowi, którego 
miejsce pobytu je s t nieznane, wniesiony zo­
s ta ł do c. k. sądu krajowego jako handlowy

w Krakowie przez H enryka S ternberga w 
Krakowie pozew o 889 kor. 68  hal.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty z dnia 21 stycznia 1909 Cw. III. 
150/9 (1)

Celem strzeżenia praw  pozwanego usta­
nawia się pana dra Rom ana Sulim ira, adwo­
kata w Krakowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są­
dzie się nie zgłosi, lu& pełnom ocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 21 stycznia 1909.

L. V-b. 238 A/3 (1056)
W ynagrodzenie za obiad dla c. i k. 

wojtka.
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. M inisterstw o obrony krajowej w 
porozumieniu z c. i k. M inisterstw em  wojny, 
oznaczyło na  podstawie § 51 ustaw y z 11 
czerwca 1879 (Dz. u. p. Nr. 93) reskryptem  
z 19 g n ian ia  1908 L. 2024/08 wynagrodze­
nie należne ze Skarbu wojskowego w czasie 
od 1 stycznia do końca grudnia 1909 za 
obiad dawany podczas przem arszu żołnie 
rzom od ponoszącego kw aterunek, począwszy 
od chorążego aż do najniższego stopnia w 
następujących kw o tach :

a) sześćdziesiąt cztery (64) h. dla m ia­
sta Lwowa,

b) pięćdziesiąt siedm  (57) h. dla mia­
sta Krakowa,

c) czterdzieści dwa (42) h. dla wszyst 
kich innych stacyj przechodowych w kraju.

To podaje się do powszechnej wiado­
mości.

Z c. k. Nam iestnictw a.
Lwów, dnia 29 stycznia 1909.

L. cz. C. I. 33/9 (1) (1035)
E  d y k t.

Przeciw Tekli Nieczesnej, której miej 
sce pobytu je s t nieznane, w niesiony został 
do c. k. sądu tut. przez H aśkę D anyluk po 
zew o 336 kor. z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
sta ła  audyencya do rozprawy na dzień 1 lu­
tego 1909 o godzinie 8  rano, biuro Nr. 8 .

Celem strzeżenia praw pozwanej, u sta­
nawia się pana W ładysław a Buszyńskiego,
c. k. notaryusza w Bołszowcach, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na  jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bołszowce, dnia 21 stycznia 1909.

L. cz. C. I. 5/9 (1) (1096)
E d y k t.

Przeciw Janow i Kłopotowskiemu z K a 
niowa, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powiato­
wego w Starej soli przez A ntoniego Górale- 
wicza pozew o 324 koron.

Na podstawie pozwu wyznacza się au 
dyencyę na  dzień 8  lutego 1909 o godz. 11 
rano, biuro Nr. 6 .

Celem strzeżenia praw Jan a  Kłopoto­
wskiego, ustanaw ia się pana Iw ana Sycz, 
ro lnika w Kaniowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie n ie­
obecnego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
S tara sól, dnia 8  stycznia 1909.

L. cz. C. I. 8/9 (1) (1080)
E d y k t.

Przeciw Józefowi Byk przedtem w Ty­
rawie wołoskiej, którego miejsce pobytu icst 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Sanoku przez A rona Rubinfel- 
da, pozew o zniesienie spólności objętej lwh. 
38 gm. kat. Tyraw a wołoska.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 16 lu­
tego 1909 godz. 10 rano, biuro Nr. 36 w 
tut. sądzie.

Celem strzeżenia praw Józefa Byka, 
ustanaw ia się pana dra W alewskiego adwo­
kata w Sanoku, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. sąd powiatowy, Oddział I.
Sanok, dnia 2 stycznia 1909.

L. cz. C. 31/9 (1) (1032)
E d y k t.

Przeciw A ntoniem u Kunie, synowi Jó ­
zefa, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Bieczu przez A rona H andlera w Moszcze­
nicy pozew o 444 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono w tut. 
sądzie, biuro Nr. 6 audyencyę na dzień 12 
lutego 1909 godzina 10 rano.

Celem strzeżenia praw  pozwanego usta­
nawia się pana adwokata dr. Maciejowskiego 
w Bieczu, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie swe­
go kuranda w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Biecz, dnia 17 stycznia 1909.

A m W t y z a c y e .
L. cz. Ne. III. 411/8 (2) (948 3 - 3 )

A m o r t y z a e y a .
Na wniosek Zwierzchności gm innej w 

Kościoszynie wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionej książeczki wkładkowej Towarzystwa 
zaliczkowego w Sokalu Nr. 642 wystawionej 
na imię „Fundusz ubogich gm iny K ośeioszyn“ 
opiewającą na  46 kor. 23 hal.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra ­
wami w ciągu jednego roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, dnia 15 stycznia 1909.

L. cz. T. 22/8 (3) _ (806 3 - 3 )
W drożenie postępowania celem udowodnienia 

śmierci.
W edle tw ierdzenia Ju lianny  Dutkowej 

gospodyni w Złotnem  mąż jej W incenty Du­
tka urodzony 8 lipca 1870 w yjechał w roku 
1907 na zarobek do Am eryki i tamże zmarł 
w dniu 19 czerwca 1908 r.

Ze względu, że wypadek śmierci nie 
został tamże w księgach m etrykalnych zano­
towany, przeto prosi o uznanie W incentego 
Dutki za zmarłego.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że W incenty D utka w dniu 29 
czerwca 1908 zmarł, przeto na prośbę 
Julianny Dutkowej wdraża się postępowanie 
celem udowodnienia zaszłej śmierci zaginio­
nego. W ydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby uwiadomiono Sąd albo kuratora c. k. 
notaryusza Paczoskiego w Nowym Sączu aż 
do dnia 1 m aja 1909 o pobycie W incentego 
Dutki.

Po upływie powyższego czasokresu i po 
przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów b ę ­
dzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 31 grudnia 1908.

L. cz. T. 2/9 (1) (883 3 - 3 )
Na prośbę A bischa Seidm anna kupca 

w Czortkowie wdraża się amortyzacyę co do 
zgubionego dowodu zobowiązania się z daty 
Skała 8  stycznia 1908 na 600 kor. opiewa­
jący, wystawiony przez Kasę zaliczkową w 
Skale, stowarzyszenie zarej. z ogr. poręką 
na rzecz A bischa Seidm anna, a płatny 
a l ’ordre dnia 1 kw ietnia 1908 bez wzaje­
mnego świadczenia. Dowód był po żydowsku 
napisany.

Posiadacza dowodu tego wzywa się, by 
dowód ten  do 45 dni licząc od dnia osta­
tniego ogłoszenia edyktu tego w „Gazecie 
Lwowskiej “ tutejszem u Sądowi przedłożył, 
gdyż w przeciwnym razie dowód ten  po bez­
skutecznym upływie czasu tego za nieważny 
uznany zostanie.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 11 stycznia 1906.

Kuratele.
L. cz. P. VIII. 272/8 (859 3 - 3 )

E d y k t.
Za m arnotraw czynię uznano M aryę ze 

Stułów l-o  Ryżyk 2-o Dejsak w Kałuszu.
K uratorem  jej ustanowiono Jaśką Stu­

łę w Serednem .
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Kałusz, duia 14 września 1908.

L. cz. P. 107/8 (8 6 8  3 - 3 )
E  d y k t.

A gatę Górnisiewicz z M ogilan za umy­
słowo chorą uznano.

Kuratorem  ustanowiono Jędrzeja Gór- 
nisiew icza z Mogilan.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Skawina dnia 10 grudnia 1908.

L. cz. A. I. 157/7 (8 ), P. I. 47/8 (992 2 - 3 )  
Za głupkowatego uznano Franciszka 

Galicę syna Jakóba w Białym Dunajcu.
Kuratorem  jego ustanowiono S tan isła­

wa M ałygę w Białym  Dunajcu.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

Nowy Targ, dnia 20 grudnia 1908.
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L. cz. P . VIII. 271/8 (971 2 - 3 )

E d j  k t.
Za umysłowo chorą uznano F ennę Ma­

kar ur. Ławrów w Petranee.
Kuratorem  jej ustanowiono p. M ikołaja 

Jackowa w Petranee.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Kałusz, dnia 12 sierpnia 1908.

L. cz. P. VI. 6/9 (1) (967 2 - 3 )
E  d y k t.

Franciszek Jedlicki syn Jan a  z Białej, 
uznany za m arnotraw cę.

Kuratorem  jego ustanowiony M ichał 
M erkier z Białej.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dnia 17 grudnia  1908.

Spadki.
L. cz. A. 222/8, P . 107/8 (4) (938 3 - 3 )

E  d y k t.
C. k. sąd powiatowy w M szanie dolnej 

zawiadamia, że dnia 20 lipca 1908 w Kasi­
nie wielkiej zm arła A gnieszka z Horników 
Dudzikowa nie pozostawiając rozporządzenie 
ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Jakó- 
ba H ornika nie je s t znanem, przeto wzywa 
się go, aby w przeciągu jednego roku, li­
cząc od dnia niżej podanego zgłosił się w 
tutejszym  Sądzie i w niósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącym i się dziedzicami i dla nieobecnego u- 
stanow ionym  kuratorem  Józefen Hornikiem .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
M szana dolna, dnia 30 września 1908.

L. cz. A. 184/8 (9) (951 3 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

0. k. Sąd powiatowy w Nowemsiole 
ogłasza, że dnia 15 m arca 1900 w Klim- 
kowcach zm arła A nastazya Łuczka nie pozo­
staw iając rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu u- 
stawowego dziedzica P io tra  Łuczki nie jest 
znane, przeto wzywa się go aby w przeciągu 
jednego roku, licząc od dnia niżej podanego, 
zgłosił się w tutejszym  sądzie i w niósł o- 
świadczenie co do dziedziczenia, w przeci­
wnym bowiem raziej spadek zostanie prze­
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i z kuratorem  A ntonim  Dwornikiem  Klimko- 
wicz ustanowionym dla nieobecnego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 7 listopada 1908.

L. cz. A. XI. 290/7 (11) (921 3 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

C. k. sąd powiatowy w Drohobyczu 
ogłasza, że dnia 21 grudnia 1904 w Ana- 
inewie zm arł A ntoni Gilewicz pozostawiając 
rozporządzenie ostatniej woli, w którem  usta- 
tniej woli, w którem  ustanaw ia dziedziczkę 
W ładysław ę Gilewicz.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu W ła­
dysławy Gilewicz n ie  je s t znanem, przeto 
wzywa się ją, aby w przeciągu jednego ro­
ku, licząc od dnia niżej podanego, zgłosiła 
się w tutejszym sądzie i w niósł oświadczenie 
co do dziedziczenia, w przeciwnym bowiem 
razie spadek zostanie przeprowadzony ze zgła­
szającymi się dziedzicami i z kuratorem  dr. 
Oleśnickim, adwokatem w Drohobyczu usta­
nowionym dla nieobecnej, W ładysław y Gi­
lewicz.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Drohobycz, dnia 5 listopada 1908.

L. cz. A. XI. 465/7 (6) (922 3 - 3 )
E  d y k t

z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców.
C. k. Sąd powiatowy w Drohobyczu o- 

głasza, że w dniu 26 lipca 1907 w Droho­
byczu (w szpitalu) zm arła K atarzyna Jan i­
kowska, zarobnica la t 54 rei. rzymsko kato­
lickiej bez pozostawienia rozporządzenia osta­
tniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym  osobom przysłużą prawo dziedziczę-, 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem* 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku, 
z jakiegokolwiek bądź ty tu łu  roszczenia pod­
nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
roku licząc od dnia niżej podanego swe pra­
wa dziedziczenia w tutejszym  sądzie zgłosili 
i wykazując takowe w nieśli oświadczenie co 
do spadku, w przeciwnym bowiem razie spa­
dek, dla którego dr. Tomasz Gawlik, adw: w 
Drohobyczu kuratorem  został ustanowiony, 
będzie przeprowadzony z tymi i tym przyzna­
ny, którzy się do niego zgłoszą i swe praw a 
dziedziczenia wykażą, część zaś spadku nie 
przyjęta, lub w razie gdyby do spadku nik t

się nie zgłosił, cały spadek przypadnie P ań ­
stwu, jako bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Drohobycz, dnia 27 listopada 1908.

L. cz. A. V. 285/8 (8 ) (927 3 - 3 )
E  d y k t.

D nia 15 sierpnia 1908 zm arł w Horo- 
dence Josel Eosenbaum  z pozostawieniem 
rozporządzenia ostatniej woli, ktorem  ustano­
wił dziedzicami dzieci swoje Dawida, Szuli- 
ma i Jukla Rosenbaumów, tudzież E sterę  z 
Rosenbaumów Majerową, Sarę z Rosenbau­
mów Rosenbaumową i H encię z Rosenbau­
mów Birmanową.

Sąd, nie znając pobytu Henci z Rosen­
baumów Birmanowej, wzywa ją, ażeby w 
przeciągu jednego roku, licząc od dnia poni­
żej wyrażonego, zgłosiła się w tymże Sądzie 
i w niesła oświadczenie się dziedziczką, w 
przeciwnym bowiem razie spadek byłby prze­
prowadzony z dziedzicami zgłaszającymi się 
i z Kuratorem  Jakóbem  D anknerem  dla niej 
ustanowionym.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Ilorodenka, dnia 24 w rześnia 1908.

L. cz. A. IV. 445/8 (3) (966 3 - 3 )
E  d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

0. k. Sąd powiatowy w Samborze za­
wiadamia, że dnia 29 września 1898 w Sam­
borze zm arła M ina z F insterbuschów  Wei- 
nertow a bez pozostawienia rozporządzenia o- 
statniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu córki 
spadkobierczyni M iny recte Mizel z W einer- 
tów F reundlich  nie jest znane, przeto wzywa 
się ją, aby w przeciągu jednego roku, licząc 
od dnia niżej podanego, zgłosiła się w tu tej­
szym Sądzie i w niosła oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłaszają­
cymi się dziedzicami i dla nieobecnej usta­
nowionym kuratorem  dr. Joachim em  F inster- 
buschem, adw. w Samborze.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sambor, dnia 19 stycznia 1909.

Firmy.
L. cz. F irm . 1952 Rg. C. 39 (1011)

Zmiany i dodatki do w pisanych już firm 
spółek z ograniczoną odpowiedzialnością.

W pisano w rejesirze oddział 0 .:
Siedziba spółki; Lwów.
Brzmienie firm y: Towarzystwo opału 

ropnego, spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością we Lwowie.

Członkowie zarządu w y stąp ili: Gedeon 
Gedroyć i A ntoni Plutyński.

Zawiadowcami w y b ran i: dr. Tadeusz
Moszyński, w łaściciel dóbr i zastępca dyre­
k tora gal. kasy zaliczkowej we Lwowie, Ka­
zimierz N tym an, inżynier górniczy w Wo- 
lance i dotychczasowy prokurzysta.

P rokura udzielona Jerzem u M ikulskie­
mu urzędnikowi Spółki we Lwowie.

P rokura zgasła Kazimierza Neymana.
Data wpisu 11 stycznia 1909.

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy 
Oddział IV.

Lwów, dnia 10 stycznia 1909.

L. cz. F irm . 1816 Rg. A. I. 109 (1010)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 
już w rejestrze handlowym  firm kupców 

pojedynczych i spółek.
Do rejestru  oddział A. wciągnięto co 

następuje:
Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firm y : „D rukarnia mieszczań­

ska Gorazdowski i spółka".
Przystąpił do spółki jako jaw ny spól- 

nik Feliks Thumen.
Reszta wpisów niezm ieniona.
Dzień w pisu: 4 listopada 1908.
C. k. Sąd krajowy, jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 3 grudnia 1908.

L. cz. F irm . 237/8 Stow. II. 86  (914)
W pis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do rejestru  stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Barwałd dolny.
Brzm ienie firm y: Towarzystwo zaliczko­

we w Barwałdzie dolnym, stowarzyszenie za­
rejestrow ane z ograniczoną odpowiedzial­
nością.

D ata s ta tu tu : Wadowice, dnia 2 g ru ­
dnia 1908 roku.

Przedm iot przedsiębiorstw a: Udzielanie 
kredytu swym członkom na w arunkach mo­
żliwie dogodnych i obracanie ich kapitałam i 
w granicach ustawy.

Czas trw ania jest nieograniczony.

D yrekcya: Stanisław  M oskała, F ran c i­
szek M oskała i Stanisław  Kąkol dyrektoro­
wie, Jakób Kleszcz zastępca dyrektora.

Podpis firmy (F . Z .) : Pod w yciśniętą 
lub w ypisaną firm ą podpisują się w łasnorę­
cznie dwaj dyrektorowie lub jeden  dyrektor 
i zastępca dyrektora.

Ogłoszenia wszelkie umieszczane będą 
w dzienniku politycznym „Nowa Reform a", 
w Krakowie wychodzącym.

Udziały członków: Każdy członek może 
mieć tylko jeden udział wynoszący najmniej 
10 kor., a najwyżej 5000 kor.

Odpowiedzialność jest ograniczona do 
czterokrotnej wysokości udziału deklarowa­
nego.

Data s ta tu tu : 23 grudnia 1908.
0 . k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział II.
Wadowice, dnia 19 grudnia  1908.

G. Zl. F irm . 1970 Rg. A. I. 124 (1014)
E in tragung  einer Gesellschaftsfirma.

E ingetragen  wurde in  das R egister 
A btlg. A.

Sitz der F irm a : Lem berg.
F irm aw o rtlau t: „Santic und Petkovic“.
B etriebsgegenstand: V erkauf und Aus- 

schank M ostarer (H erzegovina) Weine.
G esellschaftsform : offene H andelsge- 

sellschaft seit 19 A ugust 1908.
Personlich haftende G esellschafter: Sa- 

va Santic in  M ostar und M ichael (Miho) 
Petkovic in  Lem berg.

V ertre tungsbefug t: jeder der beiden Ge­
sellschafter selbststandig.

F irm azeichnung : eigeschandiges Nie- 
derschreiben des F irm aw ortlautes durch ei- 
nen der G esellschafter.

Datum der E in trag u n g : 11 Jan n er
1909.

K. k. Landes- ais H andelsgericht 
A bteilung IV.

Lem berg, am 10 Jan n er 1909.

L. cz. F irm . 1792 pojed. II. 231 (1013)
W ykreślenie firmy.

Z rejestru  firm spółkowych wykre­
ślono :

Siedziba firm y: Żółkiew.
Brzmienie firmy : N aftali Licht. 
Przedm iot przedsiębiorstw a: dostawa

siana i słomy dla c. i k. wojska.
Skutkiem  zwinięcia firmy.
Dzień w pisu: 30 listopada 1908.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 30 listopada 1908.

G, Zl. F irm  1856 Rg. B. 15 (1017)
A nderungen und Zusatze zu bereits einge- 

tragenen  F irm en von E inzelkaufleuten 
und Gesellsehaften.

E ingetragen  wurde im R egister A bt B.
Sitz der F irm a: Lemberg.
F irm aw ortlau t: F abrik  L andw irtschaft- 

licher M aschinen A ctiengesellsehrft „K(ihne“ 
F ilia le  Lemberg.

Zweigniederlassung der in  Moson (Un- 
garn) m it der firm a: ungarisch : „Kiihne", 
mezogazdasagi gipgyar reszoe nytarsasag. 
D eu tsch : F abrik  L andw irtschaftlicher M a­
schinen A ctiengeselischaft „Kiihne" beste- 
henden H auptniederlassung.

Die sg. E in tragung  vom 30 November 
1908 F irm . 1636 Eg. B. 15 wird dahin 
rich tig  gestellt d a ss :

a) die obige Zw eigniederlassung fiir 
Galizien und Bukovina errich te t wurde,

b) die 90-jahrige Zeitdauer des U nter- 
nehm ens vom 6 August 1908 gerechnet 
wird,

c) die Hohe des G rundkapitals 200.000 
K. in  A ctien a 200 K. sich auf die in  Mo­
son bestehende H auptniederlassung bezieht,

d) die von der Gesellschaft ausgehen- 
den Kundm achungen sind im A m tsblatt 
„Budapesti Kozlóny" zu verlautbaren.

Datum der E in trag u n g : 18 Jan n er
1909.
K. k. Landes- ais H andelsgericht, Abt. IV.

Lemberg, den 16 Jan n e r 1909.

L. cz. F irnu  1876 Stow. III. 109 (1016)
Zmiany i dodatki do w pisanych firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Lwów.
Brzmienie firm y: „Centralna kasa zwią­

zkowa we Lwowie, stowarzyszenie zareje­
strow ane z ograniczoną poręką".

Zmiana s ta tu tu : Na walnem zgrom a­
dzeniu dnia 19 listopada 1908 uchwalono 
zmianę §§ 23, 50, 62, 64 statutów  uwido­
cznioną w protokole przechowywanym  w tus. 
zbiorze dokumentów.

D ata wpisu: 18 stycznia 1909.
C. k. Sąd krajowy, jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 16 stycznia 1909.

j L. cz. F irm . 1786 Rg. I. 121 . (1015)
W pis do rejestru  handlowego firmy 

spółko wej.
Do rejestru  Oddział A. wciągnięto co 

n as tęp u je :
Siedziba firm y : Lwów.
Brzmienie firm y: Dom handlowo-komi- 

sowy „Grzymała" Żelechowski i Budzi- 
szewski.

Przedm iot przedsiębiorstw a: ajeneya i 
handel artykułam i technicznym i.

Form a sp ó łk i: jaw na spółka od 21 li­
stopada 1908.

Spólnicy osobiście odpow iedzialn i: S ta­
nisław  Jan  Jerzy  3-im. Żelechowski i Leon 
Rudziszewski, przemysłowcy we Lwowie.

Do zastępstwa spółki up raw n ien i: obaj 
spólnicy łącznie.

Podpis firm y: pod jej brzm ieniem  pod­
pisy obu spólników.

Dzień wpisu: 18 grudnia 1908.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 18 grudnia 1908.

L. cz. F irm . 12 Rg. A. I. 125 (1012)
W pis do rejestru  handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru  firm spółkowych w ciągnię­

to co n as tęp u je :
Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firm y: „S. Bodek & P. Reiss".
Przedm iot przedsiębiorstw a: handel to­

warów bław atnych.
Form a spółki: jaw na spółka od 1 pa­

ździernika 1908.
Spólnicy osobiście odpow iedzialni: Szy­

mon Bodek i P inkas Reiss, kupcy we Lwowie.
Do zastępstw a jest upraw niony każdy 

spólnik z osobna.
Podpis firm y: pod brzm ieniem  firmy 

umieści którykolwiek ze spólników swój 
podpis.

Dzień wpisu: 11 stycznia 1909.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 10 stycznia 1909.

L. cz. F irm . 1183 Stow. IV. 61 (986)
W pis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do rejestru  stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: Chrzanów.
Brzmienie firm y: „Spółka oszczędności 

i pożyczek w Chrzanowie, stowarzyszenie za­
rejestrow ane z nieograniczoną poręką".

Data sta tu tu : 8  października*1908.
Przedm iot przedsiębiorstw a: a) udzila- 

nie członkom pożyczek, potrzebnych w go­
spodarstw ie, przem yśle i hand lu ;

b) przyjm owanie i oprocentowywanie 
zaoszczędzonych przez członków pieniędzy;

c) popieranie tworzenia spółek i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Czas trw ania nieograniczony.
Z arząd : Ks. Jakób Kamieński, proboszcz 

w Chrzanowie, jako przełożony zarządu, 
Franciszek Urbańczyk, inżynier w Chrzano­
wie, jako zastępca przełożonego, Józef Oczkow- 
ski starszy, Józef Oczkowski młodszy, właść. 
realn. w Chrzanowie, Jakób Chłopek, w ła­
ściciel kamieniołomu, A ntoni Oleksiewicz, 
rolnik w Kątach, Mikołaj Dudek, rolnik w 
Górach luszowskich, jako członkowie zarządu.

Podpis firmy (F . Z.: pod pieczęcią 
(stam pilią) firmy podpisuje przełożony zarzą­
du względnie jego zastępca i jeden  z człon­
ków zarządu.

Ogłoszenia na tablicy przed lokalem 
spółki, w razie potrzeby „w czasopiśmie dla 
spółek rolniczych" wydawanem przez P a tro ­
n a t;  ogłoszenie W alnego Zgromadzenia przez 
rozesłanie cyrkularza.

Udziały członków : Jeden  udział wyno­
si dziesięć (10) kor. Jeden  członek nie może 
mieć więcej niż pięć (5) udziałów.

Odpowiedzialność nieograniczona.
Data w pisu: dnia 24 grudnia 1908.
C. k. Sąd krajowy, jako handlowy 

Oddział III.
Kraków, dnia 12 grudnia 1908.

H. en. F irm . 1938 Stow. II. 320 (1018)
3 jr iH H  i flO^aTKH flO  BEHCaHHX B»ce (jńpiu 

CTOBapnmeHB.
Bnucano b peecTpi cTOBapumeiiB 3a- 

Po6kobhx i rocnoflapcKHx:
Oci^oK CTOBapameHU: BpycHo CTape. 
<PipM a 3ByuHTB: „CnLiKa oma^HOCTH i 

no3HU0K b E pycm  CTapiM, CTOBapameHe 3a- 
peecTpoBaHe 3 HeoÓMeaceHoio nopyKoio“.

U jien 3apa^,y BzcTynnB: O. Hocnćj) 
ropUHgKHH.

UAeH 3apnfly BHÓpaHzfi: O. MHxai«io 
IIociKapa, rp . KaT. napox b E p y cm  hobim, 
u ko HacTOBTfe.iiB sapn^y•

,Z(aTa BEHcy: 19 c iiH a  1909.
Ej. K. Cyfl KpaeBHH EKO TOprOBeEBHHH

BiAfli^i IV.
JlBBiB, AHH 19 cIehe  1909.
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L. ez. F irm . 17/9 (908)

Do rejestru  stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych w pisano:

Siedziba stow arzyszenia: Nowy Targ.
Brzmienie firm y : Stowarzyszenie stola­

rzy w Nowym Targu, stowarzyszenie zareje­
strow ane z ograniczoną poręką.

D ata s ta tu tu : Nowy Targ, 22 listopada
1908.

Przedm iot przedsiębiorstw a r Zakładanie 
w arsztatów  o ruchu m echanicznym  we w ła­
snych lub najętych lokalach dla członków, 
w ytw arzanie półfabrykatów  i sprzedaż ich 
członkom, zakupno i sprzedaż członkom su­
rowców, narzędzi i przyborów potrzebnych 
w przem yśle stolarskim .

Czas trw an ia : nieograniczony.
Dyrekcyę stanow ią: Józef Jończy, J ę ­

drzej Czubernat i Grzegorz Franciszek Beł- 
towski z Nowego Targu jako dyrektorowie, 
oraz Jan  Niemiec i Bartłom iej Bryniarski 
z Nowego Targu jako zastępcy dyrektorów.

Podpis firm y: Pod brzm ieniem  firmy 
podpisują się dwaj dyrektorowie, względnie 
dyrektor i zastępca.

Ogłoszenia następują okólnikami i p la ­
katam i.

Udział jeden wynosi 200 kor. C złon­
kowi wolno mieć więcej udziałów.

Odpowiedzialność: do trzykrotnej wy­
sokości deklarow anych udziałów.

D ata w pisu: 28 stycznia 1909.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy.

Nowy Sącz, dnia 23 stycznia 1909.

L. cz. F irm . 126-5 Społ. DL 15 (959)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa­

nych już w rejestrze handlowym  spółek 
akcyjnych.

Do rejestru  spółek należy wciągnąć co 
następ u je :

Siedziba firm y: Kraków.
Brzmienie firm y: Bank galicyjski dla 

handlu i przemysłu.
Zmiana sta tu tu : Na ogólnych zgroma­

dzeniach akcyonaryuszy z dn. 1 lutego 1907 
i z 8 lutego 1908 uchwalono zmianę dotych­
czas obowiązującego statutu.

Nowy sta tu t zatwierdzony został re ­
skryptem  c. k. N am iestnictw a we Lwowie 
z 23 listopada 1908 1. Nam. X III. 137.126 
w im ieniu c. k. M inisterstw a spraw wewnę­
trznych na mocy upoważnienia z 30 m arca 
1908 1. 9880 i 7 października 1908 1. 32698 
W edług tego statutu.

Czas trw ania spółki jest nieograniczo­
ny, a zarząd spółki w edług art. 227—241 
u. k. który dotąd sprawowała Eada zawia- 
dowcza, stanowi obecnie dyrekcya składają­
ca się z jednego, lub kilku dyrektorów, oraz 
z jednego, lub kilku zastępców dyrektorów.

Dyrektorów i zastępców m ianuje Eada 
zawiadowcza.

Podpis firm y : Pod w yrazam i: Bank ga­
licyjski dla handlu i przemysłu, czy to wy­
drukowanymi, czy też przez kogobądź wypi- 
sanemi, kładąc swe podpisy dwóch członków 
dyrekcyi, lub też jeden członek dyrekcyi 
wspólnie z prokurzystą.

U stąpił dyrektor Ludwik Morelowski.
Zgasło prawo podpisywania firmy przez 

członków Eady zawiadowczej: dr. Tadeusza 
Bernarskiego, dr. Kazimierza Czarnika, dr. 
S tanisław a Schatzla, Adolfa Schiitza, Ludw i­

ka Baldwina, Eaum olta, dr. W ilhelm a Bin- j 
dera, dr. W ładysław a Lisowskiego, Ju liana " 
Tołłoczko i Józefa Strzyżowskiego.

Obecna dyrekcya: Mieczysław Sędzimir 
dyrektor, A lbert U ngar zastępca dyrektora.

Data w pisu: 5 stycznia 1909.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 31 grudnia 1908.

U . en. F irm . 868/8 Stow. VI. 33 (962)
O i o s i m e H e .

i p  K. Cy# OKpylKHHH UKO TOprOBe.EŁ- 
h h h  b nepeMHnMH oroaom ye, m;o 4 ciu- 
h h  1909, BHHcaHO #o peecTpy flaa  ctobu- 
pnnieHŁ 3a p o 6icoBHx i  rocnoflapuns, ace Ha
niflCTasi CTaTyTa 3aBH3avio ch ą h h  29 rpy - 
# h h  1908, cTOBapamene n i#  ębipmoio: „Ha- 
po#Hnn DJm", CTOBapHnieHe 3apeeCTpoBaHe 3 
HeoÓMeeaceHoio nopyicoio b Eo.iecTpaniEHas A

M ac ecTBOBaHH e H eoSneK ceH un.
Ip i.ie io  C T oB ap niuena e  c n o j iy u u T a  

rocno#apcE ci c m ii  cbo ix  m ie n is  i x  # o -  
SpoÓHTy.

Ąc nepece^eHU to i p ian  6y#e CTosa- 
pnmeHe :

a) KynoBaTH, apeąaysaTH  i HaSMam 
fipym ra i  6)’# h h k h  b ip .r a  se# eH H  c h ijib h o -  
ro  rocno#apcTHa c n k tu a u H  CHaaaiH cboix 
u a e m B  b i x  x o c e H :

6 ) y p n # 3KyBaTH CKtiaflH H apH flis r o  
cno#apcK H X . HaB03 iB, 36 iaca, H a cm n  i h h -  
LIIHX 3 ClWeH^tO#iB ĄJ1SL CB01X M eH lB  b IX
xoceH ;

b )  n p O B a # H T H  CB01X M e u i B  T o p -

1’O B .n o  c p e # c T B a m H  h o s k h b h  i  n p e # M e r a M n  
noTpióHHMH p,ah  #OM amHoro i  p ij itH n u o r o  
ro cn o # a p cT B a  Ta # . ih  peMec.ua i  npoM H e.iy  
cboix unem B ;

r )  3 anMaTH ca. nepeT B openeM  n p o # y ic -  
t!b  rocn o # a p cK E X  cboix n n em B  i- n p o # a 3KHio
BHTBopiB CB01X m ienis ;

y) npnHMaTH KaniTatiH #c oóopoTy 3a 
yCiUOB^ieHHM onpopeHToBaHCM ;

y p M T B  r a m  cboim  u.ueuaM # e m e -  
b h x  i  npncT ynH H X  h o 3h h o k  Ha n i#H eceH e  
i'x ro cn o # a p cT B a  aóo npoMHC,uy.

IlepinuMH u.ueHaMH y n p a sa  c y T t :
1. Isa H  PnóaEC, rocno#ap b EoaecTpa- 

m n u a x .
2. UaB.uo Xo#opoBCKHH, rocno#ap b 

E oaeCTpajnHuax.
3 . Hoch<J) U y n n .10, rocno#ap b Eone- 

C T p a m n u a x .
YnpaBa 6y#e ni#nncyBaTH cTOBapn- 

meHe b to h  cnoció, m,o npn  (jńpMi CTO Ba- 
pHmeHH yMinjem 6y#yTB ni#nacH  #box 
umeHis ynpaBH.

BcTynna on.uaTa uaeHa b h h o c h t b  1 
Kop., a y#iVi 10 KopoH. 0#eH  u.ien Moace 
MaTH ói.UBine y#I,uiB. Y #1.1 Moacna BH.ua- 
t h t h  a6o Bi#p»3y a6o b  MicnuHEx paTax 
no 1 Kop. I lep m a  paTa Myc h t b  6 v t h  Bnaa- 
ueHa npu BCTyMeHio # o CTOBapnmeHH.

B chkI oroaomeHH CTOBapunieHH 6y- 
flyTB Ha TaStinnH yMiipeni Ha .iBOKa^io cto- 
Bapnm eH H  aóo b o # m fi  3 .ubbibczchh u a co -  
n H cen .

O ro^om eH H  3arajiB H H x 3 ÓopiB Mae c h  
rcpiM T oro no#aTH # o  bI^omocth MeHiB p o-  
sicmaHeM oóiacHiiKa.

IlepeMiimmB, 29 c i u h h  1909.

NajwspaniaSszy nowoczesny tea tr kinematograficzny

„ u  a .  I N  I
w  F I S j H A K M O N I I  l w o w s k i e j

(F ilm y  ©eses*® Clesssp.)
S o b o t a  6, n i e d z i e l a  ?, p o n i e d z i a ł e k  8 l u t e g o .

(W sobotę o godz. pół do 8 wieczorem, w niedzielę o 4 po południu i o pół do 8 
wieczorem, w poniedziałek (popularne) z prelckeyą o 4 po południu).

P  R  O O m  A  m :
1. Koncert.
2. W ziemi świętej (nowe zdjęcia Palestyny).
3. Sprytne sztuczki hultajskie.
4. Rodzina akrobatów (hum oreska).
5. Niewidomy człowiek (dram at).
6. Śliczny obraz (farsa).
7. Wybrzeża i miasta czarującej Sycylii (podróż m orska).
8. Straszliwe trzęsienie ziemi i morza w Sycylii i Kalabryi 28 grudnia 

1908 — zdjęcia kinematograficzne w sześć godzin po przerażającej kata­
strofie.

9. Koncert.
10. Rezydencya sułtańska na dalekim W schodzie (miasto Bugdad).
11. Tan dyrektor generalny.
12. Święta Bożego narodzenia dawniej a dziś.
13 Mała „Paganini'1 (z życia „artystki" skrzypka).
14. Świtezianka (baśń  o błędnych ognikach).
15. Orkiestra.

K a ż d e g ©  t y g ® < l id a  n o  w y  p r o g r a m .
W poniedziałek 8 lutego przedstawienie popularne (o godzinie 4 po południu)
z prelekcyą inż. L i b a ń s k i e g o  p. t . : „1 min starego Ba!)iionu“ (podziemne
miasta — kamienne księgi — wielkie państwo z przed 6000 laty — król
Hamurabi — Paryż starożytności) z obrazami świetlnymi i kinematograficznemu

C epy m ie jsc  w teat?** »U rfta i*w 
(wraz z opłatą podatśu miejskiego aa ubogich i garderoby):

Fotele w parterze po 60 hal,. 1 kor., 1 kor. 30 h al,, 1 kor. 60 hal. i 2 kor. —- Fotele 
na I I I  balkonie po 40 hal. i 60 bal. —  Loże parterow e i m ezaninowe po 4 kor. 49 hal. 

i 6 kor. 40 hal. — Loże I. p iętra po 6 kor. 40 hal. i 9 kor.

Geny m iejsc na uon ied zia łtow e m d s t a f i e n i a  n o i la r n e  z n re M c y a , zniżone k p ło w y .
Dla wygody P. T. Publiczności są bilety do nabycia i w liandlu p. Pieleckiego 
(ul. Akademicka) oraz w teatralnej kasie zamawiań w sklepie p. Wolińskiego (ul.

Karola Ludwika).
Kasa otwarta codziennie od 3 — 6 po południu. W niedziele i święta od 10 rano.

fóluzyka wojskowa 15 p. p. pod batutą swego kapelmistrza.
IFccsąteis: przędąta-w leaŁ po pcł. o geda . -i-tej, w ie -  

ciz;orrj.3?-c>a. o godz. pół do 8 -m ej.

Doniesienia prywatne.
C. fc. Dyrekcya feolel pafistwowyeh we Lwowie.

L. 7173/3 (1004 2 - 2 )

Rozpisanie budowy.
C. k. D yrekcya kolei państw ow ych zamierza rozdać w drodze ogólnego przetargu 

wykonanie pewnej części robót budowlanych z okazyi projektow anego urządzenia wymi- 
ja ln i Eychcice w kim. 65%  lin ii kolejowej Chyrów-Stryj.

Należycie ostem plowane oferty  na  wspomniane roboty, które bezwarunkowo mają być 
wykonane do 15 sierpnia  1909, należy wnosić na przepisanych a a  ten  cel form ularzach 
w zapieczętowanych kopertach z napisem : „Oferta na robot? budowlane z okazyi urzą­
dzenia w ym ijalni Eychcice w kim. 6 5 ‘/8 kolejowej Chyrów -Stryj" najdalej do 20 
lutego b. r. 12-ta  godzina w południe, w protokole podawczym podpisanej c. k. Dyrekcyi 
kolei państwowyr-h, lub też przysyłać je  tamże pocztą jako polecone przesyłki tak, żeby 
w oznaczonym term inie nadeszły.

Kom isyjne otwarcie w niesiosych  lub nadesłanych ofert, przy którem  obecni być mogą 
oferenci, nastąpi dnia 20 lutego 1909 o godzinie 1 po południu.

W adyum, które w razie przyjęcia oferty służyć ma jako kaucya, wynosi 2500 kor. 
uiścić je zaś należy w kasie podpisanej c. k. Dyrekcyi kolei państwowej równocześnie 
z wniesieniem  lub nadesłaniem  ofert, co do których oferenci pozostają w słowie do 20 
m arca 1909 włącznie.

Ogólne i szczegółowe w arunki wykonania robót budow lanych przeznaczonych do 
rozdania jak również odnośne plany wyłożone są_ do przejrzenia w oddzielę utrzym ania i 
budowy kolei w gm achu c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie, II. piętro, gdzie 
również otrzym ać można form ularze na oferty z przynależnym i wykazami poszczególnych 
robót, jakoteż i przepisy szczegółowe dla wnoszenia ofert.

Oferty wniesione nie na przepisanych form ularzach, lub też nie odpowiadające wa­
runkom  rozpisauia, dalej oferty, n a  k tórych zabezpieczenie nie złożono wadyum, jak ró­
wnież oferty nadeszłe po upływ ie term inu wniesienia, nie będą uwzględniane

0. k. Dyrekcyi kolei państw ow ych przysługuje prawo przyjęcia poszczególnych, lub 
też odrzucenia w szystkich nadesłanych ofert, bez podania powodów.

Lwów, w styczniu 1909.

C. k. Dyrekcya kolei państwo wy cłu 
aGazeta Lwowska." Nr. 29 z dnia 7 lutego 1909.

DONIESIENIE!
W  roku 1909 umieszczać będzie

TYG0M9 W M U l i
D aj wybitniejsze utwory ostatnie znakomitych pisarzów polskich, Po­
wieści — Nowele — Poezye — Podróże — Felietony — Kroniki 
Tygodniowe — Przegląd literacko-artystyezny — Wieczory teatralne 
i muzyczne — Sprawy społeczna — Sztuki plastyczne — Przegląd 
historyczny i t. d.
Osobny dodatek powieściowy w arkuszach. Numera specyalne bogato illustrowane.

Iliustracye. fSeprodukcye barwne najświetniejszych obrazów.
Reprodukcye dwubarwne na oddzielnych kartonach.
* - ■ u
Dla uprzystępnienia najszerszym warstwom nabycia szeregu dzieł warto­

ściowych, pióra pierwszorzędnych pisarzy polskich i obcych, postanowiliśmy 
® n iż y ć  c e n ę  1 2  te r a © w  e e n n y c l i  i zajmujących powieści, nowel, 
poezyi i dramatów zniżyć tak, aby nabycie ich było możliwe dla wszystkich.

Jakoż oznaczamy cenę tę na © kos*«>sa rocznie za 12 tomów lub 1  
k o r  5©  k a .? . kwartalnie za 3 tomy, czyli zaledwie po 5©  hal. du<?y 
t©«K, zawierający od 200—400 stron scisłego druku. — Cena księgarska 
tomów 3 7  koa*. 5 © hal.

Uzyskaliśmy też dla prenumeratorów „Tygodnika* znaczne zniżenie ceny 
wspaniałego, pomnikowego wydawnictwa

_______________  . i( ..._______________________
a mianowicie zamiast £ 7  kor- za 6 zeszytów, prenumeratorzy nasi płacić 
będą tylko 1 8  k o r . ,  z przesyłką £ 1  kor. 5©  h sa l.

Cena kompletów dzieł Sienkiewicza wydanych w latach poprzednich 81 
tomów za dopłatą 8 © kor. za tomy w oprawie. (Nabywać można także 
seryami).

I i  I] El
we Lwowie. Pasm.* Hansmnna 1. 9 

oraz  krsięgarnia i Uraatory p is m

“ t T A B U K K l
We Lwowić:

kw arta ln ie : kor. 6 ’80, z książkami kor. 8 ‘80 
półrocznie: „ 13 60, „ „ 16 60
rocznie: „ 27-20, „ „ 33-20

i* r a s  :
W Galicyi z przesyłką pocztową:

kw artaln ie: kor. 7 20, z książkami kor. "8-70 
półrocznie: „ 14 40, „ n 1 7 4 0
rocznie: „ 28'80, „ „ 3 4 8 0

a S T io m e r a , o k a z o w e  Ł p i o s p e i r t s r  ‘t o e z p ł a t n i e .



COLOSSEUM HERMANÓW
Od 1 lutego b. r. Od 1 lutego b. r.

F e n o m e n a l n y  p r o g r a m  n o w o ś c i !

A R D I N I S
znakomity kwartet smyczkowy z najmniejszym i najmłodszym kapelmistrzem świata.

H E  E M l H C ł O
„ w  s w o je j  s c e n ie  C ó r k a  p n ł k u “ .

SOTJERS MONTEZ AN G ELE L E f f iC A U T
tancerki akrobatyczne. najznakomitsza wirtuozka na arfie.

S’Liser & der ffloar t. Schliers e
X3:-a.nQ.or3TBt3rc!Zina, s c e n a  silpGjsłrsi „ K łu s o w a S J s  ul żniTKrieurUsi4

T  Ł  e  G  u  i  t  a  n  o  s
W ie lk a  p a n t o m m a  „ P t a k i  n ccn ss4-*

FLOYE THBOPP & BICKNuLL
Nowość! Błyskawiczne nuidele.

S 0U E R 5 A N D E R S E N
niezrównane ekwilibrystki nożne.

iŁ y ia r ©  f o t o g r a f i e .

Dowód zdolności
Farsa ze śpiewami w jednym akcie Kcidhardta.

(Grana w „"'ś/̂ eia.ecyi “w ',CJś7"led.n.i'u.“ z o^romnem. powodzeniem przeszło lOO razy z rzędu).
O S O B Y :

Ekscellencya Baron Glinzberg, inten-
dant nadwornego teatru . . p. Z. Wesołowski

Springer, ajent teatralny . . . .  p. A. Skotnicki 
Służący biura intendanta . . . . p. St. Szosland

Irma L u c z o n y ..................................... p. K. Jarosz
Heloiza W u r z e l ......................................p. W. Arciszewska
Emma Denter ..................................... p. M. Mańkowska
Walter, r e ż y s e r ......................................p. J. Marczewski

Rzecz dzieje się w małej rezydencyi w Niemczech.

K ierów ®  artystyczny B. FranziaL iestra o. i i95 pułku
Początek o godzinie 8-mej wieczór.

V niedziele i święta 2 przedstawienia o g. 4-tej po poi. i 8-mej wieczór.
■iilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plcłins, ni. K arda Ludwika 1. 5.
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m m  KOLEJOWY
ważny ©d 1 maja 1H08 

4 H  h a l . *  za egzemplarz z przesyłką pocztową.
Cllówny sWtisMl 8L S ok o łow sk i Ł w lw , JPasaż Mawamsiasi i

Ite i?abyeia we waiygtteiieih S^$gay»is«h I trafiksu*h„

©
©©
©
©
©
©

Tygodnik lód
najtańsze i najobszerniejsze pismo dla kobiet w Polsce.

Zamierza z Nowym Rokiem 1909 powiększyć rozmiary pisma, rozwinąć 
jego poszczególne działy. Wiedząc jak doniosłe znaczenie dla rodzin 
polskich i dla fachowych pracownic posiadają TABLICE KROJÓW posta­

nowiliśmy w r. 1909 ich liczbę podwoić.
M amy zapewnione utw ory powieściowe oryginalne i tłómaczone, które przykują 
uwagę naszych Czytelniczek. N a pierwszem miejscu możemy się pochw alić, że 
znakom ita powieściopisarka ELIZA  ORZESZKOWA pisze specyalne dla „Tygo 

dnika Mód i Pow ieści11 nowe dzieło pod tyt. „Bóg wie l * r Ł o “ .

W  J>1ZIATLE PR A C Y  S P O Ł E C M E .I
będziemy pilnie śledzili ruch  k o b i e c y ,  u m y s ł o w y  i p r a k t y c z n y .  

WARUNKI PRENUMERATY: 
we L w o w ie ................................. kwartalnie kor. 3'—, rocznie kor. 12-—,

§ na prowincję z przesyłką poczt, kwartalnie kor. 3*60, rocznie kor. 14-40.

Prenumeratę przyjmuje: (£)
® Główna ekspedycya ..TYGODNIKA MÓD i POWIEŚCI" © 
§  Biuro dzienników S. Sokołowskiego, §
©  Ł w « S w ,  .X-iaas.i5ji8SMKKa.xii.ae, O .

©  NA ŻĄDANIE NUMERA OKAZOWE GRATIS I OPŁATNIE.

d £ © ® @ ©  © © © © S ©  ® © 0 © © @ © ©  © ® ® @ © ®  © ® © ® © i )

p S l l O i l S I
za pomocą gorącego powietrza

ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie św ieżo palona
1/i kilo kawy palonej Melange Nr. 1............................................1 kor. 60 hal.
J/i n n n n N r. I I ............................................ 1 kor. 80 hal.
V i ' » n „ „ Nr. III............................................ 2 kor. 20 hal.

i I " ” » » Nr. IV............................................2 kor. 40 hal.
'* » 3 Melange Besarska N r. V ............................................ 2 kor. 80 hal.

poleBa

Handel herbaty i kawy

E d m u n d a  R i e d l a
" we Lwowie, Teatralna 3,

..v’7/l?/ naprzeciw katedry.

Rządowo uprawniona

M r j h  i i  mmlml sztn cziycl i mmM Iflczniczycli
pod firmą,

K. RŻĄCA i 0 H M U R 8 K I
w  K rak m w ie , u l. św . © e r łc B d y  1. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym wodom: aillAskleji Głieshttblerslsfiej, Selter* 

sklej. Yleliy, M aryen!»«dzkkj, Hombnrg, Kis»fngen, tudzież
S J P E C Y A L N I E  Ł E C Z Y S C K E , jak litową, bromową, jodową, źelazistą, kwaśną, oraz 

normalne wody mineralne z przepisu jprof. Jaworskiego.

Sprzedaż ezągfksswa w aptskacb i ńrsigweryach. 
C e n n i k i  n a ,  s są .d .s ta a ie  f r a n c o .  

Główny skład dla Lwowa w aptece J. Wewtórsklego, Halicka 5,

G. k. uprzyw. galicyjski akcyjny tfaiik hipoteczny
E k sp o z y tu ry ?

w Stanisław ow ie  
w  Podw ołoczyskach  
w  N ow osielicy

E ilie s
w K rakow ie  
w Czerniowcach  
w  Tarnopolu

Aa m  r a c ń  m t  Y m o i i f Y
3s*u.puje I s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie
licząc żadnej prowizyi.

Zlecenia giełdow e
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj

co do pewnej i korzystnej Lokacyi kapitelów .
Mm ł u p u  1 w y t a m i  papiery wartościowe wypłaca sio t o  gotracn ia  prow izji i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu.
Ubezpieczenie losów przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, bierze 

do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

i S e l a o w k i
(Jtefe B@p®sssits).

Za opłatą 50 do 70 kor. rocznie, depozytariusz otrzymuje ,w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty .

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  najdalej idące zarządzenia. Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.
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DR OBNE  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu petitem  3 halerzy, tłustym  

petitem 4 halerzy.

'W y s i e w f e i
z najlepszych herbat pól klgr. 2 kor. 

60 hal. i 3 kor. 20 hal. 
poleca handel herbaty i kavy

Edmunda Bledła, Lwów,

Lwów, ul, Hetmańska 4.
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje I sprzedaje stsre srebro, złoto i kamienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore­

spondencję.

na Kast
składająca się z trzech pomieszkań 
do sprzedania, pośrednictwo wyklu­
czone. Zgłoszenia pod „K. Z." w biu­

rze p. Sokołowskiego.

STAROŻYTNE R1EBLE
z kilku pokoi do sprzedania, ulica 
NaMelaka 1. 15, I. piętro, oglądać 
od 2-giej do 4-tej, tamże mieszka­
nie 6 ewentualnie 3 pokoje z me­

blami lub bez do wynajęcia.
iuiMsmsmNsnssBsmssaB̂sigssaasgŝ ssgS£ŝ

W Rynku w Krakowie
trzypiętrow a kam ienica zajm ująca 1ji m orga 
gruntu , z oficyną bardzo dużą w razie zbu­
rzenia 18 lat wolną od podatku, zaraz 
do sprzedania* Zgłoszenia pod ad resem : 
Dr. Faustyn Jakubowski, Kraków, ul. 

Bracka 10. Pośrednictw o wykluczone.

K u p lę
kilkumiesięcznego pieska rasy „ratler". 
Zgłoszenia do biura dzienników Soko­

łowskiego, Pasaż Hausmana 9.

■— Zakład rytowniczy—
1 odlswarnia tablic metabwyeh

Lwów, ulica Buska 1. 1 d,
wykonuje gustownie i po umiarkowa­
nych cenach stampilie kauczukowe, pie­
częcie metalowe, marki pieezątkowe, 
tablice i napisy metalowe, oraz wszelkie 

grawury na różnych metalach. 
Skład drukarń kauczukowych i farb do 

stampil!!.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych  

ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

M IE S Z K A N IA  DO N A J Ę C IA
ul. Asnyka Nr. 7,

T ., * * © :
4 pokoje, przedpokój, balkon, kuohnia, 
łazienka =  Elektryczne oświetlenie, 

ł ł d  1  m a j a  h .  r .

XX. p i ę t k o :
4 pokoje, przedpokój, baiksn, kuchnia, 
łazienka. = =  Elektryczne oświetlenie. 

O d  1  m a r c a  h .  r .
Oglądać można od godz. 11 — 1 rano i od 

4 —6 po południu.
Bliższa wiadomość tamże na I. piętrze lub 
w Redakcyi „Gazety Lwowskiej" od 12— 4.

P Ł O T M 1
lniane i wszelkie tkaniny pierwszej 

jakości poleca 
P ierw sza korczyńska tkalnia

M , G-©ia.et» w  K o f fc s s y n ie .
Cenniki oraz próbki żądanych gatunków franco.

Ostatnie nowości
K a d .g z sć ił 

świeży transport
najnowszych

ItSEufltek l i l i i
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Geny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zł.)

Kopernicki i Syn
oprjsy i mechanicy

Lwów, pL Halicki L I

aaam
L 'ir Q P L 'n v r ł v  a

„TYKODM A ILLDSTROWAI&O'1
L w ó w , Pasaż Ifa n ^ m a n s  9,

skupuje tomy 13 i 15 Sienkiewicza 
jako dodatki do Tygodnika i p ł a c i  

d o b r z e .

«agaM3sgas«ffligBałEi3agggffiggieaEBg!̂ ag3̂ 2iBajmggBggBma5Łii

sę m a m k t t m i !
gdyż

3KT : i a
jedyny Zakład dla Galicyi i Bukowiny wyrobu mle- 
1 a dla niemowląt i dzieci lekarza gminnego dr. Er. 
Fruehtmana Lwów, Zniesienie Teł. 1229, według sy­
stemu prol. dr. Backhausa wyrabia mleko zastępu­

jące skutecznie mleko matki.
Główne składy droguerya J. Fruehtmana Lwów, 

Kazimierzowska 1. 11 i we wszystkich aptekach i 
drogueryach. Zakład dostarcza też kefiru, kumysu i 
mleka świeżego. Dostawa własnymi wozami do domu 
bezpłatnie. — Prospekty na żądanie.

Księgarnia Polska Akademicka 1. 2" a,
poleca dzieła pedagogiczne i®, t. Beussnera  
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki Oboyoh 
Języków w Szkole 1 Domu bez nauczy­
ciela z objaśnieniem wymowy i kluczem pod tytułem :

a m o u e s e f e ;
s J s ih  w » ATie i i « i e « l t f  kurs I-szy kor. 

2 40, — kurs Il-g i kor. 4\80,
» F r s t n e n s i k l  kurs I-szy kor. 

3-60, — kurs Il-gi kor. 9 60,
A sug iftS s& i kurs I-szy kor. 

2 30, — kurs Il-gi kor. 3 60,
P t t la S c o  > R«M»»ylHlEt kurs I-szy kor. 

4'20, — kurs Il-g i kor. 5 40.

Kto bezpłatnie
otrzym ać chce swój portret w naturalnej 
wielkości, w ykonany na platyno-bromowym. 
papierze, niech swój adres nadeszle na po­
cztówce do czytelni polskiej w  S u czaw ie .

FILIA Cukierni Krakowskiej Troczyń- 
skiego przy placu Unii Brzeskiej I. 9,

polecs.

wyborne PĄCZKI, CIASTKA po 6 hal. 
Funt KARMELKÓW 1 kor.

=  Pismo tygodniowe ilustrowane dla rodzin polskich =
daje w ciągu roku 52 zeszytów pięknej illustraeyi i 12 książek

treści powieściowej
Treść „Ziarna" zawiera powieśei, nowelłe, poezye, wspomnienia 

historyczne, podrożę, odkrycia i wynalazki, osobliwości przyrody, 
kronika, polityka i t. p.

Przedpłata wynosi: Z przesyłkę pocztową:
we Lwowie: rocznie 12 kor. — hal. rocznie 18 kor. — hal.

„ półrocznie 6 „ -  „ półrocznie 9 „ — „
„ kwartalnie 3 „ -  „ kwartalnie 4  „ 50  „

Redakeya w W arszawie, Nowy Świat 70.
O ł Ó T S s r j a a  E S & s p e ć ł y c s r a ,  m is s , G a l i c y  < g :

Bioto flz ien ik o ff S, S o M o t ó i ®  L ió w , Pasaż l a o s m a  1 . 9 .
r̂en-u.rto.era.torzy- „Gazety Lwowskiej11 płacą: 

we Lwowie: kwartalnie 2 kor. 40  hal. na prowincyi 3 kor. 60  hal.

Trans porta międzymiastowe
wozami meblowemi,

Przeprowadzki m i e j s c o w e
wozami firankowemi,

WSZELKIE DOWOZY wozami na resorach, platformach etc. opakowanie mebli 
i manipulacye cłowe wykonuje najlepiej

G A M O  I J E L L ! N E E
S p ś ł k s a  *  o g i * .  p o r .

Lwów, plac Smolki i. 3.
THIERgfiTEGO BA LSA M

jedynie prawdziwy z zieloną marką 
** ochronną „Zakonnioy“. ‘

niezrównanie działający środek przy wszystkich chorobach płuc i piersi, 
łegodzi katar, uśmierza flegmę, uspokaja bolesny kaszel i uzdrawia podobne

zastarzałe cierpienia.
Działa skutecznie przy zapaleniu gardła, chrypce i wszystkich chorobach gardła. Usuwa pewnie 
febrę. Pomaga szybko przy chorobach wątroby, żołądka, kiszek, szczególnie przy kurczach żołądka, 
kłuciu w ciele. Uspokaja ból i leezy krwiotoczne żyły i hemorroidy. Działa łagodnie odprowadza­
jąc i czyszcząc krew, nerki, usuwa hypochondrye i melancholie, wzmacnia apetyt i trawienie. 
Służy wybornie przy bólu zębów i jam y ustnej' usuwa odbijanie i nieprzyjemny zapach z ust i żo­
łądka. Pomaga wyśmienicie jako nadzwyczajnie dobry środek na rany, oparzeliny, odmrożone 
członki, wyrzuty i usuwa ból głowy, szum, darcie, bóle pedagryezne, choroby uszu i t p. 12 ma­

łych, albo 6 podwójnych, lub 1 duża fam. flaszka K. 5 .
Thiejrirj7,ego m e S C  cenlyf«li«wa 2 słoiki K. 3  h. 60.

Główny sk ład : Apteka pod Aniołem Stróżom, aptekarza A. TKIERRY
obok Rohitsch-S&uerbrunn.

Pregrada

WE LWOWIE mają na składzie: Dr. Jan  Pipes-Poratyński, Szymon Hay i H, Rubel.
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Ki? się m  prze&ona, ta  hic nie wie
że u mnie można doskonale towary kupić

6 sztuk prześcieradeł bez szwu, szczególnie dobry i silny towar z przędzy recznej
150/200 cm..................................................................................................................  . . K. 15'40

6 sztuk prześcieradeł tej samej jakości 150 cm. szerokie, 230 cm. długie . . . K. 17:80
1 sztuka weby „Wenus" na bielizne i t. p. dobry m ateryał polecenia godny 82 em.

szeroki 23 m d ł u g i ............................................................................................................... K. 15 —
40 m. sortowanych resztek rumburskich 6 — 16 m. długich razem 40 m. . . . K. 20-—
1 biały lniany po.-Iwójny damaszi. ' z ^ jn U u r  stołowy, obrus 155/155 i 6 sztuk serwet

70/70 em., najnowsze wzory, doskonałe wykończenie . . ii. 9 50
1 biały lniany podwójny damaszkowy garnitur stołowy 155/300 cm. i 12 serwet . . K 19'—
1 biały lniany pojedynczy damaszkowy garnitur stołowy na 6 osób 150/150, 65/65 cm. K. 6'60 
1 biały lniany damaszkowy garnitur stołowy wyborne wykończenie na 6 osób 150/150

40/40 .................................................................................................................................................K. 11-—
1 kolorowy lniany damaszkowy garnitur do kawy różowy, niebieski, żółty, dobre wy­

kończenie, na 6 osób 150/150 35/35 em.............................................................................K. 7-50
1 tuzin białych lnianych damaszkowyeh ręczników 50/110 cm............................................K. 8 —
1 tuzin białych podwójnych damaszkowyeh ręczników 54/120 cm......................................K. 12-—
1 tuzin białych podwójnych damaszkowyeh ręczników 54140 em.
1 garnitur na łóżku z doskonałego Mako-Grodel damaszku składający się z 9 m. 90 cm.

i 8.20 m. 138 cm, szerokiego Grodlu .   K.
wysyła za zaliczką

2 4 - -

tkaluk bawełny, lun, daamasseku

JOZEF ST B IH A FK A
Gerv@aiy Kostelec w Ciechach.

Nie naflajacy się  tow ar zostanie z pow rotem  przyjęty i  pieniądze zwrócone.

B A N K  Z I E M S K I
w  Ł s i l c n e i e

Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący począwszy od 100 kor. wyżej 
i opłaca od złożonych pieniędzy 5% z pólrocznem oprocentowaniem.

Z rachunku bieżącego Bank wypłaca:
Bez wypowiedzenia do k w o t y ......................  500 koron
za 8-dniowem wypowiedzeniem do . 1.000 koron
za 14-dniowem wypowiedzeniem do . 3.000 kor^n
za 30-dniowem wypowiedzeniem do . 5.000 koron
za 60-dniowem wypowiedzeniem do . 10.000 koron i wyżej.

Od kwot ponad 1000 koron złożonych na czas dłuższy opłaca Bank 
procent wyższy aniżeli po 5%  od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcyą.

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje Bank na żądanie 
odpowiednie książeczki wkładkowe.

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank z własnych fun­
duszów.

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zamiejscowym dostarcza Bank czeki 
pocztowej Kasy oszczędności.

Bank, urzęduje codziennie od godziny 9— 12 przedpołudniem i od 4— 7 
po południu z wyjątkiem niedziel i świąt rzym.-kat.

DYREKCYĄ.

1  drukarni WŁ Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon N r. 527.


